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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  , 8 2 0 .

W R Z E S I E Ń .

K O D E X  P O L S K I
iaki b y ł zci K a  z 1 M 1 e  r z  a  Wielkiego.

P R Z E D M O W A .

]S fie dla wzoru do naśladowania w terazniey— 
szym stanie rzeczy, lecz dla przekonania m yl­
n ie twierdzących, ze Polacy Kodexu , ani praw  
Ładnych systematycznych nie m ieli; umyśli- 
lem  kodexa trzy, to iest: postępowania sądo­
wego^ Cywilpy i  Karny, iakie były za K azi­
mierza W . uchwalone, w mowie oyczystey 
podać. N ic w  nich nie kładę z domysłu, i dla  
tego względem każdego A rtykułu  na brzegu



4
będzie oliaśm enie, gdzie  go w  księdze praw a  
szukać. M ogą Się znaleźć w  tych moich Ko-  
dexach artykuły zpóźniey szych lat niż statut 
W iślick i R oku <54y. lecz g d y  te póżnieysze 
wyraźnie wymienione są, iako ponowione z u- 
chw ał za  K azim ierza  W* stanowionych, dla  
tego ie za praw a K azim ierza  W , kładę. N i*  
zrobiłem  nic więcey, uporządkowałem tylko  
artykuły w system acie terainieyszym ; szyk ni* 
nadaie innego ducha , iak ten który prawo m a; 
a ieżeli móy tok komu się podoba i zechce pra­
cować, tedy do mego K odexu może history* 
cznie dodać to co wnastępnych czasach u 
chwalono. Jak te trzy Fiodexa skończę, bo 
dwa iuż praw ie skończyłem, w  ten czas m am  
m yśl zrobić Kodex jidm inistracyyny i  rys 
rządu. N ie  chcę więcey obiecywać a mniey 
zrobić-, m niem am  iednak, ie  usługę czynią» 
w  upowszechnieniu praw  starożytnych, poko­
nam  przesąd  (m iędzy mekturem i panuiący i  
dotąd nie wykorzeniony) dzisieyszy K odex  
Francuzki nie narodowym utrzymuiący, g d y  
przeciwnie pokażę, iak w wielu punktach pra­
wo Polskie , na cztery przeszło wieki od kode­
xu  Francuzkiego daw nieysze, z  tymże zgoda* 
było. Ci którzy za taką narodowością staią, 
i  K odex Erancuzki obcym i niestosownym de



kratowego] położen ia  m ie n ią , są n ieo czy ta n i; 
pow tarza iący podobnych sobie m arzen ia ; a ie -  
i e l i  co w iedzą, to tylko z  w ieku  tg. W ie k  za ś  
X I V .  Polskiego rządu  tym  sam ym  iesl d la  n ich, 
co rzą d  M arokański. Sposób ro zstrzyg a n ia  
sporów  m ięd zy  moiem atwoiem zachodzących t 
p ra w ie  w szędzie  m oże hyc ieden.

W sze lk ie  uw agi, iakieby kom u p o d oba ł+ 
się  p o d a ć , p rzyy m ę  z  w d zięczn o śc ią , i  g d y  
sa m  n a  m oie ręce takow e odbiorę, korzystać z  
n ich  n ie  om ieszkam .

D n ia  t 4. L ip c a  1810.
w  W a rsza w ie .  

St a n is ł a w  W ę g r z e c e i S. J p .
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f i O D E X  P O L S K I
laki b y ł  za  Kazim ierza Wielkiego.

T Y T U Ł  W S T Ę P N Y .
O stosowaniu p ra w  w  powszechności.

A r t y k u ł  I,

Vol. I. F. i  T it. Zważywszy, że w Ziem iach i
T r a e c e p t a e t c .  p aństwie n im  podległem, w Są­
dach nieiednostaynie, lecz podług różności 
zd ań , iako leź rosnących wad ludzk ich , spra­
w y rozmaicie się odbywaią i sądzą, z k tórey  
niezgodności spory po różnych zawiklaniach 
nierozsądzotie zostaią, a czasem są nieśm iertel­
ne ; przeto na chwałę W szechm ocnego Boga 
i dla doskonałego pożytku poddanych naszych, 
uznaliśm y potrzebę tę różnicę u c h y lić , a to 
szczególniey dla spraw  po tocznych , chcąc 
m ie ć , aby odtąd wiecznemi czasy następne 
P raw a były  zachowane przez wszystkich Sę­
dziów i  U rzędników , oraz poddanych i  m ie­
szkańców ziem naszych, aby n ik t nie śmiał zu ­
chwale im  przeciw ić się pod  u tra tą  łaski N a-
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A r t y k u ł .  II .

G d y  p raw a n a  teraźn ieyszość i
Vol.eod.ctfol  , 2j 0^  a n ie  na  przeszłość się
T it de Reoetc. r  J

s ta n o w ią , ch cem y  w ięc ab y  w szy­

stk ie uchwały zjazdu tego W iślick ieg o  obo­
w iązyw ały  na przyszłość ty lk o , a n ie  m ia ły  
m o cy  n a  przeszłość. G d y  k to  kogo pozw ie o 
dziedzictw o albo p ien iądze  zastaw n e , a p o z­
w a n y  na oznaczonym  lei'm inie n ie  staw i się, 
w  tak im  p rzy p ad k u  pow ód zyska p ien iąd ze , o 
k lo re  rzecz, albo dziedzictw o za zw ro tem  o- 
akarzonem u  p ien iędzy .

Uwagi nad pierwszym Tytułem wstę. 
pnym.

Jtno. Że to  p raw o w im ien iu  K azim ierza  
trzec ieg o  iako  K ró la  Polskiego ziem i K rak o w - 
skiey', S andom irsk iey , S ie rad zk iey , Ł ęczy ck iey , 
K u iaw sk iey , P om orsk ióy , R n sk ić y  P an a  i dzie­
d z ic a , za w ezw aniem  z n a k o m ity ch  osób R o ­
k u  i 347, w W iś lic y  nastąp iło .

lid o . Ze ten ty tu ł  zg odny  iest z ty tu łe m  
k o d ex u  C yw ilnego F ran cu zk ieg o  u  nas te raz  
w y k o n y w an eg o , p rzez  co u p rzedzone  u m y s ły  

p rzec iw  n o w o śc i, w yb ić  sobie tak o w ą z g łow y 

p o w in n y .
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T Y T U Ł  II.

Vol: eo 
Tit:

Kodeoc postępowania Sądowego. 

D z i a ł ,  Iszy  o Pozwach. 
A r t y k u ł  III.
G dv ze sposobu pożywania nie-

3

iakie uciążliwości przez Sędziów i

w oźnych poddanym naszym dziać
się zwykły, przeto takowym zapobiegaiąc sta­
nowimy: aby woźni wzapozywaniu tak się
sprawowali.

W o ź n y  zkiiem zwykłym ma przyyść do 
pana wsi w iakie/kolwiek sprawie pozwanego, 
a zostawiwszy kmieciów teyże wsi w spokoyno- 
sc i ,  ma się udać do fó r ik idom u  Pańskiego i 
kołacząc w nią wołać, źe Pan iest pozwany, ma 
podać pozew i powiedzieć, co o b ey m u ie , za 
którego Sędziego rozkazem wydany na czyie 
żądanie i na iakiey zasadzie. A  ieżeli kmiecie 
razem z Panem są pozwani, tedy tymże spo­
sobem ma pozwać kmieciów, dotykaiąc się ich 
ló r te k i  wołaiąc. G dyby kmiecie nie byli wspól­
nikam i winy Pana , zakazuiemy onych pozy-

Dla zapobieżenia, ażeby ktoś przez nie-

nie pozyw ał,  stanowimy: iż gdyby kto bez siu-?

wać.

nawiść do Pana wsi, kmieciów nie słusznie
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sznćy przyczyny tego się dopuścił, tedy pod-
padnie tarze piętnadziestćy, to iest trzech 
grzywien.

A r t y k u ł  IV .

Vol. eoćt: fo l:  Dowiedziawszy się przez za-
10. tie: de ci- niesione sk a rg i, i ż  woźni po k ra - 
tationibus. iu  k rą żąc , poddanych naszych 

k to rzyby  ich uiąć nie um ieli, bez 
rozkazu sądu pozyw aią, w yznaczaiąc im  te r-  
m ina podług woli swoićy, z kąd ubodzy przy­
m uszeni są im się opłacać: przeto m y tem u 
złem u zabiegaiąc, nakazuiem y odtąd w oźnym  
pod w iną u tra ty  u rzędu  i dóbr ic h , aby ni­
kogo bez wiedzy sądu nie pozyw ali, w przeci­
w nym  razie piętna na twarzy, prócz, p o w y i- 
szćy kary  obawiać się maią.

A r t y k u ł  V .
Vol. eod: fo l. Sędziowie m aią mieć' w swoich 
n .  Tit. Nullu*" ^ d a c h  sądowe sług i, dla teg o u - 

chw alam y, aby żaden sędzia przez 
obcą osobę pozwów nie w ydaw ał, ty lko  przez 
pewnego sługę swego. Szlachta przez pozw y 
m aią być pozyw ani, p róCz g d y b y  dopuścili 
się w ystępku w sądzie, albo w bliskości sąd u ; 
w tenczas taki przez każdego m ógłby być p o i 
zw any. ,
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U w aga . Pozew taki b y ł ustnym , kiedy w a­
żny  lub sługa sądu z rozkazu Sędziego doty­
kał ręką r a m i e n i a  pozwanego, mówiąc do niego 

w tych wyrazach:
„  Z  rozkazu sądu pozw any iesteś .za pp-J 

„  pełniony w ystępek, (k tóry  w krótkości 
„  woźny wym ienia) masz się stawić na dzień, 
„  godzinę, w m iey scu  zw ykłem  sąd u , i w ytłu- 
„  m aczyć na  skargę; w razie nie stawienia się 
v  uznano będzie t o , co prawo m ieć chce.”

Polacy obrażali się i obrazaią dotknię­
ciem przez sługę publicznego, co pochodzi z 
p rzyczyny  tego praw a.

A r t y k u ł  V I.
G dy rozwaga iest m atką cnót,

Vol.eorl.fol. 9. a z(jarza dw orscy nasi nie--
T it. de his.

spodziewanie przed sąd nasz pocią-? 
gaią; przeto chcąc obu stronom  zaradzić zale­
cam y, aby powód sam , albo sędzia sprawę po­
zw anem u na piśmie oddał, iżby pozw any do 
s ą d u  uadwornego o dziedzictw o, albo o sum m ę 
znaczną ^O. grzywien w ynoszącą, m iał czas 
trzy  tygodniow y, a o m nieyszą rzecz lub u ra ­
zę słowną, iednodniowy.

A r t y k u ł  V IL  
G dyby kto kogo złośliwie dla 

V°l. eod-.fol-. Iudzenia pieniędzy lub rzeczy,
1 1 .  T i r .  d t i l l o .
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od niew innych,, lub dla zyskania okupu od 
napaści, nie maiąc wcale źadney sprawy zmy­
ślał onę i pozywał; w takim razie stanowimy: 
źe gdyby kto wyiednal pozew bez przyzwoi­
tego powoda, taki karę piętnadzieśtą pozwa­
nemu zapłaci, zalecamy przy tem Kasztelanom, 
Sędziom i Podsędkom , aby odtąd bez pewne­
go powodu i wyrainey, sprawy, nie sądzili, i 
pozwów nie wydawali.

, A r t y k u ł  V III.

Vol. fo l: eod■ G d y  k t °  °  dziedzl0tWo pozwa-
T ir. de mu. z^śhw ie tw ierdzi, źe Piotr albo

Paweł iest współdziedzicem , lecz 
w dalekich stronach mieszka i źe on sam bez 
tamtego odpowiadać nie w inien, w takim razie 
stanowimy, aby sąd wm ieyscu wysokióin przy 
parafii, gdzie iest dziedzictwo o którą rzecz, 
przez woźnego trzykroć obwołać kazał, aby 
pozwany n ie o b e c n y  n a  terminie i  mieyscu o- 
znaczonym stawił się; który ieżeli nie stanie, 
tedy iako nieposłuszny uznany zostanie, i  

wyrok stanowczy względem niego nastąpi.
A r t y k u ł  IX.

Vol. eod: fo l. , P<7 Ód m a  S ta ra ® °  P ° ZeW 
ló . T i f .d e eon- d oskaj;zoheg 0 , a gdy pozwany 
tum aeia. w terminie stanie , a powód ma się 

zaocznie, stanowimy: źe dla zao-
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czności powoda, która iest większa nad po­
zwanego, pozwany wygrywa sprawę. Jeżeli 
z aś  pozwany nie postara się na oznaczonym  
terminie stanąć, a powód osobiście, lub przez 
pełnomocnika stanie, stanowimy: aby pozwa­
ny za karę zaoczności dal dwa woły.

D z i a ł  l ig i .

O porządku wołania osób do Sądu.

A r t y k u ł  X .
Dl a spokoynego odbywania się

Vol. eod. fo l .  aw stanowimy: aby do m iey- 
8. Tit: guisma- r . . .  c . ■ •

sca posłuchania, gdzie oędziowio
zasiadaią, nie podług zasług osób, 

ani większości lub mnieyszości sprawy; lecz  
wedle porządku prawuiących s ię , powód albo 
pozwany wołani przystępowali, i  odbywani 
byli. Porządek wołania przed sąd prawuią­
cych się tak opisuiemy: że pisarz pod utratą
urzędu, nie inaczey iak podług porządku po­
zwów, strony do przywołania przez woźnego 
poda i w ym ieni, ta k , że kto kogo wpierw do 
prawa pociągnął, pierw mianowany i  odbyty 
będzie , i tak daley iedna sprawa po drugiey 
sądzoną być ma, aż do ostatniey. Gdy iedna 
z stron przywołana nie stawi się w Sądzie, bę-:
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dąc czćm p rzeszkodzonachociaż  trzy razy, 
Wolana, w takim razie strona przeciwna obecna 
od sądu się oddali, a insze strony wnastępney 
kolei zapisane, mianowane i do Sądu wołane 
być maią. Jednak strona nie obecna trzykro­
tnie wzywana, gdy w ostatniey godzinie polu- 
dniowey, kiedy sędzia oddalać się ma, ząpotróy- 
nem wołaniem stawić się zaniedba, wówczas zao- 
czność na nią się rozciągnie. Gdyby zaś kto 
Wczasie posiedzenia sądowego do mieysca Są­
dów (prócz prosząc o pozew* lub za sędziów 
wiadomością i pozwoleniem) zuchwale wniyść 
chciał; więc bez żadnego względu piętnadzier  
•tą  ukarany być ma.

D z i a ł  I I I c u  

O eocekucyi.

A r t y k u ł  X I .

Vol. ecd: fo l, , Lubo wwielu Przypadkach « -
»5. T i f . d e his. ą / est P0SPiech, wszelako wSą-;

dach i sprawach, nie zawsze zacho­
wać go należy; osobliwie i e w wyrokowaniu 
trzeba każdą rzecz dobrze zgłębić; przeto stano­
wimy: źe gdy kto wglówney o dziedzictwo spra­
wie raz drugi i trzeci nie stawi się, i zaoczności 
dopuści, wówczas na trzecim terminie dla nie sta-
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wania iego Sąd w yrokuie stanow czo; powodo­
wi w posiadanie dziedzictwo przysądza, a po­
zwanego od niego oddala. Jeżeli zaś sprawa 
iest osobista, to iest: o dług p ien iężny , albo 
rzeczy zastaw ne, a na p ierw szym , drugim  i  
trzecim  term inie oznaczonym  pozwany nie sta­
n ie , uznaiem y że wierzyciel po pewnym te r­
m inie przez wyrok oznaczonym , ma wolność 
pod powagą sądu rzeczy p rzed ać; z tem  wszy-; 
stkiem  uznaiem y, że gdyby rzeczy przedane w 
czasie przedaży m nieyszóy wartości by ły  nad 
pożyczkę, tedy  w ierzyciel musi sam stratę po­
nieść i oną sobie przypisać, gdyż na zastawie 
przestał. Jeżeli zaś wierzyciel w arunek p rzy ­
dał o zastawie większości lub mnieyszości ceny, 
w ięc skoro w ierzyciel za m niey zastaw przeda, 
Sąd dłużnika zobowiąże aby brakuiącą sum ­
m ę uzupe łn ił; ieżeli przeciw nie za większą 
sum m ę wierzyciel zastawę p rzeda, przew yszkę 
nad  należność dłużnikow i oddać winien.

A r t y k u ł  X II.
Doświadczenie nas nauczyło,' 

Vol- eod: fol:  , , ., ze za zaocznych niezaoczm i uzna- 
13tio. T i t :■ de J

ig  n o  r a t  i -  wanemi byli., a istotni zaoczni za
o n e  quod  3. swoią zaoczność, nad słusznosc

byli przeciążani tak  dalece, że gdy
w iak ićy  wsi fantowano i  sześć wołów ode-
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brać należało, tam grabiono trzydzieści do 
czterdziestu, a nim one na mieysce zapędzono, 
tćm czasem , sposobem łupiestwa na ucisk bie­
dnych lu d z i, dzielono się niemi i na żywność 
obracano; przeto tak krzywdzącemu postępowa-? 
niu zaradzając ustanawiamy miarę i prawidła na-? 
stępuiace: że za pierwszą zaoczność woźny z 
dwoma sługami sądowemi przyszedłszy do wio­
ski, ieżeli Pan tylko zawinił, dwa woły mu 
zagrabi, gdyby zaś kmiecie i komornicy po- 
zwaui zaoczności dopuścili, nie wolno każde­
m u z nich więcey, iak iednego wołu zagrabić; 
toż samo przepisuiemy do zachowania w razie 
powtórnego niestawienictwa. Jeżeli za trzecim  
razem Pan z włościanami upornie się nie sta­
w ił, sądzimy niestawaiących za przegrywaią- 
cych sprawę, o którą byli sądzeni. Stanowimy 
takie, aby woły grabione wiecie dwa tygodnie, 
a W zimie ośm d n i, bez  żadney u tra ty  u trzy ­
mywane fy ły ; chcemy przy tem aby rzeczone 
woły za nieposłuszeństwo grabione, nam ty l­
ko i Sędziemu naszemu należały. Jeszcze za­
lecamy, iż ieżeli przerzecz0nemu woźnemu do 
grabienia ze sługami Sędziego wyznaczonem i, 
wieś na to przeznaczona, przez Pana ouey 
wsi i kmieci będzie broniona, albo ieżeli Pan 
*lbo kjnięcię, we , przede w sią, albo na



drodze grabione bydło odb ił, takowe n iepo­
słuszeństwo k a rząc , chcem y aby w inę p ię tna- 
dziestą opieraiący się nam  i Sędziemu nasze-; 
m u  zapłacili, a prócz tego zw in ą  siedm nadzie- 
stą ma być zagrabiona rzecz odebrana i zacho­
wana. G dyby zaś w grabieniu na dosyć uczy­
nien iu  k a ro m , zuchwale opierali się, tak iź 
Sędzia obawiałby się ich  k arać , lub g rab ie j 
tedy  chcem y i skazuiem y aby winą siedm na- 
dziestą byli k a ran i, a to na  rzecz skarbu na5 
szego.

A r t y k u ł  X III.
Iż przez częste i n ieum iarko- 

l  ot. eod. fo l .  w a Q e  j U ( j z j  ubogich grabien ie ,
14 . T i t d e p i  ^

ciż wiele ucisku cierpią , dla tego gnoratione e t  r  °
modo. *e grom adnie, nie w sposobie czy­

nienia sprawiedliwości, grabiący 
p rzychodzą , a niekiedy bez rozkazu Sędziego 
i  bez w iny Pana oney w si, albo też km ieci, 
śraieią łupiestw a dopuszczać się pod pozorem  
grabienia; w tey  m ierze chcąc zaradzić, za­
lecamy: aby nadal Sędzia lub Podsędek nie 
więcey na zaięcie p o sy ła ł, ty lko dwóch służe­
bników  z woźnym  , i żeby niew innych i p ra­
wem nie p rzekonanych , albo długu  sądownie 
nie p rzy zn a iący ch , Sędzia ani Podsędek nie 
w ażył i n ie dopuszczał się grabić. Jeżeliby

sę-



śędzia, lub ktokolwiek iaką powagą "albo swćfn 
zuchwalstwem śmiałby g rab ić , czyli raczey 
drapieztwa dopuszczać się, tedy mieć chcemy, 
u  dobytki i rzeczy w grabież Wzięte, Sędzia 
Panu oney wsi i kmieciom oneyźe, którzy się 
twierdzą być niesłusznie grabionerai, bez 
wszelkiey trudności cafe i zupełne (iednak za 
rękoym ią) wrócić powinien; naznaczywszy P a ­
n u  oney wsi albo kmieciom grabionym term in, 
do okazania niewinności. W s z a k ż e  na p o s k r o ­

mienie grabiących śmiałości uznaiemy, iż gdy 
powyższym sposobem, ich  nieważność udo­
wodnioną będzie, tedy sędzia i podsędek od 
wszystkich i każdego z osobna, którzy do tey 
łupieży albo grabieztwa należeli; lub pomoc 
dawali, od każdego z ty ch  osobno maią wziąć 
Winę piętnadziestą, to iest: 3. grzywny, któro

być zapłacone Panu grabionemu i pono­
szącemu szkodę.

A r t y k u ł  X IV ,

Vol. tod.Jol. 4. A b y  w drapieztwie i grabieniu 
Tle. de pigno- Poddany ch naszych laka miara 
ri6uSi była zachow ana, albowiem zw y.

kło dotąd bywać, i i  skoro Sędzio- 
wie i ich urzędnicy wyrokowali przeciwko u -  
kogim, albo szlachcie , lub też innego stanu 
ludziom , wówczas owemi grabionemi ł u p y ,  bea 

1 S 2 o , fVrztsien , Torn* a
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żadnego względu i  litości dzielą się; chcąe 
ten  szkodliwy zw yczay zniszczyć i zakazuiąc 
g o , stanowim y: iż k tóryby kol wiek Sędzia, W o-. 
iew oda, K asztelan , albo ich  u rzęd n ik , lub 
Sędzia k rym inalny , albo in n y  którykolw iek o 
•winy przez n ich  skazane, albo o którekolwiek 
w y stęp k i, którego z poddanych naszych , be* 
gatego albo ubogiego, szlachcica albo stanu 
prostego g ra b ił, albo grabić kazał, w k o n iach , 
w b y d le , albo w inszych ruchom ościach , bio­
rą c  o n e ; tedy  takow ych rzeczy, ani u m n iey - 
szyć ani trac ić  nie m a , wiecie do dw u niedziel 
ca ły c h , a w zimie do ośm iu dn i nic z n ich  
brać nie pow in ien , i  owszem te rzeczy przez 
zaym uiącego m aią być dozorow ane, czyli słu­
sznie lub  niesłusznie grabienie n as tąp iło ; a 
iezeliby przez ten  czas, od tego czyie są rze«? 
czy za w iny dosyć uczynienie nie zaszło, al­
bo grabieni nie uniew innili s ię , ted y  potem  
w olno będzie grabiącym  rzeczam i tem i roz­
rząd z ić , iak im się będzie podobało ; a gdyby  
Sędziowie dla łakom stwa przed wyyrfciem cza­
s u  oznaczonego rozdzielili s ię ■> i  choć iedno 
bydle z zaiętych u ro n il i , tedy  i karę piętna- 
dziestą ponosić winni. T en  statu t dla poskro­
m ienia szkaradnego łupieztw a Sędziów i P ro -



kuratorów, którego się częstokroć dopuszezalą 
na nich rozciągamy i Wydaiemy.

A r t y k u ł  X V .

Vol. et jo l.  eod. Pouie«'aź Przekonany pra wera»
Tir. de V ia  is P°'vinien dosyć uczynić temu 
etc. klóry prawo na nim przewiódł,

tedy takowy przed oddaleniem się 
od sądu wyrokowi zapadłemu dosyć uczynić 
ma. A iż niektórzy nieposłuszeństwem i upo­
rem uwiedzeni, bez przyczyny od Sądu po  
wyroku odchodzą, nie czyniąc dosjć  za dług 
tym którym przysądzono; dla tego chcemy, 
aby takowi nieposłuszni z postępku swego po­
żytku nie odnosili: pozwalamy przeto, aby 
tacy wierzycielom swoim związani i oddani zo­
stali, aieźeli zwięzienia uciekną, wolni są od 
długu i obowiązku, wyiąwszy przypadek dłu­
gu za kradzież, do którego zaspokoienia za­
wsze obowiązani b ę d ą .

Dodatek do tego& artykułu*

Zachowuiąc prawo Boskie, £e grzechy ie-  
dnego drugiemu szkodzić nie powinhy, stano­
wimy; ze za karę, obowiązek albo rękóym ią 
przez szlachcica daną, kmieć ani iego poddany, 
grabiony ani ciążony być nie powinien; leca 
szlachcic z własnego maiątku ma odpowiadać

a*
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B  Z 1 A Ł IF -

0  P roku ra lo rach  c z y l i  obrońcach Są;« 

d o w ych .

A r t y k u ł  X V I.
Aby białych głów mieszkanie

T u Z tn lm i  P « e Z wzgląd na ich płeć, odlłó-. 
,»««««. m u mężczyzn było oddzielone, »

aby będ ,c  pozwane, nie miały po­
t a r t y  c ian , i s i s  m i,dzy m ?fc z ,z n . przeto s ta , 
nowimy: iż gdyby k tó r a  Pani albo P .nna pozy- 
waiąca albo pozwana, przyszła na term in ićy 
oznaczony, Sędzia powinien z nią służebnika, 
i  tego który ma z nią sprawą do mięszkanm 
iey posłać, przed którym ona obroną swonj 
kom u ićy się zdawać będzie poleci.

A r t y k u ł  X V II.
G dy każdemu prawo przyrodzone bronić

się pozw ala, dla l e g o  stanowimy: aby w Są­
dach królestwa naszego, każdy człowiek mógł
mieć i miał obrońcą.

Do tego artykułu przydaią się artykuły; 
późnieyszem prawem ustanowione związek
inaiące, w tych wyrazach:

Jeżeliby kto w Sądzie stawaiąc swey sprai 
wy opowiedzieć nie um iał, albo miał złą wy­
mową , i  nie znalazł przyiaciela któryby go wy-
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ręczył, tedy sąd z urzędu zdolnego obrońcę 
U urn doda.

Późniey dodano 
Kto n ie m a  ob rońcy ,  m o le  się sam bronić ,  

od wybiegów Sędzia  zasłonie go w in ie n ,  i tyl­
ko tego pilnować obow iązany ,  a b y  sp raw ied li­
wość wymierzoną była .

D z i a ł . V .

O Sędziach

A r t y k u ł  XVIII.

V o l e o d  fo l 6 zwk l ° ś c i  Sędziów dośw iad-
X it . do  J u d  i -  czy ^ ś m y ,  że w sp raw ach  w r ó -  
c ibu s. w n y m  p rz y p a d k u  zachodzących .

częstokroć  różnie  s ą d z o n o , d la  
tego c h cąc  p e w n ą  liczbę sędziów postanow ić  i 
p rze rzeczo n ey  różnośc i z a b ie ż y ć , s tanow im y: 
a b y  ieden nasz sędzia w K rakow sk iey ,  d ru g i  
w  S andom irsk iey  ziem i b y l i ; a g d y b y  nam  s ię  

z d a rz y ło ,  do k tó re y  ziemi z je c h a ć ,  c h c e m y  
ab y  Sędzia i  Podsędek  z ie m i ,  w k tó re y  bę­
dz iem y b aw ić ,  na  dw orze  N aszem  sądzili s p ra ­
w y ,  obiaśniaiąc moc tychże  sędziów; że o d tą d  
w  spraw ach  w ie lk ic h , c h o ć b y  o dziedzictw o , 

n ie  m ogą  na d łu źey  te rm in ó w  n a z n a c z a ć , iak 
u a t r z y  tygodn ie .
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Lecz gdy będzie sprawa o d z ied z ic tw o ; 
Sędzia lub Podsędek powitiien Nam  o niey do­
nieść , a My przy bytności Naszey i Baronow 
naszych , (czyli Panów rad) sądzić ią chcemy. 
G dybyśm y w tey mierze byli przeszkodzeni, 
tedy Sędzia z Podsędkiem, szcścią a nayroniey 
czterema Baronami sprawę dziedziczną zupełn% 
ptioc wyrokować maią.

A r t y k u ł  X IX .
W  oiewodowie maią przestać na 

~Vol. eod fo l. 7 . , „  „ . . . . iied n \m  S«jdz!u, stanowimy, ze tak 
T i t .  de J u d  i -  ' . . ,,
cibus P alati- » k dawniey VV giewodowie San-
r.prum dornirski i Krakowski po ie d n y m

S ęd ziu  m ieć maią, a ze o g ło w ę  K a­
sztelańscy S ęd ziow ie  , każdy w swoiey Kaszte­
lanii maią m oc sądzenia.

A r t y k u ł  X X . 
Przez zły zwyczay wprowadzo-

Tdl. fo l. eod. no  ̂ „  S^,)zi0wie bez względu na
. l u .  de J u d i -  . „odiiny Sądy odprawowa-
£ H S  ętę* , *

l i ,  zkąd wiele maczey na sądy
nie przychodzili,  iak po obiedzie, obżarci i
nap ic i ,  z k to rć y  przyczyny  sądy bywały jek-
ce ważone i szły leniwo. Sędziowie nie byli
sza n o w a n i ,  i  na prawdę n ie  m iano baczenia ;

dla tego  m ieć  ch ce m y :  a b y  w  p e w n y m  czasm
i  godzinach Sądy by ły  o d b y w a n e ,  i  aby na-
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dal Sędziowie w dniach zwyczaynych od poran­
ku do godziny 9. to jest do południa na wszy­
stkich sprawach zasiadali i  one roztrząsali. 
G dyby pierwszego dnia do południa wszy­
stkie sprawy odsądzonemi być nie mogły, chce- 
m y, aby bez szkody czyieykolwiek, następ­
nych dni, tylko do godziny przeznaczoney wszy­
scy i każdy z osobna prawuiący się , wedle po­
rządku sądzeni byli.

Porządek przepisany wyżćy w artykule 
dziesiątym.

A r t y k xt I XXI.

Vot. cod. fo t.  Z d a rZ a  *i<5’ Że w ie ,U  P ° d Iu S  
8. Tie. quibus wtdi> ™ieysca sollie d° s d̂zenia 
in  e te . spraw obieraią, stanowimy więc,

aby każdy w obwodzie swey Ju ris- 
dykcyi s ą d z i ł ,  t o  iesl: K a s z te la n  Krakowski 
W trzech m ieyscach, w Krakowie, Jędrzeiowi© 
a W ieliczce , inaczey wyroki uważane będą, 
iakby od niewłaściwego Sędziego. Toż ma 
się rozumieć o Kasztelanie Sandomirskira i in ­

nych.
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D  X I  A Ł VI*

O bezpieczeństwie Sądów. 
A r t y k u ł  X X II.

Bywa częstokroć, iż n iek tórzy  
Vol. eud. /  ^  spraw  krew nych, albo sług
1 0 . de h is  ęu i L
^ n z  s tr e p itu  s w y c h  do sądu przychodząc, zgieł- 
ę ! e . k ii i  n ieprzystoyności dopuszczają

się 5 przeto chcąc tem u zaradzić, sta­
now im y: aby  nadal żaden dla spraw y krew ne­
g o , albo sługi, bez zachowania praw ideł p rz y -  
sioyności przychodzić n ie  śm iał; gdyby zaś 
kto ternu się sp rzec iw ił, ulegnie karze p iętrta- 
dziesley ną  rzecz skarbu N aszego , skazać 
m ianey.

D z i a ł  VII,

0  karze siedmnadziesley do Skarbu
królewskiego,

A r t y k u ł  X XIII*
A b y  pewna m iara była zacho-

Yol. *od, fa l ,  J
■ f  T i t  d e  p o e m  w aną w karach do skarbu N asze- 

' g o , k tó rą  karę  siedtnnadziestą
zowią, stanowim y: iż « ‘e więcey iak 

w czterech przypadkach niżey opisanych; ta
kara ma jnieysce,

/



25

Iszy Przypadek iest podpalenie; kiedy 
kto obwiniony o t o , nie będzie się mógł oczy­
ścić.

lig i Przypadek , gdy kogo o gw ałt, albo 
łupiestwo j na publiczney drodze popełnione 
obwinia , a on się nie oczyś.ci.

i l lc i  Przypadek , gdy kto Nasz sąd lekce 
ważąc, śmie w pbliczu iego kordelasa albo mie­
cza dobyć.

IV . P r z y p a d e k , gdy kto osądzony, ska­
zany, aby dosyć u czy n ił, albo rękoym ią sta­
w ił, iednak on tego nie dopełni, i  uporczy­
wie od sądu odeydzie.

W  tych czterech przypadkach chcemy, 
aby powyższa kara do skarbu Naszego wpły­
wała.

D z i a ł  V I I I .

O taocach S ą d o w y c h .

A r t y k u ł  X X IV .

Vol.. tod. fol. Aczkolwiek dla ulgi ubogim 
22. Tit. de me- 10m  czesne za sądowe czyn-
morialis etc. 110SC* było uchy lone , wszelako 

pod innem wymyślonem nazwi­
s k ie m , pamiętne zwanem , ta i  opłata iest od­

now iona, która w mieysce czesnego bywa 
braną i ieszcze toż czesne większością prze-
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wyższa ; przeto chcemy miarę temu ustanowić,' 
zalecamy: aby w rzeczach o dziedzictwo, i
innych większych sprawach, Sędzia wpłaceniu, 
pamiętnego więcćy nad cztery grosze wyma­
gać nie siniał, a w małych rzeczach na dwóch 
groszach przestał.

D  z i  a  z. IX.
i

O prawomocności wyroków.

A r t y k u ł  X X V .
Piotr skarżył Jana sędziego;

Vol. eod. fol. ,d ze tenże w sprawie przez niego są-
tfc dzoney , niesprawiedliwy wyrok

przeciw niemu ogłosił, od tego ie-
dnak w yrok u  o g łoszon ege  P io tr  n i e  o d w o ła ł się ,
czyli iak pospolicie mówię nie naganił go ,
M y przeto takowy wyrok odwołaniem nie
wstrzymany, pospolicie nie naganiony, uzna-
iem y za prawomocny, i Piotra, aby na rzecz
Sędziów był ukarany, mieć chcemy.

Do tego Artykułu.
W ałek praw°wał się o dziedzic-

fo l. eod. lwo z Henrykiem , a Henryk skła- 
T it. de Fratre. J

dał się przedawnieniem , zarzuca­
jąc , iż W alko czaś do upominania 

się zaniedbaj* 00 Henryk prawnie dowiódł,



dla czego Sędzia H enryka od spraw y uwol­
n ił i W ałkow i m ilczenie nakazał. „ Potem  zgło­
sił się M ikołay, m łodszy b ra t W a lk a , z odno­
wieniem  teyże sam ey sprawy: M y tedy  chcąc
takow em u pieniactw u zaradzić, uznaiem y iż Mi­
kołay  b ra t m łodszy rzeczonego W alka nie m a 
być słuchanym , a sprawa H enryka z W ałk iem  
m a być uważana , za rzecz ostatecznie osą­
dzoną.

D z I Ji Ł X.

0  excepcyach.

i A r t y k u ł  X X V I.

Vol. eod. fo l .  G d y  P°dłuS zdan ia  oyców Świę. 
28. T it .d e  il~ prawo odsądza od pozwo-
lis etc. louego przyw ile iu  , ty ch , k tórzy

go nie używ aią , a wielu z N aszych 
szlachty, maią w swoich wioskach z N aszev i 
poprzedników  N aszych łaski przyw iley  N ie­
m iecki ; iednak w n iek tó rych  p rzypadkach , 
Polskim  się rząd zą ; z tego powodu stanowim y: 
ie  ieżeli k to  w iak iey  w si, naduży ł nadania 
N iem ieckiego, iuź daley tćm  nadaniem  N ie- 
m ieckiem  bronić się nie m oi e ;  dla czego 
chcem y, ieżeli występek był popełniony w ia- 
kiey w si, k tó ra  się tem  praw em  rząd z iła , tę-s 
dy podług praw a sądzony być ma,
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Oliaśnienie tego artykułu będziz nizdy 
w  Kodexie karnym.

Do ar tykułu  X X V I .  należy.
G dy kto kogo pozwie przeciw

1 T ^ d e i ’lo  *e^ °  Przy vviłeiowi 1 *e^eli powód
etC' nie zechce prżysiądz na to, ze nie

wiedział o przywileiu .pozwanego, 
zapłaci temuż kopę; lecz gdy przysięze n a n ie -  
w iadom ość, od zapłacenia kopy wolnym bę-. 
dzie.

Do tegoż ar tyku łu  należy.
Ponieważ powód powinien się

Vol. eod. fo l .
e l 28 T it■ ut*ac sądu pozwanemu wła-

de uio  gai etc. ściwego, przeto chcemy: że gdy kto 
w sądzie Niemieckim p r z e c i w k o  ko­

m u  sprawę wytoczy, pozwan y  0 rzecz podobną 
lu b '  n ie ,  nie może go nawzaiem pozw ać, 
lecz ieżeli chce musi pozywającego do sądu 
iem u właściwego pociągać.

D z i a ł  X I .

O appellacyacłi.

A r t y k u ł  X X V II .
, , , Gdy kto nagani wyrok Kasz- 

Vol. eod. fo l. J  1 J
56. de poenis  lelana Krukow skiego , ma m u dac 
castelaner. etc  kożuch gronoslaiowy, a Kasztela-
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nowi Sandomirskiemu i Lubelskiemu kożuch 
popieliczy, Sędziom zaś Krakowskiemu i San­
domirskiemu kożuchy kunie, Podsędkom lisie, 
Podkomorzym po 6. grzywien, Komornikom 
zaś tychże podkomorzych i innych uaszych 
Dygnitarzy, po sześć skolów t ; i :  po 12. gro­
szy, Sędziom Kasztelańskim po pół grzywny, 
każdemu pisarzowi ziemskiemu kożuchy lisie, 
inszym Kasztelanom i Sędziom (prócz Krakow­
skiego , Sandomirskiego i  Lubelskiego) po 
szesć skotów grzywien, bez wszelkiego sporu 
złożyć będzie powinien, a to pierwey, nim do 
słuchania przypuszczonym zo-stanie.

A r t y k u ł  X XV III.

, Vol eoŁ /0/. Gdy . U sPrawiedliwych Sę- 
k i . T i t  de sen- d z i ó w  nienawiść, albo sprzyianie, 
ten tia  etc. ani boiazn, ani nagroda w wyro­

kowaniu stanowić nie maią, albo­
wiem w a g ę  w  r ę k u  na  sz a la c h  r ó w n o ś c i  t r z y -  

maiąc, a w  wyrokowaniu na samego Boga pa- 
miętaiąc , aby o sławę swoię czuli, przeciwko 
sumieniowi i sprawiedliwości dla łaski albo 
szczęścia uciążliwości nie popełniali, dla tego 
stanowimy: gdyby Sędzia obrany albo czaso­
wo naznaczony boiaznią Bozą wzgardziwszy, 
przeciwko komu na rzecz drugiego o dziedzic­
two albo inn^ rzecz skazał, strona skazana do
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wyższego sądu appellować może. A iz  w są­
dzie Polskim  iest zw yczay, ze Sędzia od k tó ­
rego w yroku appellowano czyli ru szo n o , lub  
takow y nagan iano , nie w inien się oczyszczać, 
aż m u przez stronę trz y  g rz y w n y , albo skó­
ry  kunie będą z łożone , by iednakowość vr, 
karach zachow ana b y ła ; więc g dy  tenże Sę­
dzia będzie uznany iż nie sprawiedliwie sądził, 
tedy  stronie skóry  k u n ie , albo trzy  grzyw ny 
wzięte zw in ą  piętnadziestą zawstydziwszy się 

n iech  wróci.
D o arty k u łu  28. stanowim y.

V o l - e t .  f o l . e o d  ( _

2" ąuando 1Z Prz y naszey by tności, albo 
przed naszym  Starostą , albo k ie-etc*

dy  rok i główne bywaią sądzone, 
p rzy  k tó ry ch  W oiew odow ie i Panowie sądzą, 
Sędzia nie może być o złe w yrokow anie skar­
żony, gdyż nie on sam ale i inn i sądzili. 

A r t y k u ł  X X IX .
S tanow im y iż ieźeliby strona

Vol. eod. fo l . praw ująca s ię j przed N am i albo
43. T it . de illo  n  , , . ,przv m nvch Panów obecności, al- 
guietc. r  J J . . . . . .

bo też n ieby tnosci, mowie śm iała,
ze  sędzia źle w yrokow ał, ted y  Sędzia zk o lle - 
gam i ma dowieść iz dobrze osądził.

A  ieże li strona n a g a n ia ią c a  w yrok, tw ier­
dzenia swego dowodzić ch c e , ted y  to uczynić



obowiązana, z sześciu świadkami równemi god­
ności Sędziego; alo dowody naganiaiąeego nie 
pierw maią być słuchane, aż Sędziemu trzy 
grzywny, albo kożuch kuni położy, który 
Sędzia dla siebie otrzyma.

A r t y k u ł  XXX.

Vol. eod. Jol. K t° nagani wJ rok Pod^ędka; 
T it . d e red a r -  n *e l r ) a  słuchany aż mu pier-
gutione. wey naznaczy trzy wiarduuki al­

bo skórki l i s i e ,  które temuż Pod- 
sędkowi maią się dostać, ieżeii dowiedzie źo 
sprawiedliwie osądził. A cośmy o Sędzim po­
wiedzieli, to tćż ma być i oKaszteJanie ro­
zumiano. A ieżeii Sędziom Kasztelańskim za­
rzuci kto fałszywe wyrokowanie , nie będzie 
słuchany, aż im złoży skóry baranie które so­
bie zatrzymaią, gdy dowiodą sprawiedliwego 
wyrokowania.

A> z 1 ^ Ł X II.

T a x y  O fic ja listów  sądow ych .
'  \

A r t y k u ł  XXXI.

Vo/. eod. fo l .  Stanowimy, 2e pisarze sądowi
60. *  M .-od stacl“ " i* «i«dkow , gdy f e e .  
ńit ba ick uznania pisać , maią do­

stać trzy grosze, gdy zaś zgotos



wey rzeczy ich słuchała,' poi groszem konten- 
tować się m aią , tak ie  chcemy; aby od wiodą­
cego świadków olficyaliści mieli cztery skoty, 
od kary zaś piętnodziestey w o lu , a kiedy gra­
bież o zlodziystwo miernego w ołu , za ograni­
czenie dziedzin choćby iednego dnia dwie al­
bo trzy dziedziny między Pany ograniczył i 
dokończył, ma przestać podkom orzy na pół 
grzyw ny, ale od więcey dni choćby wiele 
dziedzin ograniczył, lub iedną trzy  grzyw ny, 
dwie siekiery z dwoma rydlam i prawem swem 
weźmie, a gdyby ofiicyalista to iest woźny ina- 
czey formę przysięgi świadkom mówił iak m u 
rozkazano, tedy przekonany o to wiecznie od 
urzędu odpada.

D z i a ł  XIII.

O świadkach.

A r t y k u ł  X X X II.
Doświadczyliśmy tego, iź czę- 

Fo/.' eod fo l.' _ - i i
18 Tie An sl°Kroć złośliwie zarzucaiąc klą- 
T estidus. twę świadkowi iego zeznanie 

wstrzymuią z czego prawda się 
tłu m i, z tć y  przyczyny na ten przypadek tak 
stanowimy: i i  gdy świadkom którzy słuchani 
być maią klątwa zarzucona, tedy wiodący

swiadr



świadków, bez szkody wswey sprawie inszych 
świadków (icśli będzie mógł) ma moc zupeł­
ną stawić, a ieśli nie będzie mógł innych 
świadków stawić, prócz tych klórytn klątwę 
zarzucono; chcemy aby ten, który otrzymał 
klątew był proszony o pozwolenie klętym świad­
kom,^ aby ci dla odkrycia pi-awdy mogli być 
słuchanemi, i ten aby ich rozgrzeszył; gdyby 
zaś ten który klątew otrzymał, nie chciał uży­
czyć rozgrzeszenia świadkom, tedy ci świad­
kowie niech rozumieią, że takowe rozgrzeszenia 
otrzymali od Boga; odtąd zaś bez potrzeby pro­
szenia o rozgrzeszenie świadkom, klątwa do słu­
chania ich zeznań przeszkadzać im nie ma.

Uwaga co do d z ia ła  X I .  o A p p e l l a c y a c h  
od A r t .  2 7 . do 3o. w łą c zn ie .

Z d a ie  s ię , z e  K a z im ie rz  W .  kary ua Sę­
dziów zle sądzących, z których wyroki sądy  
Wyższe uchylaią, czćrpał z Justyniana ; gdyż 
między obowiązkami ziakohy występków wy- 
nikaiącemi, o Sędzin z niewiadomości źle sądzą­
cym, tenże Justynian mówi co następnie: „ J e ­
żeli Sędzia niesprawiedliwy wyrok z nieumie- 
iętności wydał, iest za to odpowiedzialny; lecz 
gdy nie iest obowiązany ani z występku, ani 
a kontraktu, więc uważa się w tym przypadku 

t8ao. JVrzesien Tom- X V I I I ,  3
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za uchybiaiącego z nicznaiom ości, i obowiąza-s 
„ego ziako w y s t ę p k u ,  oraz podpadnie karze, 
iaką sędzia wyższy za sprawiedliwą uzna.”

Jakoby występek i iego opis znayduie się 
w J u s t y n i a n i e  {quasi delictum ), a rzecz kończy 
się na tem, ze każdy czyn człowieka, k lo ry  
spraw nie drugiem u szkodę, obowięzuie tego 
do nag1 odzeuia, z którego w iny nastąpiła.

T a  rzecz rozciąga się do niedbalstw a,
D o odpowiedzi za osoby podwładne,
Z a  z w ie r z ę ,  n a  b u d y n e k .
Lecz gdy tak mało b$ło praw, gdy Sę­

dziowie byli i są niepodlegli, gdy wyższi 
Sędziowie mogą błądzić iak n iższi, więc kara 
na sędziego którego w yrok uchyla się, może 
być tylko w arunkow a, to iest, gdyby sędzia 
z przekupstw a , lub w yrazney nienawiści wy­

rokował.
KodeS postępowania francuzki zna tak ­

ie  pociąganie sędziów do odpow iedzialności,
lecz nie za zdan ie , ale za podstęp, zdrierstw o 
i odmówienie sprawiedliwości.



O w pływie Piządu
na N auki i N auk na Bządy* 

(Dokończenie Rozprawy Herdera.)

VII.

Ogólne uw agi nad odm ianą nauk W 
m iarę iak się r zą d y  odm ien ia ły .

W s z y s tk o  się zmienia na ziemi* tak tiauki 
iak Państwa. Równie nauki iak Rząd' irl nl> 
stracło nigdy się ieszcZe nie zjawiły, i może 
się nie zjawią. Marzyć onicih przyuaymniey, 
ścigać ten obraz mamiący, pięknie iest i po-. 
zytec2nie; po drodze wiele znaleźć możemy 
ale dla świata były one zawsze w poiedynczy eft 
rysach, podług tych a tych zdarzeń, tylko roz­
winięciem pewnych mieyscowych okoliczno-, 
ści. Im te korzystnieysze były, im się dłu- 
żey, czynniey i lepiey rozwiiały, tern piękniey- 
sze wydały owoce dla nauk. i rządów. Nay-> 
świetnieyszy Monarcha nie zawsze iest nay-» 
większym. Czas kwitnącego stanu pewney n a u ­
ki^ nie iest zawsze nayzasłuźeńszym. Rio za*

3*
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s i a l ,  zorał pole, i owoc przysposobił więcćy 
uczynił, niżeli ten co zżął.

Łatwo będzie póyść za pasmem tych od­
mian na ziemi naszey, ale trudno oznaczyć ia 
wyraźnym charakterem, trudciey ieszcze obli­
czyć ie z ichczesnemi rządami. Rządy i nauki 
nazywamy ogólnemi słowami np. Rzpllą, Mo- 
narchiią, Despotyzmem; Poezyą, W ym ow ą, 
Filozofiią, K unsztam i, których duch bardzo 
się przecięż odm ienia, a które w krótkim czasie, 
na temźe samem m ieyscu, przestały być La­
kierni iakiemi były.

Żadne ieszcze dwie Rzplle lub Monarchi- 
ie , nie były sobie zupełnie równe, tak iak 
dwie iakowe nauki nie były pobudką ich  
rządu. Sam czas odmienia każdą (a iilOzofi.. 
cznemu dzieiopisowi pozostaie tylko wszyslkio 
te sczegóły rozważyć i zastosować.

Można powiedzieć, ie  Rząd oycowski 
zaprowadził pierwsze ludzkie wiadomości, o- 
sobliwie zaś Religiią, która pod despotyzmem 
wzniosła się do naywiększey okazałości i obok 
niego mieysce zaięła.

Despotyzm wynalazł wiadomości p0d Rzą-; 
dem oycowskim, ustanowił ie za prawa kra«j 
iowe, i pierwszy ich u ży ł; poźniey zaś przez 
nadm iar, dowolność i gwałty nieszkońozeai*



im  szkodził. D rzew o nauk przestało się da- 
ley  rozwiiać. Państw a dopiero wolne w yna­
lazły m iarę i stosunek tak  obywateli wzglę­
dem siebie, ia k n a u k  względem państwa. P rze­
to różniły  się one wszędzie przez n a tu rę , 
przez powszechny użytek i stosunek., Gdzie ' 
R zplta była D ern o k racy ą , tam  kw itnęły nauki 
ludu-. Poezya, W ym ow a, Filozofiia popularna, 
i kunszla. Gdzie była A rystokra tyczny , tana 
nauki by ły  więcey owocem cichey rozwagi : 
P o lity k a , Filozofia, Dzieie. Gdzie się ohiedwie 
te fo rm y rząd u  łączy ły , tam się i  nauki obu- 
dwóch stykały. Gdzie R zplta utw ierdzona na 
p ilności, p racy , rolnictw ie i t . p. taro popłaca­
ją  nauki uży tku  i osczędności. Rzplta h and lu ­
jąca  , tru d n i się naukam i handlow i po trze- 
bn em i, albo które ou sam przynosi. Jeżeli 
sama ciągnie z tego korzyści, w ten czas będą- 
to sztuki zb y tk u ; i e ż e l i  iest m niey k u p ieck ą , 
z osczędności tylko ży iącą , toż samo piętno o - 
znaczy ich nauki i  sposób życia . T e  uwagi 
poświadczaią wszystkie wolne Państw a G re - 
c y i , a w nowszych czasach W e n e c y a , F lo ren - 
c y a , Szwycfcrya, A n g lia , i H o landya . J e ­
żeli Państwo wolne ugruntow ane iest na w o- 
iownictw ie, zasadą iego będzie, o brona iak w 
Oparcie, a zatem  w tym że obrębię trzym ać się
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będą nauki i knnszta> Jeżeli iest zaczepnem ,  
phcącem zwyciężać i  rozszerzać swoie granice;
W ten czas doczeka się losu R zym ian , upadnie  
klasną wielkością, tak W rządzeniu’ się iak w  
naukach. Jeżeli Monarchiia ugruntowaną iest 
jia zagładzie wolnego państwa, w ten czas bę­
dzie tylko zaborczą, iak G recy  i Rzymianie  
pod M onarcham i, przeto mogą się jeszcze nau­
ki przez njciaki czas u trzym yw ać, ieżeli stan 
jch mało jest zm ien iony , i jeżeli Monarchia  
( ich  zwycięzca) swoią postępuie drogą. Jeże­
li przez okropne nadużycia , Monarchiia sama 
Z Rzpltey pow slaie , iak w R z y m ie ,  wtenczas  
rzadko na to imie zasługuje, jest ona tyra-  
?iiią, Despotyzmem, Jeżeli do wczesnego o -  
gianiczenia tey  tyranii okoliczności się zbie­
g n ą ,  ażeby państwu, ieżeli iuż ńie wolność, tedy  
p iz y n a y m n ie y  porządną nadać M o n a r c h ią ,  
w ' en czas może się podnieść i wydać owoce * 
innego rodzaiu, Jeżeli będzie chw ieiącą , bez, 
gciany między prawem a dow olnością , wtedy  
wszystko zag in ie ,  iak z dzieiów R zym skich  

w idziem y,
Ciężar był zą wielki aby się m ógł upo­

rządkow ać, Państwo za potężne, aby go 
in n y  ob cy  od upadku obronił;  nie pozostało, 
tylko ażehy ie Rarbarzyńcy wraz z naukam i
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zniszczyli. M ouarcłniii  u g ru n to w an a  na  D espo­
tyzm ie C hrzesciiańkiem  , słabą i e s t , wieczni© 

sarney sobie i naukom  p r z e c iw n ą , iak n am  
tego C a r o g r .d  dowodzi. Chrześciiaństwo nie 
chce D e sp o ty z m u ,  a k łó tn ie  x ięży i k o b ie t ,  
ż ad n y ch  sił nie u ż y c z ą ,  n ic  n ie  w y k o n a ią ,  
za tem  państwo i n a u k i  będą  słabe, kłótliwe i  

płonne . B arbarzyńska  lenn icza  M o n a rc h i ia ,  
s łabą i  n iedo łężną  była dla nauk. D la  woien 
ty lk o  w ynaleziona , m usi zostawać w w ieczy ­
s ty m  r u c h u  i w y p r a w a c h ,  albo sama w solne 
stanie się n ie sp o k o y n ą ,  i zginie. N iem a w 

n iey  n a u k  stan; d u c h o w n y  m ia ł ie w n ich  za­
stępować. Z  tego rodza iu  M o n a rc h i i ,  powstał 
D espo tyzm  lu b  w olność , iak koley losu w ska­
za ła ,  ale i  despotyzm  m usia ł pózniey , chociaż; 
m im o w o ln ie ,  stać się M o n arch i ią  na p ia w a c h  
k ra io w y c h  zasadzoną. Chociażby bez in n y c h  
powodów, s ta ć  się to musiało z tąd  , źe despo­
ty z m  pom iędzy  k ra iam i lepiey  r z ą d z o n e m i , 
n ie  ma mieysca i b ezp ieczeństw a , i sam p ra ­

wie się niszczy. T o  iest liis torya m o n a rc h iy  
E u ro p ey sk ich  w osta tn ich  czasach , a zatem n a ­
u k  i  kunsztów. M usia ły  w p r z ó d  lenniczem u 
służyć  rząd o w i,  późniey  na jk rótki czas p rz y ­
szedł delikatny D espotyzm , k tó ry  się coraz ia- 

śniey w p o rz ą d n ą  M o n arch i ią  zamieniał.
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E oskotne  kola w y t rą  s ię ,  i k rążą  lago- 
du iey , M onareh iia  staie się oligarehiią  , w k tó- 
r e y  bądź ze s łabości,  bądź z wielkości R ządzą­
c y c h ,  w ypływ a kon ieczność , że nakonisc  p ra ­
w a , nie w ładcy rządzą. T y m ż e  praw om  b ę ­
d ą  rów nież służyć n a u k i ,  s tosownie do po trze ­
b y  kraiu. Ten założy szkoły, A k a d e m ie ,  Se- 
im n a ry a  , p rz  pisze m a te rye  i sposób uczenia, 
1 wszystko w ię d n ą  całość do iednego dążenia  
u p o rząd k u ie .  T a k  nauk i praw dziw e i pożyte­
czne  , zapewnie kiedyś zwycięztwo odniosą.

K a ż d y  k ray  m a swóy o k re s ,  w k tó ry m  
w zrasla  , doyrzew a i u p a d a ,  pod ług  tego po- 
's lępu ią  n a u k i  i kunszta. W  Rządzie  oy co w - 

skirn, nayczystszy  d u ch  obiawia się z p o czą t­
k u ,  pózhióy p rzechodzi w poko len ia ,  t r a d y -  
ćye  , sfałszowanie , spory , zapom nienie  i  de­
spotyzm . T e n  iest pow szechnie  nayśw ie tn iey -  
*zy pod swoim założycielem. T eż  same oko­
liczności i wyższe ta le n ta ,  k tó re  go despotą  
u c z y n i ły ,  sprow adzaią  p rędkie  ich  s k u tk i ,  o- 
kazałość, n ad m ia r  i p rzepych .  P iram id y  w E -  
g ip c ie ,  budow le S em iram idy , sięgaią czasów 
u ay d aw n iey szy ch  , r u in y  P ersepo lu  • p rzech o ­
d zą  rów nież  wszelkie d a ty  h is lo ry i  i n ik n ą  w 
przepaśc i  czasu. O d  pokolen ia  do pokolenia  

upada despotyzm , staie się słabością, zamięsza-



m em , nieporządkiem , R zplte są iak rośliny, 
k tóre wcześnie z ziarna w yciągnięte , nie kwi- 
tlJ3 W czasie w łaściw ym , ale rosną i  trw aią 
dopóki sił starczy, późniey w iędną i nikną. 
O tle nauka m niey lub więcey z swoim się ł ą ­
czy zam iarem , o tyle prędzćy lub późnióy się 
zjaw ia; nayczęsciey po czasach m ocy, szczęścia, 
wysilenia, następuie Epoka znaczenia, spokoy- 
ności i  krótkiego kwitnienia. Póżnićy kw itną 
nauki z tern w szystkiem , co w nich kwitnie. 
Jeżeli sczęsliwa A rystokracya prawodawstwa 
może ten  czas p rzedłużyć, albo ieźeli R zplta 
w łagodną M onarahiią się z m ien i, w tedy stan 
pom yślny nauk  trw a dłużey, iak tego Rzplta 
F lo ren ck a , W en eck a , H olenderska, Szw ay- 
carska, Angielska, i Szwedzka dowodzą; ieźe­
li n ie , w te d y  kwiat nauk prędko usycha. W  
ogólności zdaie s ię , że nowe Państw a odzy- 
skuią na m ocy i trw ałości, to , co im na szyb- 
kiem kw itnieniu zbywa. Ż adne nie postąpiło 
tak prędko w kunsztach i L ite ra tu rz e , iak 
R zym  i A teny, żadne tyle arcydzieł nie w y­
kończyło w tak krótkim  czasie. R ów nie wzno­
wienie nauk byłoby  tylko krótko goreiącym  
p łom ien iem , gdyby p rzy  nim  M onarchowie 
*wych pochodni nie zap alili, gdyby nie by li 
przechowali światła, chociaż w słabszym iuż
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blasku. Ogólnie tnówiąc : nayśmielsze, Boskie 
myśli człowieka, w wolnych się poczęły na- 
rodach , w nich naypięknieysze zamiary i dzie­
ła wykonane były. W  średnich nawet i now­
szych czasach naylepszą historyą, Filozofią i 
Polityką, iest zawsze Republikancka. Monar- 
clńia podciąga ie pod prawa i p r z e c h o w u j  

Te nasze uwagi mogą coś pewnego posta­
nowić w sporze o pierwszeństwo nauk staroży­
tnych nad* nowemi, który raczey próżność, 
niżeli Filozofia prowadziła: łatwo to poiąc, ze 
natura nigdy nie słabnie. Że zawsze między 
rozmaitym ludem i charakterem piękne zaro­
dy r o z w i i a c o  wśród naywiększych nadużyć 
widzieć możemy. Ale że te zarody nie. za­
wsze dobry grunt znaydą, ze brak sposobności, 
dziś ten , iulro ów talent wprawiać i doskona­
lić , to zdaie mi się, czyni naywiększą różni­
cę, nauk i czasów. Jako strumieniowi wiekuj 
ani’ stanowi społeczeństwa, nie można rozka­
zać , aby w odwrót popłynął, iako żaden pra­
wodawca Rzymu i Aten laską czarodzieyską 
przywołać nie może tam gdzie ich nip m a, 
lub gdzie dopiero w zarodach oczekuią zrza- 
łościj tak nierozsądnieby by ło ,  przez zamiło­
wanie się w czasach starożytnych zapomnieć o 
swoich, lub na nich się nie zuać, zapalić

A
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R z y m ,  aby  widzieć T r o i ę  w p ło m ie n ia c h , i  
czytać nowe wiersze H o m era .  G m in o w ład z-  
two A teń sk ie ,  u s taw y  R z y m u  gdy  w n im  n a y -  
Więcey n au k i  kw itnęły ,  m ia ły  swoie złe s t ro ­
n y ,  k tó ry c h b y śm y  dla zyskania  ich poetów i 
m ów ców  nie chcieli ż y c z y ć ,  a n iespokoyne  
czasy W ł o c h ,  k tó re  D an tego  i P e t ra rc h ę  w y­
dały ,  nie wzbudzaią  rów nie  zazdrości. N ie ­
k tó re  n au k i  są p ięk n y m  kw iatem  ko lący ch  
roślin  , p iękne g ro n a  na słabóy w inney  ga łąz­
ce. K łosem  bogate pole potrZebnieysze n am , 
chociaż m n iey  p ięk n y  widok spraw uie .  J e ­
steśmy m ięszaniną  ludów  i  ięzyków , s to su n ­
ków  i  celów; czys ty  G reck i  n a ro d o w y  c h a ra k ­
t e r ,  prostota  w n au k ach  i p iękuośc i ,  n ig d y  n a ­
szą nie będzie, dozwólcie nam  więc być , czem  
b y ć  m ożem y, d ążyć  za n iem i o ile nasze p o ­
łożenie  dozwala , i być w naszym  stanie tćm  , 
czem  oni w swoim zostaó n ie  m og li .  M oże 
owocem , trw ałośc ią  i rozszerzeniem  , w y n a d -  
g rodz iem y  t o , co nam  w po ró w n an iu  z n iem i 

na  k w ia ta c h ,  życ iu  \  o ryg ina lnośc i zbyw aćby  

mogło.
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Część II.

Przez co i iak działały nauki na Rzą­
d y  w czasach kiedy kwitnęły.

T u  krótszym być m ogę, bo w w ielu  rzeczach 
równie iak co do przykładów historycznych  
do pierwszśy części odwołać się wolno. Ogól­
na pochwała nauk we względzie ich stosun­
ków do R ząd u , nie iest tu moim zamiarem. 
W ielk i Bako, uczony Babeyrac i inni, iako tez 
pisma p r z e c iw  rozprawie Russa iuż ten przed­
miot wyczerpały. W ezm ę rzecz zsczególnych  
punktów , idąc porządkiem przeszłey roz­
prawy.

1. Zarody nauk pod rządem oycowskim , 
same iuż w sobie użytek zawieraią. Były to 
łagodne środki, aby dzieci dla p*koUnia  w y­
kształcić, i ducha oyca w nich wypiętnować. 
Pierwsze przysłowia, proroctwa, błogosławień­
stwa i pieśni iednego pokolenia, nauki, do­
świadczenia w przysłowiach umieszczone, zmy* 
śloua Mitologia i T rad ycye, działały z n a j­
większym skutkiem, przez całe w ieki, a cza­
sem przez lat tysiące W p łyn ęły  nawet w p ó-  
źnieyszy stan oświecenia; były mu pomocą i 
wzołtm.
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Zachodzi pytanie, czyli te pierwsze w ra­
żenia n a u k , prawdziwe są czyli nie ? dobre, 
czyli złe? Istotne doświadczenia z pożycia 
oyca, prawdziwe nauki z ust ie g o , iego po­
wagą poparte , naylepióy działaią na wycho-* 
Wanię pokoleń. T ak  działały przysłow ia um ie- 
ra iących  oyców, ich pieśni i zw yczaie; trzy ­
m ano się ic h , iako świętey dziedziczney la­
sk i; przez nie ukształcił się ch arak ter poko­
lenia. Jeżeli zaś wrażenia złe i fałszywe by­
ły , d u m n e , okru tne i gnębiące, ieżeli tra -  
dycya ich prawdę zaćm iła, ieżeli złe zastoso­
wanie w truciznę zm ieniło , co w nich nay le- 
pszem być mogło, w ten czas stały  się nie­
zawodnie narzędziem  politycznego zepsucią. 
Rod dum ny, k tóry  za p o m stą  pieśni przepo-' 
wiednich o sweiey wielkości, o przyw ile iach  
swych przodków, rościł praw o do innych  k ra - 
iów i gnębienia obcych pokoleń, m iał ztą<ł 
W ręku nieprzyjazną pochodnię, aby palił i  
niszczył. Pieśni Arabów , oddychające n ie - 
poiednaną nienaw iścią, zemstą i wściekłością^ 
»ą ogniem w ich piersiach, k tóry  tylko krw ią 
ł popiołem zgaszony być może. Pienia da­
wnych północnych ludów, k tóre ty lko boiej 
krew, krzyk orłów, szczęk oręży i  hełm ów  
głosiły, u trzym ały  w nich ducha woiennego,
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który  do pokoiu i szczęścia zietni nie poslu-i 
żył,. W iem y, że takowe pieśni Gotów i H un- 
liów do obiegania i niszczenia Europy na­
tchnęły, ze Normandczykowm i Saraceni na 
lądzie i na morzu w śród pieśni przepowie- 
d n ich , sztandary i żagle rozw iiali, że Lod- 
Irog , morski rozbóyca, iako też prawowierny 
M uzułmanin umierał w śród pieśni wróżą­
cy ch , źe rycerski zgon otwiera mu wrota 
w krainy raiu i Valhalla. Słowem, wszyst­
ko od użycia i zastosowania zawisło, a tego 
rzecz sobie sama nie nada. Piękną iest pieśń 
L odbroga, piękną iest ochocza śmierć ryce­
rza , piękną także iest cnotą utrzymać męz- 
two i odwagę ludu przez pieśni i  wzory; 
ale wszystko na tem zależy, iak tychże stan 
i  położenie ludu , iak mądrość i dobroć wo­
dza , użyie. Jeżeli takowe trądycye są bro­
nią wolności przeciw gnębicielom, iakiemi by­
ły pieśni Germanów i Celtów w czasie na­
padów R zym ian , ieieli będą głosem oyców 
ostrzegaiących potomstwo przeciw gnuśno­
ści , utrzym uiącym  ie w dawnych obycza- 

iach , sprawiedliwości, wstrzętniężliwości i 
m ęztw ie; iak ze w ten czas politycznym 
są środkiem do skutecznego działania! Tak 
rozkazał Teodoryk swym Gotom, ażeby da-



47

lecy od nauk swoich zwyciężonych, przy 
narodowych igrzyskach i pieśniach zostalń 
fa k  wszystkie ludy w stanieheroizm u i wol­
ności , te pieśni za ich dusze uważaiąc , długo 
między sobą przechowywały. Jakkolwiek dzi-i 
kie i baieczne, więcey działały, niżeli pewien 
rodzay nowo wynalezionych sztuk i literatu­
ry ; albowiem przystały geniuszowi ludu, z nie-« 
mi on i przez nie żył i umierał szlachetnie, 
według właściwego ludu poięcia. Tak E d i-  
mos wesoło na palu męczeńskim um iera; 
przez pieśni wzywa przyiaciela o zem stę, aby 
go wkrainie przyszłości z czaszką nieprzyiacie- 
la powitał. Chwała przodków, pamięć rodu , 
* nadzieia oglądania kiedyś przyiacieli, zawie- 
raią m u oczy. Tak dusza Ossyana (ieżeli ta 
pieśni są prawdziwe), źyć musiała między ie- 
go następcam i; przykład iego sprawiedliwości, 
umiarkowania, dobroci, łaski dla zwyciężo­
nych,. gotowości bronienia uciśnionych, stały 
przed niemi iak duch iego męztwa i odwagi. 
Im  czyścieysze są tradycye tego rodzaiu , da­
lekie od chęci zaborów, od przesądów i zabo­
bonów, tem są pięknieysze, a często charak­
ter ludu , który ie głosi, iest ich znamieniem.

Podobnie się dzieie i wstąpię spokoynym 
narodu. Któżby w nich ludowi nie życzył,
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aby łagodnieyszś swe prace, chwile sw obody i 
rad o śc i, tańce, g ry  i p ieśn i, obrzędami geli- 
giynem i i powieściami ozdabiał? Jeżeli prze­
to nakoniec w m ięk o sć , niewiadomość i pod­
daństwo popadn ie , to zawisło od praw odaw­
stwa nie zaś od iego narzędzi, które od niego 
zawisły, i w swoim czasie dobrze u ży te , lub 
zm ienione być mogły.

T ak  się ma rów nie z wpływem L itera tu­
ry  na Despotyzm . Mało ona nań d z ia ła , ale 
chce dzia łać , dla tego się w lakióy okazuie po­
staci. Religiia siada obok na tronie D espoty, 
ażeby przecię coś wyższego niżeli sam iest 
widział p rzy  boku, i gdy go nic na ziemi ograni­
czyć nie m oże, aby  nim  przynaym nićy  niebo 
władało. Jeżeli się uda Religii być tem , czśm być 
pow inna, w ten czas nic nad nią, nie masz pięk- 
nieyszego i pożytecznieyszego dla ludzi. Czyniąc 
D espotę sługą Bożym, może go w swoim ręku  na 
N am iestnika uksz ta łc ić , ażeby lud usczęsliwiał. 
T y tu ły  w schodnich M onarchów  zawsze to 
m ó w ią , ze ten  iest zam iar ich dostoynosci, i 
ty lko  od nich sam ych , od bezczynności i zep­
sucia R eligii zawisło, że takiem i nie są. Bóg 
traw ie rosnąć zaleca , oni w koło pustynie czy­
n ią ,  pomaga ludziom  i zw ierzom , o wszystko 
się tro sk a ł, wszystko u rządził, oni wszystko

n i-



niszczą, o nic się nie staraią. On wszędzie 
obecnym, czuyhym i czynnym iest duchem t 
01)1 zamknięci w gmachach rozkoszy, słabi i 
nikczemni. Naystarsze księgi praw despoty- 
cznych narodów okazuią, ze ten był cel ich 
religii. Jeżeli Z e n d -A v e s ta  iak widzieć mo­
żną , późniejszą Liturgiią Persów, a zalenł 
echem ei ha Żoroastra być miała, przecięl ie-  
scze [pod zasłoną zabobonnych formuł i przy­
kazań , widocznym iest duch i zamiar prawo­
dawcy: „  Uczynić królów obrazami błogosła­
wionego ducha O rm u zd , wszystkie stany ich 
dziećmi, luny kwitnącym ogrodem , wszelki® 
czynności zbliżyć do porządku duchów błogo* 

\fdawioriych, klóre złe wytępiaią, adobre mno­
żą i  budnią." Prawa Konfucyusza są nay- 
lepszą moralnością dla wszystkich stanów, za­
czyna od K siąięcia, kończąc na naylichszyta 
człowieku. W  despotycznych okolicach Indy i 
aż do Siam  wielkim iest i wspaniałym dawny 
religiyny wfzór ich prawodawstwa 1 tźądtt $ 
Wzór temu. nie w inien, ie  te kraie lak podu­
padły, Naydawnieyszy porządek Egiptu po­
wstał przez takież teologiczno - polityczne pra­
wa 5 w świetnieyszych państwach pierWszćy 
starożytności, Monarcha odziany dosloynością 
, iSao, W rsę s id ń  Tom* P LII. 4
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k ap łan a , albo relig iią tnaiąc przy b o k u , b y ł
zawsze pierw szym  zarządcą.

P raw da p rzecież , że gdzie relig ii nad u ­
żyto  , co tez w net nastąp iło , tam  o n a , tćm  
w ięcey szkody p rzy  D espotyzm ie zrządziła . 
N a  iey tru c izn ą  nie było innóy, a ta k  wszędzie
•wsiąknęła. J e ż e l i  kapłan sam by ł pochlebcą mo-:
n a rch y , i tem u B .gU  k ad z ił, i nam iętności ie -  
g o p o d n ieca ł, ieźeli wpoił w niego zem stą , 
dum ą i prześladow anie , ź« go do nich  samo 
niebo w y b r a ł o ,  ic-żeli w różył w im ie swoiego 
B o g a , ażeby zabobony i niespraw iedliw e w oy- 
My rozszerzał, cóż nad te zbrodnie okropniey- 
szego? N ic sią nie o p rze -tak iey  wściekłości, 
tak iem u zapałow i, k tó ry  może ty lko  na k ilku  
pośw ięconych słowach zależy; ze w szystkiem  
o n  w oynę prow adzi co nie ie s t n im , a naw et 
B książką, kobietam i, sztuką i naukam i. ”  A lbo 
w ty ch  książkach s to i, co iest w k o ra n ie , albo 
n ie  ie s t ;  W obudw u ra z a c h , precz z niem i!”

Przeciąż i  w tak ich  okropnych  p rzypad­
k ach  , gdy nayiepsze lekarstw o tru c izn ą  sią 
s ta ie , toż lekarstw o pow oli zm ienia sią w t r u ­
cizną przeciw  truc iźn ie . Religiia sam a cieszy 
uciśnionego pod iarzm em  naydolegliw szem ; 
przez poddanie sią woli B o g a , poddaie on sią 
w ręce D espoty, staie się cichym i spokov-
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»ym . YVidziemy cudowny wpływ Jslamizmu 
na wschodnie narody* iest on opium, nie mo­
gąc być zdrow ą potrawą. Równie działała 
re lig iia ,  w czasie ucisku E u ropy , Pierwsze 
chi ześciaństwo dla tego tak się krzewiło, źe 
wiara w czasach nędzy, iako pocieszycielka 
p rz y b y ła ,  a nieśmiertelność duszy i przyszłego 
ży c ia ,  nie iako p rob lem a, ale iako fa c tu m , 
iako pew ną praw dę wskazała. W n e t  groby  
męczenników, pustynie i klasztory były uciecz­
k ą  nieszczęśliwych, a gdy zn ik ąd  pom ocy nie 
było, re ligiia natchnęła  h y m n  uroczysty, k tó ­
r y  uciśnioną d u szę ,  tam w yso k o ,  w k ra in y  
wiecznego pokoiu unosiL N aw et m ąd ro ść  
ciem nych zagadek u  w schodnich ludów, by ­
ła zasłoną przeciw ty ranom . W raża li  sobie 
taieirmie pociechę i n a u k ę , gdzie być głośno 
powiedzianą nie mogła. Dla tego zapewnie 
Egipscy kapłani okryli się płaszczem ciem no­
śc i ,  i głębokości, ażeby się nie stali zepsulemi 
i  obnaźonem i, chociaż się pózniey sami ze p ­
suli, Podobieństwa W  schodnie , mówiły po ­
wszechnie do roz tropnych  między ludem: „  kio  
m a  uszy niech słucha S' ale niestety 1 zawsze 
i wszędzie liczba roz tropnych  naym nieyszą i 
naysłabszą była. W  takim więc stanie wyższe 
wiadomości są nayczęściey dla ogołu bezczy u«

4*

:
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ne, są tylko ukrytą perlą dla tego, kto ie po­
siada, nie przez swoię winą są tak bezsilne i 
ukryte.

III. W  państwach wolnych więećy się 
skutek nauk rozwiia, gdy im wszystko otwar­
te i dozwolone; zatem równie ich użycie i 
nadużycie, wpływ na dolne iak na złe.

Nayprzód można i trzeba powiedzieć: 
ie  wolne Państwa winne swóy byt naukom 
i oświeceniu. Zkądżeto przyszło, że szla­
c h e t n i  mężowie w y n i e ś l i  się nad pospolity 
sposób myślenia , aby zrzucili iarzmo Despo­
tyzmu , ażeby lud według nowych niezna­
nych ieszcze poięć wolności i ugody urzą­
dzić ? Ztąd iedynie: że ich doświadczenie, 
podróże, rządy różnych narodów, nauczyły 
i oświecały, że mieli tyle wielkości, umy­
słu, ażeby swoiey oy czyż nie, często z po­
święceniem własnych korzyści, lepsze piętno 
narodowey szczęśliwości, które tkwiło w ich 
duszy, p r z y s w o i ć .  P^yli błądzili czyli nie, 
szczęśliwie czyli nieszczęśliwie budowali, czy 
ich państwa dłużey trwały czy krócey; za­
wsze wartość ich dzieła, iako nauka, iako 
czynność duszy, zwać się będzie naypiękniey- 
szą czynnością. Założyć kray, iest więcey 
niż napisać Poem a, urządzić rzeczpospolitą
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w ięcśy  niż kom edyą napisać. Szlachetny 
M oyżesz uczony  we wszystkich naukach 
E g i p t u , pałał od młodości dobrem ludu swo­
jego. Bóg iegó oyców uczcił g o ,  p rzym usza­
jąc  nieiako do wybawienia l u d u ,  do nada­
n ia  m u  praw i urządzeń , które dla iego po­
łożenia iedynemi b y ły ,  i wielkie miały wido­
ki. S łużyły  m u  wiadomości wszelkich praw 
E g ip sk ich ,  a przeciąż tyle podołał, że E g y p -  
skie wielobóstwó , polityczne poddaństwo za­
bobonom  , handel i zbytek starał się odda­
l i ć ,  a n aw e t ,  ile to odaiego zawisło, zupeł­
nie wytępić. Myśl o iedynym  praw dziw ym  
■Bogu, po łożył za zasadę swoiego prawodaw­
stwa i iuż przeto nieskończone dobro ścią­
g n ą ł  na  ziemię. W ie lk ą  przysługę piawo- 
dawstwu uczyn ił  iego oświecony sposób m y ­
ślen ia ,  że wszystkie wróżby, ze znaków 
zaklinania u m a r ły c h ,  ofiary z lu d z i ,  w oyny  
dla rozkrzewienia Religii, uciśnienie ubóstwa 
i  t. o. wyłączy1 ' i że chcia ł braterski lud  
czystą miłością Boga kochaiący, przez p ra ­
wa ustanowić. O tóż wielki wpływ iego na­
u k  na iego prawodawstwo. Nie spominaiąc 
baiecznych imion Orfeusza i n n y ch  , wiemy 
£© m ędrcy  pierwszemi byH założycielami 
wolności G re cy i ,  aźe wtem iedne państwo



54

za druglem poszło. W yżsi nad lud obięciera 
i cno tą , zyskali moc nad um ysłam i, na ko­
niec nad sposobem ich życia. M inęły cza­
sy, 8dy  ty ło  {zaszczytem być z tego po­
wodu za bóztwo uważanym 5 ludźm i chcieli «. 
zostać, i byli godnemi ludźm i, prawodawca­
mi. Gdyby szkoła Pytagoresa nic nie wie­
działa i nic nie wynalazła, (d la  tego może 
iż nie umiała podług naszego sposobu demon­
strow ać), iakże więcey przez prawodawstwo,
|>r. zez panstyra urządzone na dobro ziemi 
działała, niżeli kulawe demonstracye abstrak- 
cyi i hypotez! G dyby wiersze Solona źa- 
dney w naszych czasach wartości nie miały, 
przeciąż przez sku tek , iaki w t e n  czas czy­
niły , nierównie więcey są godne, niż prawie 
wszystkie teraz pisane. One zdobyły Sala- 
m inę , rozszerzyły iego praw a, pocieszały go 
uakon iec , gdy się praca iego nie u d a ła , gdy 
łhzystra t w Atenach panował. Czyliż same­
m u woiennemu -Rzymowi nie był potrzebny 
po R om ulu , m ądry i myślący N u ina?

g°  Rzym  nie m iał, przybył od ludu 
obcego. Jego cicha mądrość i R elig ia, na­
dały państwu moc i u rządzenie, iakieyby i- 
naczey nie miało. Dzicy naw et, tego obie-



ra ią  k a c y k ie m , w  k im  n ay w ią c ć y  dośw iad­

czen ia  i  ro z tro p n o śc i w idzą .
N ic  zatem  n ie  zn aczy  .co m ó w ią , z* 

R z y m  z p o czą tk u  g a rd z ił n a u k a m i, i  p rze to  
s ta ł się ta k  W ielkim . N ie  p rzez  p o g a r d ę  n a ­
u k ,  p rzez  co  in n eg o  b y ł w ie lk im . M ia o n  
i e , ile ic h  p o trzeb o w ał 5 a i e  w te n  czas, n ie  
p o trz e b o w a ł w ięcey ; i e  z sam ego p o c z ą tk u  
Surf zam ia r ro zb ó y czeg o  z a b o r u ,  a p rz y  te rn  
n ig d y , p rz y n a y m n ie y  z p o czą tk u  do A te n  oysc  
n ie  m ó g ł, s ą d z ę , i e  tó  n ie  b y ła  a n i mądro*© 
a n i m iłość lu d z i ,  ale chciw a c h w a ty , c isn ąca
p o trzeb a . D o s y ć ,  i e  cokolw iek dobrego  od cza­

su  u rząd zen ia  R z y m u  p rzy sz ło  do  m e g o , 
teg o  n ie  sp ro w ad z iła  su row ość  i  dzikość , ftłą 
£e p rzez  d o św iad czen ie , ro z tro p n o ść  rząd có w , 

i  p rzez  sąsiedztw o zaszczep ione  zosta ło .
J W d r * .  N a u k i W k ra iu  p rz y c z y n ia ły  

się do złego lu b  d o b re g o , stosow nie ia k  
CZas p o zw a la ł, iak  ie  k ra y  c ie rp ia ł ,  lu b  z n i­
ż a ł ,  W sobie zaś  sam ey , każda  n a u k a  b y ła  

d o b rą  i  m °§ Ia u ż y te c z n ą . ^ k i w g  c zę ­
śc ią  w y łą c z a ią c , częścią  o g ran icza iąc  n a u k i 
w S p a rc ie , m*ał w rę k u  szalę pow szechnego  
d o b ra  w R z p lte y , w ed łu g  tego o g ran icza ł i  
zm ien ia ł. W y c h o w a n ie  iego  n ie  było, d z i­
k iem , ale p ra k ty c z n ć m . K o c h a ł on p ieśn i o
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wolności i oyczyznie, a może (wyłąezaiąc 
pieśni dzikich ludów) żadna poezya nip 
łinafa tyle w pływu na lud i pańs tw o , iak 
pieśni Tyrleusza , ł£ iedy Solon A teny  u rzą ­
d z a ł ,  nie była"mu każda nauka obo ię tną , nie 
przewidział widowisk tea tra ln y ch ,  nie podo­
ba ły  m u się, p rzynaym niey  w póżnieyszytn 
"Wieku. Członkowi Areopagu nie wolno by­
ło  pisać k o m m ed y i, ani publicznych szu­
m n y c h  zabaw, być uczestnikiem. U rządził  
publiczne u c z fy , zabronił iednak , aby  b y ły  
ta iem nym  zw iązkiem ; pozwalał ludowi mówić 
n a  r y n k u ,  ale nakazał aby naystarsi głos za­
biera li ,  starał się sczególniey, ile m ógł,  o p o ­
wagę Senatu i Ąreopagu. Nawet przeciw m ó­
wcom Judu , ustanowiono mówców Państwa, a 
śeżeli późniey wymowa stała się zepsuciem 
Jlzp łtey , t o n i e  było winą ani iego, ani n au ­
k i ,  ale winą iey nadużycia ,  słabości Państwa, 
®e się nie um iało ustrzedz pochlebców ludu, 
IWiadomo, i e  po szczęśliwey woyuie Perskiey 
powiększyła się moc l u d u ,  a powaga A reopa­
g u  upadła, i że ztąd iako też przez, bogactwo , 
aby  tek i dumę lu d u ,  (które nie przez n au k i ,  
«le przez zwycięztwa i handel, powstały) za­
czął się upadek Rzpliey . Praw da że z nią i na­
u k i  u p a d ły , praecięż ich upadek nie był
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źrzódlem ale u p ły w em ; nie p rz y c z y n ą ,  lecz 
skutkiem.

Nie chcę i nie mogę zaprzeczać wszy- 
s lk iem u ,  co słusznie przeciw nadużyciu  nauk  
w Atenach we względzie P ań s tw a , iest za rzh- 
canem. Że wszystko zawisłó od ludu  i m ów­
ców , że mąż naygodnieyszy w ygnan ie , a na­
wet śmierć ponosił,  ze nie ieden baiacz zm y­
sły ludu  om am ił,  że Miltiades w więzieniu u -  
m a r ł ,  Temistokles, A rys tyd ,  Cym on i ty lu  m ę­
żów na wygnanie poszło, że Sokrates i  P h o .  
cyon , riaylepsi Ateńczykowie, zginęli, ze w y ­
m ow a Demostenesa mogła pokonać woienną i  
polityczną roztropność F o cy o n a ;  to wszystko, 
n ie  mówi za wymową A leńczyków. W id o w i­
ska ^A rysto fana , dawnieysze kom edyie i  n ie­
przyzwoite g ry  i uroczystości, podłe poch leb­
stwo i niewiara p rzec iw  dobroczynnym  zw y­
cięzcom, nie uszlachetnia ich  sceny, p ieśn i ,  
satyr ani panegiryków. Jako  szedł okręt 
k r a i u , tak musiało iść w szy s tk o , co z sobą 
prowadził. N ik t  może łepićy nie sądził o z łe y  
1 dobrey stronie D em okracy i A teńskiey  iak 
sum A leńezyk Xenoi'on, Jednakowoż, dla tych  
wszystkich nadużyć ,  zadney nauk i w yrzucać  
nie t r z e b a , wszystko zawisło od okoliczności 
zastosowania, ISay więksi Poeci teatralni tak

I
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iak naylspsi ich mówcy i Filozofowi®, są wie­
c z n y m  wzorem co do układu przedm iotu, ale 
„ie  codo zastosowania i użycia onego. O  m oral­
ności ich obyczaiów i charakteru nie chcą są­
d z i ć ,  bo to nie należy do moiego pytania.

T ak  s il dziajo ze wzrostem i upadkiem 
Rzym u. Tam ten nie z n au k , ale z cnoty, czy­
nów  i  szczęścia w yniknął; ten zaś, me przez 
n au k i, ale przez w ystępk i, nadmierne zwy- 
cięztwa i stronnictwa zrządzonym  został, za 
śladami obudwóch postępowały nauki. Na ie- 
dl)6y stronie, ubarw iły się surowością Katona, 
godnością Scypionow, przezornością Cycero­
na łagodnością A tty k a , przywiązaniem do 
wolności B ru tu są ; na drugiey s tron ie , szły 
za szczęściem i letkością C ezara, za despoty­
cznym  duchem Sylli, za p y tk a m i Lukulla , 
słabością Augusta. Byłato mięka g lin a , któ­
ra każdego czasu, każdego charakteru postać 
przyięła. x\ie pewuem zdaie mi się tw ierdze­
n ie , że nauki same z siebie wystawione p rze­
ciw’ surowóy niewiadomości, psuią kray i ob.y- 
czaie; tak one mało ie psuią, iak ie mało su­
rowa niewiadomość wznosi i  poprawia. W szy­
stko na tern zależy, iak iest nauka chodowaną i 
użytą? Gdyby Rzym i Żadnych nauk m enuał, 
gdyby był przeto na  sczycie zwycięztwa, za-
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tóm dumy, zbytku i przemocy aczególnych 
p a rty y , byłby nastąpił iego upadek , iak miał 
nastąp ić , a to ieszcze w surowszy, w straszniey- 
«2y sposób.

Czyźto bowiem nie nauki łagodziły su­
rowość R z y m u , ł iarzmo iego znośnićyszym 
czyniły? W  pierwszych czasach Rzeczypo- 
spolitey, i pod ostatniemi k ró lam i, iak suro­
we obyczaie, iak żelazne czasy! Okropno 
czasy, nawet dla ludu pod patrycyuszam i, 
a poźniey i dla naygodnieyszych mężów pod 
władzą Trybunów , a cóź powiedzieć, spom i- 
naiąc o słuszności woien R zym skich, o ic h  
prawach dla możnych i ludu? G dyby Rzym  
wczesniey miał tę nayłatwieyszą a naywiększą 
naukę człow ieka: ludzkość, c z y i  tak by był 
wytępiał swoich rywalów! Złagodzenia oby- 
czaiów należało bardzo życzyć tem u wil­
kowi narodów, przez cokolwiek osiągnąćby 
się d a ło , i iakiekolwiek m iałoby skutki. M nie 
się zdaie , że Scypiona, Kornelią i Grachów 
nie nauki zepsuły, i  że im chwałę przeciw 
niesprawiedliwemu Senatow i, każdy uczciwy 
przyzna. Czyliż B ru tu s, nie przez swóy 
zbyt szlachetny Platonizm , niesłychaną czyn­
ność wypełnił ? Czytając mowy Cycerona 
przeciw W erresow i, K aty lin ie , Klodiuszowi



v J  prtępiać będzie iego naukę? A  naw et 
... w bńcm  Sylli ,  Lukułla  i Cezara ona iest 
) * u tiay niewinnieyszym ; i Cezar,  gdyby
> l Monarchiią u rz ą d z ić , nie byłyby m u 
i . ■;« nauki iego szkodziły.

Ni wet gdy państwo u pad ło ,  nauki ie- 
zdołały * wściekłość ty ranów  ugłaskać, 

i, . vnaym uiey  do pozoru ludzkości w zw y- 
< Oda H oracego , w k tó rey  wszystkie
i'.;osy z Olim pu sprowadza, aby Cesarzowi 
i „tne postanowienie natchnęły i nagrodę 
■/,, (o nad a ły ,  iest iedną z nay pięknieyszych ; 
dzh.Ia niewinnego W irg ila  (nie wyłączaiąc ie- 
<i . 77itim  Aen.ea/n), musiały go zapewne do 
P ..oiu i dobroci ukołysać. Lepiey  przecię 
’.t vheryusz czynił,  gdy czytał i pisał, niżeli 
m.>vbv przez ten czas by ł  swoie okrucień- 
,'i,wa wykonywał. T oż satno iego uastępcy . ' 
1 kaleki iestem od tego ,  abym  w tey epoce 
p rzyp isa ł  naukom  w pływ , k tą ry  iako nau-s 
czycielki tych  potworów, słusznie mieć były 
pow inny. N iechay  Hiderot iak chce swoie- 
go Senekę un iew inn ia ,  (#) mole serce nigdy 
go nie usprawiedliwi, słyszę ty lko ,  iak ieden

(*)  łJtsai so i  la vie e t  los ec rtts  d» S e iw ju e .



Sofista d ru g ieg o  b ron i .  C zy liż  B u rn is  nie
więcey .władał N e r o n e m , n iże li  S to n k i  i- go
F ilozof? D la czegóż su ro w y  F ilozof  zo ;l I 
u  d w o r u ,  p rz y y m o w a ł  d a ry ,  i puli i i 
wszelkie, z b ro d n ie ?  P isa ł  w  im ien iu  i , 
b ó y c y  do S e n a tu ,  ażeby  tę  z im n ą  zl" - - i

przez  opisanie  b łędów  z a m o rd o w a n e j  , o-
m n ieyszyć .  S to ick i  m ę d rz e c ,  n ie  pewily i - -  
cia , cliod^ił po sw oich  pałacacii i o g n i L  i i ,  
iad l  zioła z sy p u iąc  m iliony , nie m ia ł iuż k rw i  
a ieszcze n iechę tn ie  życie  o p u śc i ł ,  gdy m u  ie 

słowo sz lachetnego w y ch o w ań ca  odebrało. J e s t -  

to  p rzy k ład  n a y o k ro p n ie y sz y  stoiokiey Fiioz , - 

lii i w y c h o w a n ia ,  dzieie ludzk ie  p l a m i c y .  
P rzec ież  Filozofia n ie  b y ła  w i n n ą ,  że iey N o ­
ro  i Seneka  naduży ł .  C zy liż  ten  p o tw ó r  , p rzez  
p ięć  la t  chw alebn ie  nie p a n o w a ł?  N ie  m ogiże  
tak  zawsze p a n o w a ć ?  N ie  nauk i g o '  zepioti y.

R z y m  więc i A te n y  pokazu ią  w idocznie , 
że gdzie państw o z e p su te ,  Lam i n a u k i  z e ­

p su ć  się m uszą  -, a lbo n ic  nie s k u t k n i ą a l b o  
isto tn ie  są naduży te .  N ie  s k u tk u ią ;  pon iew aż  
rozw iozłość  obyczaiÓw i pa n u ią c e  zepsucie  

oboiętne są na  n i e ,  za tem  same z n u ż ą  się 
zn iechęcone  p o g a rd ą  d ob rćy  c h ę c i ,  sam e 
wreszcie puszczą  się n a  d ro g ę  zepsucia .  
P r z e y d ą  w  n a d u ż y c ie ,  albowiem c i ,  k tó rz y
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8ię n iem i tru d n ią , b \  lu d ź m i, członkam i 
Państw ai Skoro ra z  pociąg do ich  n ad u ­
życia się w k ra d n ie , skoro nie dla dobra 
k ra iu ,  obierane i  chodow ane b ęd ą , ale dla 
rozw iozłości i słodkiego zepsucia , w ten  czas za­
m iast surow ey cno ty , służyć będą n ikczem nym  
nam iętnościom  ty c h , k tó rzy  się niem i trudn ią , 
i  ty c h  dla k tó rych  są upraw iane. A  tak  bia­
da im , biada przez nie N arodow i! Jako  czę­
ści ożywczego so k u , p rzechodzą w iego ciało* 
i e g o  c h o ro b ę , i .riiszczeiącem u śm ierć p rzy - 
śpieszaią. T ego  R z y m , tego A ten y  dowodzą. 
VVeliusz pochlebiał Ścianowi, a naw et K w iń ty - 
lian  D om icyana pod nieba wynosił. Gdzież 
by ła w ten  czas R zym u bezstronna H isto rya ? 
I ż l i  Cesarze zyskiw ali m ow y pochw alne, gdzież /  
b y ła  surow ość w ym ow y K a to n a?  Sofiści po­
chleb ia li, S enat się czołgał, praw da oniem iała 
albo zabitą była; Poezya przeszła w E p ig ram - 
m a ta  i  w iersze bezw stydne. Cożkolwiek ie- 
dn ak  b ą d ź ! m usz£ tu  pow tórzyć, że to nie od 
n a u k ,  ale od  czasu i nadużycia zawisło. E ez- 
sk ro m n y  C atulus p iękne niek tóre pisał P oe- 
z y e , i  takie ty lko  w inien by ł tw orzyć. Szlache­
tn i  pisarze L uk an  i Salustyusz, nikczem nie ży ­
li; naprzeciw  pochlebcom  i E pigram m atystom  
b y ł cnotliw y P ersyusz i śmiały' Juwenalia, aby
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i  możnych występki chłostał, i gdy na chwi­
lę woluość zabłysła, powstał pełny i zwięzły 
T acy t do odmalowania Tyranów . N auki sa­
me czuią to naytkliw ićy, kiedy są nadużyte 
i bezkorzystne, ich n a tu rą , tak iak wszy­
stkich Elementów ies t, służyć dla poży tku , 
nie dla zepsucia. Naylepsi Cesarze byli 
razem przyiaciołmi nauk i dobrego w nich 
smaku: T y tus i N e rw a , T raian  i A ntonin ,
.Marek A ureliusz i A lexander Sewcrus. Geni­
usz nauk nie iest zapewnie nieprzyiaznym  
narodu Geniuszem , kiedy był kochankiem ie- 
go kochanków. K tóż iest w św iecie, coby m i­
łość T ytusa dla Józefa, szacunek Traiana dla 
P lin iusza, za nieprzyiazne kraiowi uw ażał? 
K toby nie życzy ł, aby wszyscy rządzący  la ­
kierni byli? Nawet w A lenach wśród nayw ięk- 
szego zepsucia narodu, byli zawsze czyści m i­
łośnicy, chociaż źle używanych nauk, płomień 
tem iaśniey gorzał im w ęiemnieyszćm m iey- 
scu był zapalony. Cstyliż Sokrates nie żył za 
czasu tyranów i Sofistów? Uczniowie iego ży ­
li bliżey upadku państwa, a nawet naysprawie- 
dliwsey i naywymownieyszy mąż, Focyon iD e -  
mostenes z niemi się pogrzebali.

N ie  inaczey uważam także stoicką F ilo ­
zofią , w później szych czasach R zym u tak u -
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k o ch a n ą ,  była ona nieszczęśliwą, ale godną 
przebaczenia pociechą przeciw złości T y ra ­
nów. P rawda że to oznacza, iż człowiek nic 
lepszego nie wie u cz y n ić ,  k iedy z nam ysłu  u -  
m ie ra ,  B ru tus  obrał raczey śmierć tyrana iak 
5.woię, dopóki myślał, że wolność R zy m sk ą  ie- 
szcze m ożna obudzić. Ale gdy o tey wszelka 
iuż nadzieia u p a d ła ,  w t e n c z a s ,  na  mieysco 
E pikureyskićy  Filozofii, przyszedł fhoicyzm z 
skrępow anem i rękoma i nogami, aby tem u ie- 
s c z ę ś l i w y c h  p ociesza ł , że boleść me lest bole­
śc ią ,  ż° zle n ê *est z êm * Prawdziwie we­
w nętrzna  gangrena w olności, tak  w n a u k a c h ,
iako i w rządach.

XV, K iedy  Barbarzyńcy  zalali i zaćmili 
E u ro p ę ,  nauk i iedynie mogły całemu wzbu­
rzo n em u  m orzu  powrócić światło i spokoyność. 
Z początku było światło słabe i posępne , alo 
rozpędziło ch m ury ,  wróciło dzień, aże z cza­
sem przez nadużycie wybuchło niszczącym pło ­

mieniem.
U w ażam y tu  Chrześciaństwo tylko iako 

naukę, iako światełko, które tey  nocy p rzy­
świecało, k tóre l e y  ty le  do nieiakiey spokoy- 
ności, porządku i  bezpieczeństwa było po trze­
bne. T y lk o  na k rę ty ch  scieszkach oszukan-. 

atwa kyfr* ono światłćm zw odniczem , tylko
w rę -
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W ręku złoczyńców niszczącą pochodnią; Nie 
upadło przez to państwo Teodoryka, że  za po­
mocą Kassydora wspierał nauki, owszem, wię- 
c i y  przez nie kwitnęło. Karol W ; nie zniszczy! 
kraiu przez nauki, owszem dostąpił przez nie, 
iako i  przez prawodawstwo, handel i zw ycięz- 
twa w ięcśy wziętości i  chwały; Któż nako- 
nieć W pokoiu i woynie mądrzmy i sziache- 
tn iśy  działał nad Alfreda ? On przeciąż dzia­
łał przez nauki i kunszta, Przeciw nocy, z 
światłem tylko można się staw ić, nieporządek 
t  gnuśność, tylko przez pilność t porządek 
zw yciężyć, niewiadom ość, przesądy fałszywy  
zapał, tylko przez ośw iecenie, nauki i ścisły 
dozor wytępić; N ie widzę nad to inpego środ­
ka , nie widzę nad to po wszystkie czasy pięk- 
nieyszego zamiaru. Tak on kray swóy po­
dzielił, iak sw óy czas i dochody} Urządził 
zgromadzenia ludu , iak szkoły i  klasztory, 
wydał dobre prawa, iak nauczające pisma, ie- 
dno szło ku pomocy drugiemu. D o czegóż 
prawa, gdyby ich nikt nie czyta ł, do czego 
religiia, gdyby iey  nikt nie znał?

N ie tylko że naysczęśliwsze rządy -za-  
wsze naukom sprzyiały ale i  niesczęście in ­
n y ch , zawsze wypływało z barbarzyństwa, cie-t 
m n oty , słabości i przesądów. G d y b y  L ud-

i8ao% m o t e t u  Tom X F I U  5
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w i k  pobożny lepimy b y ł u w aży ł, ezćm <5n, 
łako k ró l, czera przeciw  niem u duchow ni byd 
m ieli, czyżby się im  dal sądzić , i tak z sobą, 
postąpić ? B yl on zdeptaną piłką w ręk u  W a -  
zalów, dom  iego i k ray  zniszczał przez nie­
zgody duchow nych . G dyby K aro l W. w ię- 
cćy m iał praw dziw ego światła re lig ii, nie b y ł­
b y  Sasów ogniem  i  mieczem n aw raca ł, ni* 
b y łb y  ic h  cisnął na połnoc, iako niezbłaga- 
n y ch  nieprzyiacioł rodu  swoiego. Światło ty l­
ko  wskazało,, co są prawa pa.m iących, co rząd  
i  R e l i g i i a ;  przez światło uw olnił się panu ią- 
cy  od przem ocy d u ch o w n y ch , w y k lęc ia , na­
w racania i prześladownictwa.

N ay większe burze w średn ich  w iekach j 
pow stały zrozsczeń  papieiów , przem ocy W a -  
zalów, dum y Biskupów, którzy wychowuią© 
rządzących ', wszystko chc ie li za n ich  spraw o­
wać ; pow stały z surowości świeckiego i c h y -  
trości duchow nego stanu. Jedno  z łe ,  m no­
ż y ł o  drugie. P r a w o  przem ocy w a l .  żyło z w yklę­
c iem , przez oboie rząd y  i poddaństw o c ie r­
piało. N ie było w przódy pokoiu i porządku , 
dopóki ogrom ne siły  Z achodu  ze k rw ią  na 
W schodzie nie up łynęły , dopóki na m ieyscu 
ducha w oiennego, łagodny duch  światła n ie 
iUmąl. W iern , ź* on sam nie przyszedł, ie



miękosc, rozpusta i wyludnienie za nim przy- 
ale sądzę, ze lu  tyle nauki w inny , ile 

^  czasach starożytności.
K rucyata i handel zbogaciły Europę. 

W iochy  na po łudniu , późnićy miasta Han- 
seatyękie na Połnocy, gruby rozszerzyły zby­
tek , który tu  bez nauk przy naydzikszych 
istniał obyczaiach ; byłto zbytek który prze­
sadą i okazałością brak gustu nagradzał. Po 
wynalezieniu nowev ziemi, zwiększyła się chęć 
zbytków. Zdaie mi się , źe upadek obyczaiów 
byłby się ciągle powiększał, gdyby i Grecy 
nie byli przyszli ku Zachodowi. Nie widzę 
coby się w Greckiey G ram atyce, czytaniu i 
szukaniu dawnych rękopistnów przeciwnego 
ohyczaiom i dążącego do zguby Państw za­
wierało. Przybyły te nauki wmieysca i czasy, 
gdzie się iuź wszystko zepsuło. Nie mogły tu 
w iętey uczynić, iak poprawić co się dało, ale 
razem się zepsuć, co tćż oboie nastąpiło.

Miłość zawsze była , zawsze ią śpiewano , 
surowiey w dzikszych, łagodniey w obyczay- 
nieyszych czasach. Ze ią Petrarcha niebieską 
U czynił, nie zaszkodził przeto, iak sądzę, oby- 
czaioro. Jeżeli późniey przez wieki według 
Platona i Petrarchy W pieśniach miłosnych 
w zdychan o ,'i czas daremnie niszczono, temu

5*
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„ie winien Petrarcha, ale czasy i osoby, które 
jch słodyczy wpisaniu źle używali. Niwprzy- 
stoynym pieśniom póznieyszym, winni roz­
pustni możni i penuiący.

Życzy i  należało, ażeby powrót nauk do 
zachodu, na lepsze czasy, rządy i rządców 
był trafił, którzyby ich lepićy użyć Umieli. 
Gdyby Machiawel był sekretarzem Likurga i 
Hummy, a nie Borgti, (*) lepieyby swoiego 
Ksiąięcia opisał. Plato i Cycero w ręku in-i 
nych ludzi nie w rąk u prywatnych szkolni-; 
ków, albo rozpustnych Kardynałów i Książąt, 
innyby niezawodnie mieli wpływ na nauki 
i  .rządy. Niech sztuka buduie kościół S. Pio­
tra , niech Rafael i Angelo żydowskie osoby 
pędzlem i dłutem wyobrażaią, niech wPoezyi 
ówczesney Mitologia i Biblia, prawda i fałsz, 
koleyno się stykaią, nie mam nic przeciw te­
m u, kiedy inney drogi nie było, iak nauki i 
kunszta do tego zastosować, co ie poprzedza­
ło. Nie b y ł o  innego przedmiotu, a przynay7 
mnićy one lepszą mu formę nadały. W kró t- 
ce za niemi przybyła reformacya by ie prze­
czyścić i zachować. Jeżeli Leon, piękny ko-

Był on posłem Rzpltey Florotickiej do Borgii, an i*  
Ugo Sekretarzem., ..M-
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iciól S. P io tra , z grzechów Niemieckich wy­
budował , drogo ten grzech przypłacił.

Każdy zapewne uznaie dobroczynny 
Wpływ R form aty i na rządy, ale razem nie 
zaprzeczy, ze mógł jeszcze daleko więcey skut­
kować. Pewną iest rzeczą , że gdy burzliwe 
środki i nam M ętności uśm ierzono, miała wró­
cić spokoyność, zaczęto patrzyć własnemi • -  
czyma , miało być. światło , odłączono ducho­
w nych od świeckich; miała być zgoda. Ze*ak 
#ię nie stało, winne tem u okoliczności, ale 
nie nauki.

V . W szystko na świecie przechodzi zdaie 
się przez ostateczności. T ak  długo mówili 
ludzie o wolności myślenia, aż wpadli wkonie- 
czność działania. Panuiący tak mocno się 
obcym więzom opierali, dopóki ich poddani 
związanemi nie zostali, i dopóki się w nich 
skłonność do w o ln o śc i powtórnie nie obudziła. 
Nadużycie nauk posuwało Despotyzm , użycie 
i  nadużywanie tychże zwiększało miłość wol­
ności. SkHtek obudwu pomimo zaburzeń, 
musiał koniecznie być dobry. Takie iest, iak 
mi się zdaie, teraźnieysze położenie nauk w sto­
sunku z rządem.

W iększa część kraiów cywilizowanych 
Europeyskich w wieku reformacyi według uićy
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awoie nauki, a po części i urządzenia, kształci. 
Ja, Nawet kraie, które przy dawnśy Reli­
gii pozostały, starały się być w swoich gra­
nicach czynnemi. Po woynach chłopskich, 
nie było nigdzie mieysca dla właściwey demo- 
kracyi. W  takim stanie Arystokracye i Mo- 
narchiie były po prawdzie naylepszym rządem, 
osobliwie, gdzie się okropności tych woien 
trzeba było obawiać. Samo z siebie wyniknąć 
musiało, |e  te Monarchiie i Arystokracye, 
nadużywały nowych i niepewnych ieszcze u- 
rządzeń, a gdy rozruchy przeciw temu iuż by­
ły, nie podobne i nie obiecuiące skutku, my­
ślano ośrodkach delikatnieyszych, aby despo­
tyzmu uniknąć. Tu nauki znowu korzyść 
przyniosły. Rozszerzyła się'Filozofiia i wolność 
myślenia, do którey rządy często zniewalały 
poddanych, i która często tchnęła zuchwal­
stwem. Miała słuszność w powodach, ale nie 
w skutkach. Chcąc rządy zagrzebać, często ie 
utwierdzała ; w ogóle przeciąż, osłabiła despo­
tyzm , i lepszemu prawodawstu, (chociaż prze­
ciw’ saraćy sobie) drogę otwarła. Zobaczmy 
niektóre tego uderzaiące przykłady.

Skoro się Francya po wewnętrznych 1 
zewnętrznych roziutchach uspokoiła, szybkim 
pośpieszała krokiem do Despotyzmu, uciśuie-
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n ja Hugonotów i stanów; zamknęła uszy na 
skargi, na odwoływanie się do dawnych 
praw, a Richelieu był szczęśliwym Uzurpa­
torem, który Sorbonie dysputy, a Akademi- 
iom komplementa nałożył, i który wszyst­
kiego co mógł z religii i  nauk (chociażby 
tylko Astrologii i Bigoteryi), do swoiego za­
m iaru używał. Zostawił kray młodemu Xię- 
c iu , który w podobnych zasadach wychowa­
ny, nadał blasku swoiey potędzo, a powagi 
Despotyzmowi. Prowadził on woyny, stano­
wił Akademiie, dla sławy, nagradzał wszysU 
ko, co mu pochlebiało, a nienawidził pra­
w d ę , wyniszczył kray i umarł. Po wielu 
zbytkach i osłabieniu, po daremnych pla­
nach fałszywśy Polityki, nie poprzestało świa­
tło swoią drogę postępować, niszczyć prze­
sądy, i  rozszerzać wyobrażenia o ludzkości 
i  lepszym rządzie. JCray miał szczęśliwe 
chwile, gdy się teorya do praktyki zbli­
żała, i  chociaż wiele dobrych, ale zbyt po­
suniętych zamiarów upaśdź m usiało, przecięi 
dla tego uznane dobro i p raw da, nie były 
daremnemi. Czyliżby ten piękny kray, ieżeli 
go woyna i wewnętrzne przygody samemu sobie 
nie w ydrą, niem iałkiedyś pod R ządcą i Mini­
strem!, skutków pomyślnych tego doświadczyć?
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JJespotyzm niszczeie, czcza sława trudzi, a 
próżny blask prędko obrzydnie. Przyydącźa-

g«ty Monarchowie sami poznaią, i« ich 
dobro iest dobrem poddanych, i £e oboia- 
iest tedno. Prawdziwe nauki czas w obudwu 
etronach posuwa,

Anglia, wyspa narodów, Inną puściła
się drogą. Skoro w sobie ścieśniona, so b ą  sa­
mą zaczęła się trudn ić , prędko się wzbiła 
Henryk VIII. i Elżbieta, więcćy uczynili 
rnzeh wieki poprzedników uczynić mogły, 
tamten iako tyran, ta iako Monarchini. Za' 
fcoleią szczegóInieyszych przeciwieństw rząd­
ców i rządów, do których i nauki zawsze 
tnę stosowały, przybył tóraźnieyszy stan Pad- 
atwa, do czego więcóy niż w innych k ra­
tach nauką się przyczyniła. Pod Jakóbem 
1  hyh  P '^w ro tu ą  wymową, i utwierdzała 
poięgę Królewską. Pod Kromwelem fanaty­
czną i pomogła bronić króloboystwa. Pod 
Karolem II. byłą rozwiązłą, wyśmiała fan- 
tastyczność i chciała pod Królową Anną przez 
abslrakcyyną Filozofią świat poprawić. Każdą 
epoką uczyniła swóy skutek, W iek erudy- 
<yi * prawnictwa pod H enrykiem ; Spenser, 
^Szekspir pod Elzhietą, Bako pod Jakubem', 
ł  Sfltąstycy p9d Kromwelem, Butler i rozpu-



stni pisarze pod Karolem j » tryum w lrat Fi­
lozofów pod panowaniem A nny, Swift, Addi­
son Bolingbroke, a kto chce i Pope. Niechcę 
dowodzić, co, i na co wpływ miało. R ay 
Miltona i Hudibras B utlera, Katon Addiso- 
na i Satyry Churchiłlego, każdy płód wol- 
ney duszy przelewa co ma wsobie dobrego 
prędzey czy poznióy w ogół n a rodu ; duch 
czasu ginie z latami. Z  monarchii powstaie 
w olność, z wolności; powstaie M onarchiia 
w ten czas, gdy nakoniec wszyscy rozprawia- 
cze o wolności, co mogą zrobią, aby do te­
go przyyść punktu.

V I. Po tycfi przykładach, zapytaymy 
się ogólniej iak nauki na rządy działaią? 
Prosto odpowiem: same przez się. Przez wyobra­
żenia , iakie wpaiaią, przez zdania rozszerza- 
n e ; przez zastosowanie, szczególniey przez 
Wychowanie , towarzyskość i sposób pożycia.

Żeby wszystko, co sie nauką zowie 
bez dozoru i kierunku w kraiu być mogło, 
sądzę ze żaden starożytny prawodawca, nie 
m iałby o tey wolności wyobrażenia. Nieza­
przeczoną iest iednak rzeczą, ie  są nadużycia 
w naukach, które swawolę i  wynuzdanie 
pomnaźaią a zatem obyczaiom towarzystwa 
są azkodliwe. Kto bjuinierstwa przeciw JBos



7 4 .
g u , lub  co test iedn® , przeciw  rozum ow i, 
uczciwości i cnocie chce uniew inniać, a n a ­
w et ie chwali, ten  nietylko daie wolność rzą ­
dowi, ale go naw et przym usza do obrony  
społeczności przeciw  nadużyciom . Nasienie 
takich insektów iest zepsuciem , które wszyst­
ko zarazić może.

P rzypuśćm y, że bluźniercze i rozpustne 
p ism a , dozw olone są w kraiu . N a kogóż 
w pływ  nayw iększy m ieć będą? N a słabe 
i niedołężne członki narodu , a tu  właśnie 
skutek iest naybardziey szkodliw y. Pogardzi 
takiem i pism am i m yślący i pracow ity oby­
watel. A le próżniak zniewieściuły, słaba ko­
bieta , m łodzian bez dośw iadczenia, a może 
i  niew inne dzieci, czytać ie b ęd ą ; im są 
guslow nieysze, im  więcey zay m u iące , tćm  
więcey czy tane , tem  ry ch ley  delikatne człon­
k i narodu  popsuią. Kobieta zepsuta przesa­
dzonych sentym entów , bez religii, k tóra żo­
n ą  i  m atką m a zostać, i in n y ch  według sie­
b ie  wychować, m łodzieniec k tó ry n ay p ięk n iey - 
aze lata zm arnow ał, a ieżeli iest słaby na za­
wsze sobie zm ysły pom ięszał, to wszystko zw a- 
żaiąc i  czuiąc po ludzku , zadrżeć potrzeba. 
D aym y tylko pisma zwodziciela iego w łasney 
żonie i dzieciom, niech uczuie ich  skutki.
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R z ąd  iest matką wszystkich dzieci; powinien 
się starać o wszystkich silę , niewinność i zdro­
wie. Jeżeli takie pisma raz się weń wkradną, 
iuz ie trudno wytępić, ich skutek wiecznie po- 
stępuie. (#)

Nie będę zapewnie obwinionym, że wol­
ności , za którą głośno mówiłem, chcę przez to 
pęta narzucić. Smak iest co innego iak pra­
wda , obyczaie co innego, iak wolność myślenia. 
Niech każdy powie co mu się prawdą być zda­
je , lecz niech ią iako prawdę obiawia, bez 
szyderstwa i potwarzy, i nieprzystoyności. 
Niech każdy co za piękne, dobre i uczciwe u- 
waza, powabnem czyni, ale występku i bez­
wstydu żgden człowiek za uczciwe nie uzna. 
Jeżeli więc popuści cugle swoiey fantazyi i nie- 
rozsądkowi, w ten czas wolno Rządowi uważać go 
iako chorego i obłąkanego. W  powyższym rysie, 
chciałem tylko obiaśnić te płody brudne: nie­
godne nauk, a nawet ie uniewinniałem, ale za-

f )  W ytęp ien ie  takowych pisin tak iest  koniecznćm o- 

bowiązkiem rządu i obywatelów, ie zapewnie n i k t  
mniemać nie zechce, iakobyśmy w nocie powyżey 

umieszczoney, przeciw temu prawu się stawiać, i tea 
obowiązek osłabiać chcieli.

J a n  Muller•
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wsze przypisałem ich nadużycie chaniebnym 
powodom. W  naszym wieku, nie dla tego ży- 
iemy, abyśmy wszystko, co nas poprzedzało, 
bez rżónicy strawić musieli; przeciwnie, dla 
tego nas poprzedziły różne czasy, narody i rzą­
dy, abyśmy się w nich przeyrzeli, co naylep- 
szego się nauczyli i zastosowali. Przewyższyć 
A eretina, G reourt i Boccacynsza, ani iest 
zaszczytem, ani zasługą wieku naszego. Jeżeli 
tak iest, znak to wyraźny, ze nam wszystko o- 
boiętne, ze nic iuż nie może nas zepsuć.

Każda nauka ma swoie nadużycie, nie 
tylko Religia i Poezya. Filozofiia tak może 
bredzić, krytyka tak być zuchwałą i dziecin­
n ą , H istorya tak fałszywą i nie trafną, pi­
śmiennictwo’ tak pogardliwem i naiemniczem, 
że Rząd nie zawsze może być oboiętnym, 
gdy widzi nadużycie talentów, zepsucie p ra- 
wdziwey nauki , wzrost fałszywey, tam tey ty ­
le przeszkód, tey tyle wybiegów, nakoniec, 
gdy widzi, że wszelki dobry wpływ L itera­
tu ry  niszczeie. Powinien się tem u opierać, 
nie przez zimne zakazy, które tylko są śmie­
szne, gdy się złe iuz wkradnie, gdy i bar- 
dziey ieszcze ie roziątrzaią, ale przez to wpływ 
dobrey literatury, sam przez się, będzie utrzy- 
mywywał i wspierał. M ech będzie oko zwrócone
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j i |  młodzież po Akademiiach & nawet na u - 
rzędach, niechay rząd wie, nie tylko co mło­
dzi znaią, ale i czem się trudnią v co piszą. 
Gdyby każdy musiał zdać sprawę przed oso­
bami do tego wyznaczonemi, czem sobie i  
publiczności czas ukraca, gdyby podług tego 
otrzymywał prom ocyą, pochwałę, albo na­
ganę, gdyby każdy wydawca na żądanie m u­
siał wyiawić Autora albo k ry tyka , gdyby ża-i 
dna krytyka bezimiennie wydawaną nie była, 
gdyby nad handlem Księgarskim baczne oko 
czuwało; w ten czas znikłyby może nadu­
życia nauk, które teraz na piszących i czy­
telników, na urzędy i stany, naygorszy wpływ 
maią.

Nie może być Kraiowi oboiętnćm, czyli 
na urzędy Poligrafów, do ołtarza Anakreon- 
tyków, a do sądu krytyków dostaie. T e  zasługi, 
tak nagrodzone, złe są dla kraiu. Jeżeli na­
uki działać maią na naród , niechay obywa­
tele kształceni będą, nie uczeni. M inister i 
"Woiownik, Lekarz i Sędzia, Kapłan i rze­
mieślnik, każdy potrzebuie swoiey nauki, swo­
jego wychowania. Im  więcey tego dostąpił i 
sobie przywłaszczył, im więcey iest do tego 
zm uszonym , tem więcey nauki na rząd 
działaią. , t
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W iele mówiono o wpływie nauk na’ na­

ró d , przez obcowanie zuczonemi, przez ła­
twość i popularność ich pisma i t. d. Nie mam 
nic przeciw temu. Ale nie widzę, dla czegoby Op«> 
tyka, Teorye polityczne i t. p. abstrakcye zniżyły 
się ze swoiey sfery, dlatey  części społeczeństwa, 
która ich nie zdoła i nie chce, podług ich natu­
r y  i związku, poznawać. Każdy w takim stanie są­
dząc że coś w ie, nadużywa.

V II. Mamze nakoniec iak w przeszłćy roz­
praw ie, wymienić krótkie rysy  o stosunku 
rządów z naukami, z naszych zdarzeń history­
cznych? Oto byłyby n a s tę p u ią c e :

I. T en  rząd iest naysczęśliwszy, w którym  
każda nauka iest prostą, praktyczną mądrością, 
w którey rozwiązłość ducha ani życia, mieć 
mieysca nie może. Takiemi są z początku 
R zplte, do tego punktu , starać się powinny 
tak one, iako i dobre Monarchiie znowu po­
wrócić. W szelkie błahe, próżne, do niczego 
nie prowadzące wiadomości, osłabiaią, zabiera­
ją czas i mieysce prawdziwym naukom , i po­
trzebnym  zatrudnieniom ; kray  nie uszczęśliwi 
się przez spekulacye, zabawki, gadatliwość i 
czytelnictwo; ale przez pracę i spokoyność, 
pilność i mądrość. Jest to delikatna waga, 
którą tu  rząd musi mieć w ręk u , uwaźaiąc
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tak na siebie, iako tćz na stosunki zinnemi 
ludami,,zktóremi ma do czynienia.

II. Nauki, które wkraiu są naturalne, w 
nim powstaią, albo się doskonalą, bardziey mu 
są przyrodzone, niżeli te , które u obcych lu­
dów pod inną strefą ukształcone, do niego 
przychodzą lub się wkradaią; a na te powinien 
być rząd ieszcze bacznieyszym. Jeżeli mu przy­
wóz obcych towarów nie iest oboiętny, iakżo 
ma być niebacznym, na truciznę naydełika* 
thieyszą, albo lekarstwa ludzkich umysłów? 
Te odwrócić, tamte przyjąć, rozszerzyć; a na­
wet uprzedzić, ich się zdobyczą zbogacić, iest- 
to naywiększą rządu roztropnością. Juz to sa­
mo , źe takie przedmioty są obce, że kray dłu­
go się bez nich obywał, powinno zwrócić za­
stanowienie, które tem więcey iest potrzebne, 
gdy wspomniemy p rzy k ła d y  złych sk u lk ó w , 
kiedy rzecz naylepsza źle była wprowadzoną i 
użytą. Nakoniec naylepsze zaprowadzenie nay- 
lepszych nowych rzeczy, iest zawsze arcydzie­
łem rządu. Jeżeli umieiętności nayczynnieysze 
W dobrem i złem, przez podróże się wprowa­
dzają, możeż być rząd na nie oboiętnym , oso­
bliwie na podróże tnl°dych ludzi? Możeż być 
niebacznym, iakie pisma bywaią tłumaczone, 
które z obcych wzorów, szczególniey scenie,
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Są wystawiana i  naśladowane? które naywię- 
cey maią wpływu na obyczaie i  opinile!*

III. W  ninieyszym stanie Europy, przy 
tak wielkim wpływie kraiów na kraie, przy 
tak rozmaitych stosunkach, środkach i zamia­
rach, w ta r wysokim stopniu cywilizacyi 
w wychowaniu i sposobie myślenia wszystkich 
stanów; niepodobną iest prawie rachubą, aże­
by takiego rodzaiu środki skutkować mogły. 
Wszystko się z sobą splata, prawa i obycza- 
ie, nauki i  nałogi; iedno drugie ustala, lub 
zmnieysza, a w prawodawstwie często nay- 
większe sprzeczności stykaią się z sobą. Tu 
ganić, wyrwać rzecz z iey s to su n k ó w  i wy­
kląć ią , iest nadaremnie; chcieć nagle do 
spartańskiey surowości wszystkie kraie po­
wrocie, iest głupstwem, niepodobieństwem. I tu 
odmiana, iak wszędzie, zaczyna się od drobnych 
rzeczy, od szczegółu. Kiedy szczególne godne 
osoby i rodziny, staraią się o wstrzemięźliwość 
i w samych naukach, która iest prawdziwem 
zdrowiem duszy i praktyczną mądrością, kie­
dy tem piętnem oznaczaią swoie czynności, 
swóy stan i urząd, kiedy się staną wzorami, 
kiedy im się rząd nie będzie sprzeciwiał, ale 
owszem nieznacznie pomagał, pewna iest, ies 
z czasem ich dobry wpływ* okaże się w ca-

łey
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Jćy postaci. T ak  czysto praw odaw stw o, spra­
wowanie powszechnego dob ra , duchowieństwo 
i w ychow anie, ulepszone zostało przez m ałą 
liczbę lepszych ludzi, kiedy im  rząd nie stal 
na przeszkodzie, k iedy  ich w czasie pobłaża­
niem  w spierał. Oko rządu  m usi byc bacznem  
na 'ogó lny  w pływ  nauk. K iedy niższe stany  
ziemię opuszczaiąc, dla nauk  i kunsztów do 
m iast się cisną kiedy, iak to często bywa; wieśniak 
schorzałe dziecię do p ługu  niezdatne naukom  
poświęca, takowe przesądy zasługuią na uw a­
gę rządzących, inaczey będą naukom  i k ra -  
iowi szkodliwe. K ra io w i, bo mtl nie tylko 
litery , ale i chleb poLmbny p a W ło ch y , 
k ray  kunsztów i L itei’a tu ry  są nauczającym  
p rzy k ład em , w iakim stanie iest obrona i ro l­
nictwo k ra iu , k iedy  wieśniacy kunsztam i i 
naukam i po m iastach się trudn ią . Szkodliwo 
są naukom ; ponieważ przez złe Użycie, gmirtnO 
zastosow anie, uwaźaią się cźęslo z a s ta ń ,  1 p o ­
gardy  są godne. N iedostatek (k tó ry  do w yna­
lazków powodem się staie) Wprowadza i nay- 
gorsze chlebowe n a u k i , a gm inhoić bbyczaiów, 
ca ły  stan uczonych, gm innym  uczyni.. Statt 
wyższy, Znowu ich się wstydzić zaczyna, i u -  
żywa zaszczytów , bez nauki i m ądrości, co ró ­
wnie szkodzi rządowi. A le idźm y do ko ń ca! 

x8ao. Wrzesień. Toni X T IIL  6



Gdziekolwiekbyśmy z oceanu uoiegó przed­
m iotu brzegu dotknęli, wszędzie się mnóstwo 
-uwag nasunie. N ie było moim przedm iotem , 
walczyć o lepszą, iako uczony , ale chciałem 
szukać sposobności, gdziebym po długiem do­
świadczeniu i badaniu, dla dobra nauk w na­
szych kraiach, mógł co użytecznego powie­
dzieć.

L o r d a  B y r o n a
Rozstanie się z boną.

Ź e g n a y  m i, źegnay! a choć iuź na wieki,
1 tak mi źegnay ! JBóg day w szczęsnćy dobie 
Łubom  pogardzon, od serca daleki,
Z a w s z e  to serce bić będzie ku tobie.

N iechby mnie lepiey pogrzebią mogiła,
I  łono m oie, na któreś schylona 
Swobodnie niegdyś zasypiać lubiła,
Nigdzie tak słodko nie będziesz uśpiona.

Gdybyś do serca moiego zayrzała,
I  cząstkę czuła tego co ia czuię9

\



Samabys, w sobie z lałem powiedziałaś 
„  Niebaczna! iakle go ciężko frasnię**

Gmin rad rozsiewa swary i niesnaski, 
Szczęście go sm uci, nędzę w bliźnim woli 
W innabyś przeto brzydzić się poklaski, 
K tórych początek iest w moićy niedoli,

Aczkolwiek ciężkie moie przewinienia, 
Czemuż nie inne -  nie , dłonie kochane, 
K tóre mię brały w słodkie uściśnienia , 
M usiały zadać te niezgoyną ranę?

Nie day się łudzić pózory płontlemi$ 
Miłości mogą być zmienne koleie,
W cale inaczćy z śluby dozgonnemij 
T ych  żadna siła marnie nie rozchwieie.

Tw e serce przeto 1 dla mnie bić będzie,
I zawsze tw em u odzyw ać się m oie}
Jedno mię smuci, że odtąd tuż Wszędzie, 
Tęskni bez siebie żyć musim oboie.

Nie dosyć, inną ma dusza stroskana 
Przeczuwa boleść , iakby nadgrobową j 
Żyć będziem wprawdzie, a przecie co rana , 
Ja  będę wdowcem, a ty  wstawać wdową.

Gdy to niem owlę, miłości zadatek, 
Naypierwsze słówka będzie przemawiało,
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Jakże xrm powiesz wzorem innych m atek,
By rzekło „ Oyciec” , kiedy go nie znało I

Jeśli cię głaskać będzie rączętam i,
I cisnąć usta do twoich z lubością,
Pom niy , że młody zanoszę za wami,
Żem byl szczęśliwy niegdyś twą miłością.

A  gdy te rysy  znaydziesz w iego twarzy. 
K tórychbyś więcey iuż widzieć nie chciała, 
Czyliż twe serce mną się nie rozżarzy?
Nie będzieź w tobie każda żyłka drgała?

Okiem litości weyrzyy na me wady,
N ie znasz ty szalu, znasz tylko me błędy; 
Moie nadzieie pobiegną w swe siady,
Choć słabieć będą, póydą z tobą wszędy.

Sam w sobie dufny, niczem nieugięty, 
Chęlniem ci w hołdzie składał pychę m o ię , 
A  teraz od stóp twoich odepchnięty,

/  Strapiony nie wiem iak rozpacz ukoię.

Lecz iuż się stało! słowa próżnem brzmieniem, 
A  że z ust m oich, temci mniey działaią! 
Jednak co w duszy, tego nie odmieniem,
Nie tak się łacno myśli odmieniają.

Ż eg n a m  cię tedy, żegnam iuz na w ieki,
Lecz oraz szczęścia zrywam węzeł złoty,
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Jak gałąź z drzewa, od ciebie daleki, 
Zwiędną sam otnie, i uschnę z tęsknoty.

L .  S .

P o l a k  P o w s t a i ą e y
r .  1 8 0 8 .

O d stąp c ie  straże przem ocy,
O dbiycie m i zam ki rdzawe^

P óydę dzień witać p a  nocy,
Obudzę śpiącą m ą sławę.

M óy orzeł do góry  le c i ,
O  d rog i orle m óy  b iały!

Juz la t  d w an aście tw e d z iec i
Zniw  pod twena skrzydłem  nie m iały.

Lecz iakże ta chm u ra  krwawa ,
K tó rą  wskrzeszouy ty  pruiesz?

Ciężka znać twoia p rzep raw a ,
Dzieci na pom oc zwoluiesz.

O dstąpcie straże przem ocy etc. etc.

Poydę, choćbyście k az a li,
.W iatrom  wpofacłftię dąć sęę d z f,

/
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Moc onych z nóg mię nie zwali*
Póydę ku północnćy drodze.

Rącze powodzie przebędę,
Ku spieszuśy wiodące stronie,

Wrogom na karkach osiądę,
I  mego orła obronią.

Odstąpcie straże przemocy eto. etc.

Tysiąc strzał do matki Jona,
Patrzcie! wrogi wymierzyły;

Powstańmy! niechay nie kona,
W tedy gdy wstaie z mogiły,

T y s ią c e  strzał n iec h a y  r z u e ą ,
My ią zasloniem piersiami,

W proch nas przemożni obrócą;
Lecz matka stanie nad nami,

Odstąpcie straże przemocy etc, etc.

£yy  matko niech nasze pyły!
Będą u wiatrów szukane,

Będą ich łzami wilźyły,
JSasje. dziewice kochanó,

Ą  duch w weselney postaci,
Ohodząc w Ęmpirze przez gaie ,

Doniesie cieniom swych braci,
Że PoLka z grobów powitaie,
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Odstąpcie straże przem ocy,

OdhSyęie mi zamki rdzawo*
Póydę dnia szukać po nocy,

Obudzą śpiącą ma sławę,

Andrzey Brodziński*

L i s t
DO

Bedakcyi Pamiętnika Warszawskiego,

B ą d ź  W  M Pan Dobr. tak łaskaw cały tea  
wyciąg z listu Jaśnie W ielmożnego M ackiewi­
cza z  memi uwagami u m ie śc ić  razem z i®g<» 
wierszami w Pam iętniku, i  to issli można iak 
nayprędzey, gdyż autor zaroięszkały w L itw io 
sam nie ma sposobności tern się zatrudnić, a 
mnie iuż wiele czyni wyrzutów o zaniedbani® 
tego. Lubo te wiersze raz iuż są drukowane 
w Tomie X . na rok 1818, lecz W P D , z po­
strzeżesz wielką różnicę, porównawszy ie; dla 
tego popodkreślałem ołówkiem , czego w Pa-
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jniętniku nie m a; lub gdzie są odmiany, zo- 
ętaiąc....

f 'V it i  D łużnie wo pad Płońskiem,
{przs. x O. Sierpnia r. &■)

* Em. Dobronoki.

W szelkie szczegóły literatury oyczystey 
obchodzić powinny każdego, ktokolwiek ićy 
się poświęci! i poznanie nazwiska autora ró­
w n e  iak samo dzieło uwielbia. I  tQ zmusiło 
tanie do wyiaspienia miłośnikom literatury oy— 
czystey zdarzenia szczególnego. Ażebym p r<>_ 
daey do rzeczy przystąpił i lepiey wyłu- 
szczył o ęo idzie, załączana wyciąg z listu J W . 
M ichała Mackiewicza W ice Marszałka Nowo­
grodzkiego pisanego do mnie i8 ig . roku.

„  Dziwno mi iest Żę Redaktor Pam. W ar. 
wiersz pisany przeze ni nie w czasie Seymu 
wielkiego W arszawskiego do Maryańskiego ko­
n a ją  wydrukował, pod imieniem Trem beckie- 
?°> gdy żem łaj to napisał, wie dobrze J W , 
Julian  Niemcewicz, Stadnicki co był wtedy 
Posłem z Radomskiego , .Rzewuscy i księgarz 
<5ro ll, do ktox-ego ią sam ten móy wiersz od­
dałem. W iedział o tern i król, ho mnie u sio­
stry  swoićy p a(1i Krakowskićy pytał, czemu 
ia do kowala wiersz napisałem pochwalny; od-
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powiedziałem, że dla tego i i  ten kowal oyczy- 
znie^dał ofiarę, czego nikt przed nim nie u - 
czynił. Gdyby żył Trembecki wyznałby, i»  
on sarni czytaiąc chwalił ten móy wiersz i dru­
gi ieszcze com w Main ly91. roku w W arsza­

wie napisał o konstytucyi trzeciego Maia, d ru­
kował le G toll, i te wiersze wyszły albo pod 
obcśm im ieniem , albo też w cale pod ża- 
dnem. Tema onych iest takie łacińskie:

S ia t Capitołium  
Fulgens; triumphatisque possit,

Rom a ferox dare iura Medis. Hor. L . 3. od. 3;

,, Po tem poznać ie m ożna, a szczegól- 
niey po tym  kawałku, któren T rem becki 
czylaiąc ucałował

L ecz oto spoyrzał zg d ry , ten co  św iaty  włada, 
P ogroził tw órczym  palcem  na złego sąsiada.

„  A  na pierwszych wierszach iak  i na 
drugich napisał swoią ręką te słowa

J ’adrnirai les beautes de cette piece et je 
desire ardem ment d ’en connaitre 1’auteur.

„  I z tym przypiskiem oddał mi ten exem- 
plarz J W . Gaudzicki ten co iego siostra 
była za X. Mikołaiera Radziwilem. W y ­
badanie tego wszystkiego iest mi koniecznie
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po trzebne, gdyż m yślę prace zaciszy w ie- 
dno zebrać. Dziwno mi iednak, czemu w 
w ierszach m oich do M ariańskiego w ypusz- 
czony iest opis kotw icy kowalskiey roboty , 
obraz iey walki z morzem czyli kowala z N e­
ptunem  i Eoiem , iak się kotwica dna m or­
skiego chw yta , i z pom ocą ziemi, k tóra się 
łączy  z kotw icy siłą , zwycięża kowal wszy-; 
stko i  ocala życie ludzi na okręcie będą­
cych^” N akoniec dodaie au to r w liście:,, czyr  
liż T rem beckiem u do sław y potrzeba, aby
moie pismo poczytane było za dzieło iego 
owszem dla mnie iest ch w ałą , ze moię p ra ­
cę m ienią być dziełem tak znakom itego Poety.”  

Słusznie więc au tor może pow iedzieć:

Hos e g o  persiculos f e c i , tu lił a lter honoret 

Sic vos non vobis , etc*
Przesyłam  dla tego kopią nadesłanego

m i m anuskryptu z N iechrym ow a, a łatwo z p o -  
s t r z e ż e m  różn icę , porów naw szy z w ydrukow a-4 
nem i tem iż wierszam i w P a m i ę t n i k u  ło m ie  X . 
(W iersze te są przyznane T rem b eck iem u , a 
w sp isie  rzeczy T om u  tegoż w ad n otacy i zn a y -  
duie się: „ niektórzy m ienią autorem  tego w ier- 
„  sza Franciszka Zabłockiego.”

Zdaie m i się, że w podobnych zdarzeniach 
wątpliwości być nie p o w in n o , gdy sam au to r
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z y ie ; nie sąto dzieła' tak  d aw n e , izby mieć 
wątpliwość taką, iaką m am y dzisiay o dziełach 
Seneki lub de Orałoribus T acita  i innych  wie­
lu  (#), U praszam  więc W . R edaktora, by w y­
ciąg ten z listu  i wiersze te , k tóre w kopii za­
łączam , um ieścił w P am ię tn ik u , gdyż w ty ch  
co nie słusznie ktoś T rem beckiem u przypisa ł 
brakuie w środku ze 3o. w ierszy, k tóre pew nie, 
opuszczone z n ieuw agi przepisuiącego, prócz 
tego i w wielu in n y ch  m ieyscach n iek tó re 
zm iany zachodzą. M iłośników L ite ra tu ry  u - 
praszam , ażeby wiersz tegoż J W . M ackiewicza 
na konstytucyą 3. M a ia , ieźli kto m a, aby b y ł  

łaskaw nadesłać do R edakcyi. N am ieuiłom  iuź 
wy^ey, po czem ie poznać można ; są albo­
wiem ze wszech m iar godne d ru k u . Sama 
wiersza w y tw o rn o ść , rzecz i u c z u c ie , k ilku 
ty ch  w yzćy nam ienionych w ierszy, w skazuie 
szlachetność całości. W in n iśm y  potom ności 
te szanowne d z ie ła , u trzym yw ać więc ie i  
nieiako odm ładzać iest obowiązkiem  Polaka.

Em. Dobro noki.

(*) Ale c ó ż  r o b i ć ,  luedy człowiek czasem  mimo nay~ 

szczerszey chęci praw dy dowiedzieć się nie m oże, 

iak  i w tym  razie się wydarzyło?
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W i e r s z
Michała Mackiewicza do Jana Maryań- 

skiego kowala w W arszawie, z po­
wodu darów any chprzez niego dwóch 
wozów dla Wóyska Rzpltćy 1 7 9 2 .  r .

Divesyuc P aupcrtas iw  a t. Virgil.

N ie  z  pod złotem błyszczących szczytów wydobyty, 
M aryański! w ubóstwie pracą zuakomity,
Szukam ciebie z pochwałą, gdzie podłość nie b lużni, 
Skrotnney cnocie świadectwo, kładę w twóiey kuźni 
Miiarn gmachy stolicy, gdzie ciosem pokryte 
S t o i ą  dutnne przysienia, pychą z n a m ie n i t e ,

Co gniotąc swym ciężarem powierzchowność ziemi, 
Słupami aż pod nieba pną się koryntskieml.
Tc cuda świkta łzami ludzkieini lepione,
Albo z łupów odartey Oyczyzny stawione;
Gmach, co go zewsząd zbytek i przepych osłania,
A wspaniałością Bożym świątyniom przygania;
Te olbrzymiey przemocy w narodzie znamiona,
Pod któremi na bruku nędza opuszczona,
Spoczywa wśród pogardy, w głodzie i sromocie,
Na wyrzuconym zwierząt pieszczonych wymioeie*
Ani ia was pałaców 'mieszkance i bogi,
Których szaty1 rozświeca iasny kamień drogi;
Ani was szukać będę wy gwiazdowe pany,
Których ród pod imieniem wielmożnośęi znany.
■iNisKa strzecho ubogich ! a mieszkanie cnoty !
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Gdzie się pot pracowite'y wylewa roboty;
Ciebie szukam  u p rzey m ie , m iedzy twe oscioijiay 
Przynoszę szczerych pochwał niepochlebne brzm ien ia .. 

M inąłem  tyle blasków, zam rużyłem  oczy.
Tam gdzie b łyskot tysiące nocnych św iateł toczy.
Gdzie się palą iarzące w kryształach  pochodnie,
Na ofiarę rozkoszy, a świecą na zbrodnie.
Byłem głuchy na owe m elodyyne tony ,
"W których się rad  zatapia leniuch rozpieszczony,
Gdzie haustem  połykaiąc tysiączne dukaty,
H u czą  drogim T o k a i e m , z d u rz e n i  wiwaty.

T u  m nie przyw iódł twóy ogień , do poziom ey strzechy, 
Ogień, co go szum iące rozdym aią miechy,

Co w spokoynym zakącie z węglistego drzew a,

K rw aw ym  iareo t iak  z paszczy, na  noc ciem ną ziewa.

T u  kołat ciężkich m łotów, pod temi stal tw arda,

Jęczy pryskaiąc ogn iem , i gdzie sztaba h a rd a ,

Zguea się pod Cyklopów nachylona razy ;
T u  są meztwa i pracy praw dziw e obrazy;
T u  W złey toni narodu brać trzeba n a u k ę ,
J a k  w ykszto łcaó p r z e z  p racę  tw ard ą  iaką  sz tu k ę ,
Jak  p rzez  licznych na św iecie przysłowiów tysiące, 
T rzeb a  zginać" źełazo póki iest gorące.

W itam  cię M aryańsk i, W ulkanow e plemie !

Co dłonią silney rek i dźwigasz młota brzem ie,
Co w woynie i poltoiu dla k ra iu  przysługi,

K ształcisz z k ru scu  tw ardego oręże i p łu g i.
T y  uzbraiasz żołnierza dla k ra iu  obrony,
I ro ln ik  twoią pracą rzn ie  w skiby zagony;

Żniw iarz od ciebie danym sierpem  ścina kłosy,
B uyna traw a upada pod cięciem tw ey kosy;

P rzez  ciebie żyzne'm polem staie się Us dziki,
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Tvroia cięty s ie k ie rą ; a dzielne m otyki,
W głąb  ziem i skam ieniałey w ciskaiąc swe zęby, 
Odwieczne w yw racaia i sosny i dęby.

T yś pom ocą , zaszczytem  ielaznego wieku,

P raco w ity  w ubóstw ie , cnotliwy człowieku!
Gdy się zrodziły  w świecie nieufności tw ory,
Ty robisz drzwiom warowne rygle i zapory.
G dy b ra t na gardło b ra ta  chętnie się sprzysięga,
I  w krw i zbroczonym  mieczem lub sztyleteih sięga, 
T yś ulegaiąc złości, w szalonym zapędzie,

D a ł w praw dzie do zabóystwa tysiączne narzędzie, 

Lecz ieb y  tnniey człek c z łe k u , albo nic nie szkodził. 
T yś obu ta rc z ą , z b ro ią , szyszakiem  przegrodził.
Twoiey rydlem  roboty sypią się te w ały 
Co od srogiey napaści m iasta z a s łan ia ły ,
I  te n  co  ie  d la  ł u p u  p r z e z  c h c iw o ść  d o b y w a ł,

P rz e d  pociskiem  się w ziemi twym  rydlem  Ukrywał,
A ta k ,  co m iał się pastw ić nad  sobie równem i,

Ig ra ł  iak  dziecię w p ia sk u , tracąc siłę w zieini. 

S łow em , ty  wszystko sprawiasz dla ludzkie'y wygody, 

T y  wydrążasz kanały, ty  kształcisz ogrody 

T am  gdzie po tysiąc zbytków w zam orsk iey  krain ie,

L ub  po nagłe potrzeby, szybki okręt p łyn ie ,
W szędzie twoich rąk  praca ludziom  towarzyszy.

K iedy morze fałduiąc swe fale po ciszy,
W zru sza  swoią pow ierzchnią, iak  żyw ioł niestały,
I  w iatram i nadęte p ły n n e  wznosi wały;
Gdy dwa płyny potężne pow ietrza i wody,
Igraiąc czy olbrzym ie staczaiąc zawody;
W  wątłey nawie płynącym  ludziom  śm iercią grożą,
Gdy się burze w nay wyższem szaleństw ie nasrożą,

G a /  ocean na głowy potop śm ierci leie ,
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W czeinze człowiek zieleniony pokłada nadzieie?
T ęskni do lądu, iako stałego żywioła,

Ziem i, tey ludzkiey m atki, na ra tunek  woła,

Ręcz ta  w głębiach przepaści wodą oddzielona,
Nie zdoła k u  ginącym  zbliżyć swego łona.
T u  w  twem dziele kow alu ufność tylko iedna.
R zuca kotwicę w m orze t a  czeladka biedna,
W ciska ostrze dw óyzębne, w ziemi ie zaryie,
D rga korab, stoi w m ie y sc u , i iuż  człowiek żyie;
A swawolne żywioły, które nim  m iotały,
Pienią z złości że człow iek i okręt iest cały.
'Jak dzieło rąk  człowieka te moce przesila ,
U których woyna krw aw a Panów  krotofila,

Żeby sław ą fałszyw ą rozbóynictw a błyszczyć,

D la  dum y osobistey, ludzki, rodzay niszczyć.

T e są kow alu twoie d la ludzi dobrocie,

In n i zyią w T ozkoszach, ty  zaś w prac kłopocie;
Innym  pochlebcy podłe swe kadzidła palą,
A o tobie nie w spom ną, ani cię pochwalą;

Skrom ny w twoim rzem iośle , w pracy dni tw e p łużysz , 
I  całem u twyin znoiem św iatu dobrze służysz.
Lecz n ie tu  koniec sław y twoićy M aryanie.
Dziś gdy nasza oyczyzna w opłakanym  stanie 
Odzywa się do synów o pomoc i wsparcie,

Gdy ty lu  p rzy  swych zbytkach obstaiąc uparcie,
Syci wielkich dochodów, co z ićy łask i wzięli,

P rzed  ubogą swą m |dką skąpą d łoń ścisnęli; "

Ty, co w k ra iu  prócz pracy więcey n ie posiadasz,

Ty, mam iącą wymową nigdy n ic nie gadasz,

T y  krwawym  potem  z dziećmi żywisz twe ubóstwo, 

Choć ci żadne odwieków nie dane starostwo;
C zuły  człowiecze w arteś m itry i sz k a rła tu ,



9^
T y ś  w  p o śró d  sw oiey k u źfti sz częk u  1 k o ła tu  

U s ły sz a ł ięk i biedne'y  oyczyzny  w  po trzeb ie ,

C hoć o zap racow anym  ledw ie  iy ie s z  chlebie;

Skoroś w  sk a rb ie  p u b lic z n y m  n ied o sta tek  zoczy ł,

D w aś w ozy z ltw o ić y  k u ź n i w  n asz  obóz zatoczy ł.

W te n  czas gdy  m y n ie c z u li  t ra c ą c  czas n a  spo rach ,

* N a z ło tem  n asy p an y ch  spoczyw am y w orach ,

G dy  Się u s ty  do b ro n i rw iem y  i  p u k le rz a ,

Ł e iem  k re w  p rz y  k ie l ic h u , n ie  daiąc h a le rza ,

T y  w ozy n a  ła d u n k i ro b isz  tw oią  p ra c ą , .

M y n ie  daiem  o yczyźn ie  k u p ić  p ro ch u  za  co- 

I le ż e ś  tw o ią  cn o tą  w y śc ig n ą ł ubo g i 

B ogaczów , co nam  szczęśc ia  za legaią  d r o g i !
J a k  się to  w sw o ie  m ieysce w raca  d aw n a  c n o ta !  

R z u c a  p a ła c e , w sk ro m n e  k ie ru ią c  śie w ro ta ,
Schodzi z  k rz e se ł  s z k a r ła tn y c h , n a  k o w ad le  siada ,

Z  ubo g iem i p rzeb y w ać  w lichym  d o m k u  rad a .

T a k  n ieg d y ś p rz y  u bog im  o b iedzie  D en ta ta ,

Z  n im  p iecze  prdM e rz e p y , z  n im  się  chw ałą  b ra ta ,

Z  n im  p o g a rd z a  b o gate  S am nitów  ofiary;

T a k  i  ty  n ieg d y ś , Łysy m óy L y cy n i s ta ry . 

p rZy ią łe ś  w d o m k u  sw oim  p o s ły  zn ak o m ite ,

K tó reś  zg ro zą  od cieb ie  i  w stydem  o k ry te ,
P o z n a l i ,  i e  sm a czn ićysza  g a rść  g ro c h u  p rz y  cnocie , 

N iż  w y s t ę p n e  b ies ia d y , n a  s re b rz e  i z łoc ie .

J a k ie  cię M a ry ian ie  m am  g odn ie  w y s ła w ić ?

I  gdzie  c i p osąg  sła w y  w św ią tm cy  postaw ie?

T a m  cię w ie lcy  n ie  p rz y y m ą  bo ich  ró d  w ysoki 

S ięga  a i  do O lim p u , w y ić y  n ad  o b ło k i ,

T e ' to b rzm iące  n a z w is k a , k tó ry c h  p e łn a  gęba 

I  w ym ów ić n ie  zd o ła  b e z  sk ru sz e n ia  zęba;
T am



T am  daw ne  P a le m o n y  sw ćy  O ycżyz ny  śyny ,  

K o r w in o w ie ,  D o r s p r u n g i ,  wielkie  W a n d a l in y ,

K lo iy c h  Świetne z n a m io n a  Z h e ra ld y c z n e y  s z tu k i )

0 r}y> C e n ta u ry ,  G ry f iy ,  P ogoń ,  B e lk i ,  K r u k i ,  1 

^ a  ich sza tach  b ły sz cząca  ozdoba w y tk n ię t a ,

Święci p tak i ,  po tw ory  i r ó ż n e  Zwierzęta .

J a k ż e  cię tam poczciw y cz łow ieku  u m ie s z c z ę ,  

T rzy m aiące g o  w  r ę k u  w ielk i  m łot  ji k laszcze?

L e c z  w dzięczność  iest  dla ciebie tney oy czy zn y  d ług iem  , 

S ta ł  C yn c y n n a t  w ś ró d  R z y m u  ze  zb ro ią  i p ług iem .
J  ty móy M aryan ie  pletnie W u l k a n o w e ,  (*)

Sięgniey daw nością  ro d u  se tn e  wieki o w e ,

G d y  wielki twóy p o p rz e d n ik ,  n a  og ro m n ą  T ro ie  

K u ł  z r o z k a z u  W e n e r y  E n easza  zb ro ię .

O n  i M a rs a  u b ie r a ł  w h a r tow ne  p a t ie .

L ecz  co dalsze  i w ffiieyscil twóm spory  i fo zs t rży że , 

W c h o d z i ł  ort w r a d y  Bogów i  W n a y w ięk s ze  sp raw y ,  

S iedzia ł  z n iem i  n a  ław ach  ów W u l k a n  k u la w y .

Był  czasem  i r y b a k ie m  , chcąc iniec p r a w e  d z i e c i ,

Z ła p a ł  samego M a r s a ,  p r z y  sw ey  żon ie  w siec i ;
A dla p o k o tu  N iebian  z s tę p o w a ł  p r z e z  c h m u ry  
N a ziemię k u ć  z  C yk lopy  do ognistey  góry.

Z  takiego więc od w ieków  p o chodząc  p l e m ie n ia ,

Wrar teś  m ieysca u  s ła w y  i z cnot tw ych  im ien ia .

L ecz  n im  te n ie śm ie r te lne  odb ie rzesz  zaszczy ty ,  

ł i i tn  Ci w ło żą  n a  g łowę w ien iec  z  dę b u  wity,

(*) G dym  t e  w iersze  c z y ta ł  M a ry a ń s k ie m u ,  p y ta ł  mnie 
czy  t e n  W u l k a n ,  z k tó rego  ró d  M ary ań sk ieg o  wy 
wodzę b y ł  ka to l ik iem .

1820 . Wf&esień, Tom Xf^IJI, *



Na uczczenie twey tn o ty  w Polszcz* o k aza łe ,
Ogłoście Wszystkie kuźn ie  to dzieło w spaniałe.
N u i Cyplopy ! porwiycie cetnarow e młoty,
K iecl^przez łoskot powszechny i ogromne grzm oty. 

Przechodzi M aryana imie wśród sto lice ,
W y  Polskie i L itew ski zagrzmiycie k u źn ice ;

Ażali tym łoskotem , gdy będziecie k u l i ,
N iedolę swey Oyczyzny uczuią nieczuli.
UUoią się w oyczyznie i  tro sk i i i a l e ,

G dy tacy będą  w k ra iu  rodzić się kowale.

(podpisano) Michał Mackiewicz Litwini

Z d a n e k  i H e l i n a .

Ju z móy cisak osiodłany: 
Do tfcści iadę w gościnę; 
Rozświlał iuz dzień roźany, 
Żegnam mą, zegnam Halinę.” 

Halin* wstaie z pościeli, ; 
Na ręku synka wynosi; 
Raz się ieszcze uścisnęli*
Ona za nim Boga prosi.

,, Boie! bronie go od zguby;
Slraeź i ochraniay go wszędzie :



t y  si? nie baw, Zdańku luby, 
Bez ciebie tęskno mi hędzie?

Słysząc to dziecię nadobne, 
Oczka do nieba podnosi,
Składa swoie rączki drobne j 
I  za oycem takoż prosi:

„  B oże! broń tatę od zguby, 
Strzeż i ochraniay go wszędzie j 
T y  się nie baw, Tato luby,
Bez ciebie tęskno nam będzie.”

•Ruszył w drogę cisak skoryj 
Długo za sobą pa trza li,
N iósł go przez doliny, gdry,
Aż nakoniec Zniknął w dali.

Dniem i nocą od p o ran k u , 
Jedzie spieszno do- swey teścij 
1 a go sciska, miły Z danku, 
Powiedz iakie niesiesz wieści?

Łaska Boska na nas świeci, 
M amy zdrow ie, piękne m ienie, 
Odem nie, żony j dzieci, 
P rzyym iy matko pozdrowienie.

T o rzekł, a w teści zrżenicy,
Łzą radości zabłysnęła,

fi



"Wprowadziła do świetlicy,'
I ieszcze go uścisnęła.

Tam  on wypoczywa z drogi f  
Potem raniuteńko wstaie $ 
"Wchodzi do teści zięć drogi , 
Ale serce mu się kraie:

„ Śniło mi się, iakby pszczoły 
Uciekały we dwa roie ,
Pierścień  się rozpadł na poły, 
Gwiazda spadła na wieś moię.”

„  A ch zięciu m óy, m iły sy n ie ,  
J c d ź ź e ,  i e d ź ź e  d o  tw ey żon y , 
Przygoda cieb.ie nie m in ie , t 
Z naydziesz źal n ieu tu lony.”

Bo lecących pszczół dwa roie; 
Są płynących łez dwa zdroie, 
Atwóy pierścień rozłamany, 
Ślubu związek rozerwany.

Gwiazdy co z nieba spadaią,
W  pogodney wieczorney dobie 
T e ,  niestety! oznaczaią  ,
Że kto z ludzi poległ w grobie.”,

Przyiezdża on pod swe wrota, 
Pyta gdzie iest zona miła?



Nie wyszła iego pieszczota J 
K ry ła  ią świeża mogiła.

Synek siedział na mogile,
A  na niey wietrzyk powiewał; 
Kwiatki on tam sadził m iłe,
I cichą ie łzą polewał.

Bóg c ię , tato! strzegł od zguby, 
Chował, ochraniał cię wszędzie , 
W szakżeś wiedział, Tato luby,
Bez ciebie tęskno nam będzie.

Patrz! tu  matkę zagrzebali,
Poszła W gościnę do Boga,
I  wszyscy mi powiadali,
Ze tędy do nieba droga.

T u ia wyglądać iey chodzę,
‘T u  dawno-, d a w n o ,  ł z y  leię,
Sadzę kwiatki na iey drodze,
Ale mi każdy więdnieie.

L. S.



T r z y  D z i e d z i c t w a .
Ś m ierte ln y ! p ik i  czu c ia , póki s ił ci staw a,

C hroń się stracić trzech dziedzictw , św ia tła , w iary, p raw a . 
W  nich wszystka twoia godność, i szczes'cie i cnoty,
Bez nich zniszczy p rzem oc, p rzesąd  i zgryzoty.

P rz e z  tru d n e , ciem ne d ro g i, długiem i w iekam i,
P o n io s ły  ci ie przodki zę krw ią i ze łzam i, 

p rzek azu y  ie następcom , wzinacniay siłą in ezk a ,
A kiedyś wzniosą razem  chorągiew zwyciezką.

K  Br.

O P o d r ó ż y
Józefa Sękowskiego do kraiów W scho­

dnich.

U  iednego z uczonych W arszawskich  
Wszy Redaktor Pamiętnika W arszawskiego li- 
sly  P ' Sękowskiego swiezo pisane z Konstanty-  
V opala i z Sm yrny, a zawieraiące niektóre in­
teresowne skazów ki dla miłośników wschodnich 
irm n , póętanowił podać publiczności iakowąt



łoJT

wiadomość o tym  podróżniku pełnym nadziei, 
dla zachęcenia oraz wielbicielów i znawców 
literatury wschodni ey, mianowicie w Królestwie 
Pols kićm , aby zasiłkiem pieniężnym postawili 
go w możności kontynuowania swey podróży i 
zbierania tam ie materyałówy bądź do dziciÓW 
owych krain , bądź do spraw , związek icikowy 
z Narodem polskim maiących,

k Y  miesiącu Kwietniu roku zeszłego 
cyrkulowało w W iln ie  pismo w manuslrycpie 
względem podróży P. Sękowskiego natsępu-i 
iącey treści;

Jak poiedynczych ludzi tak i narodów  
Zależność wzaierana i zbliżanie się do siebie , 
skutkiem są przyrodzoney potrzeby zachowa-r 
nia życia i czynienia go przyiemnieyszem. Ale 
ta zależność wynikaiąca z walney potrzeby 
człowieka fizycznego, nierównie ważnieyszą 
iest dla niego iako istoty obdarzoney rozumem, 
którego dzielność nie obiawia się, iak tylko w ła- 
snem i nieprzerwanem doskonaleniem. Odoso­
bnieni ludzie i narody mogą żyć , i podług g ru  
biiańskich uczuć żyć wygodnie, lecz w tym  
stanie nie mogą doskonalić ro zu m u , a tem sa­
m em , nie maią iego używania,

Chrześciiaństwo iest tym  nadprzyrodzo­
nym magnesem, który ludzi i narody do sko-



l o i

ikrzenia ciągnie i zbliża. Przez ten dar nieba 
dawno całą E uropa  została t e m , czem w sta­
rożytności była szczupła G re cy a , to iest po -  
mięszkaniem jedney iakoby familii przy  ro z­
dzielności rządów, maiącey wspólne interesa 
i  węzłem nierozerwanćy wzajemności, złączo- 
ney , Ale iak w Grecyi nie wszystkie Indy by- 
Jy równie oświecone, tak i między chrześciiań- 
skiemi narodami wielka w tym względzie za­
chodzi róznjca. 1  e zawsze przodkuią chwałą 
i  oświeceniem , których związki i zuaiomości 
z iu n em i  ludami są rozlegleysze,

Duch chrześciiań-itwa w koiarzeniu  rodu 
ludzkiego zawsze postępowcy, coraz więcey lu ­
dów do siebie zbliża, i łączy inż mnogich mie­
szkańców' innych  części świata. W szelako!,  
Jakkolwiek wielkim iest lud chrześciiański 
na całey kuli ziemskiey rozsypany, n ie-stano­
w i przecie całego rodu, Zuaiomości i związkij 
ograniczone do samych tylko cb rześc iian /ub li-  
Żaiąc wielu potrzebom i wygodom życia, silnie 
tam ow ałyby swobodę cywilizacyi, i oświece­
nia wyższego.

S  pom iędzy narodów niechrześcijańskich, 
nay ważnieyszemi są co do ludności i posady, 
mieszkańcy kraiów , które nazywamy wscho. 
d n ie m i , gdzie była kolebką pierwazey cywili-



z a c y i , i gdzie naywalnieysze wzniosły się po­
mniki do całego rodu należące. Jn s ty n k t  nie- 
•akiś, rzec m o żn a , p ch n ą ł  gwałtownie w X I .  
XII. i X II I .  w iek u ,  t łu m y  niezliczone ludów 
Europeyskich do zawziętey walki ze wscho­
dem. Zamiar nieotrzymany, wszelako wielkiey 
ofiary środków nadzwyczaynych i niszczących, 
nie zostawił bez wynagrodzenia z innego 
względu, a względu ważnieyszego nie równie , - 
bo należącego do um ysłowey ku ltu ry .  W o y -  
n y  K rzyżackie , iakoikolwiek niesprawiedliwe 
i zgubne ,  dawszy poznanie wschodu i zawią­
zawszy z nim  stosunki,  płodne i pożywne w y­
dały owoce w oświeceniu i polityce Europy .

Korzyściami Utrzymywania ty ch  stosun­
ków drogą pokoiu , nęcone lu d y  włoskie, ćwi- 
.czące się wliteraturze o ry e n ta ln e y , nie oręża 
i dostatków potęgą, nie zjednoczeniem io b s z e r -  
nością g ran ic ,  nie bezzależnością i m o c ą ;  ale 
iedynie wyzszoscią wiadomości i ośw iecenia , 
przodkowały innym  w chwale i znaczeniu. 
Czasy naypięknieysze Hiszpanów, miały u  n ich  
stan kw itnący tych  nauk.

W zorow e i skuteczne usiłowania K olher-  
ta , pod Ludwikiem X IV . we Francy!-, ogar- 
niaiąc to wszystko co stanowi zupełność grun­
tu wnego oświecenia, a zatem i rzetelną chwa-



so6
li, kraioWą, tyle w podniesieniu gustu i oży­
wieniu ochoty do literatury oryentalnćy spra­
wiły skutku, iż się obiawił on u wszystkich 
polerownieyszych narodów Europy. Nieba- 
wnie przedmiot ten uznany wszędy godnym 
etatecznóy opieki i hoynego wspierania iednych, 
a ćwiczenia się w nim drugich.

Przodkowie nasi nie byli wtćm oboiętni: 
czego dowodem są liczne fundusze w 16. i 17. 
■wieku poczynione, dla różnych -zgronladzeA 
duchownych (które wtedy wyłącznie na­
uki , utrzymywały) na cel ćwiczenia się w ię- 
zykaeh i literaturze oryentalnćy. W  szcze­
gólności, oprócz zakonu OO. Trynitarzów, ten 
przedmiot nierozłącznym od swego powoła­
nia maiących , cała prowincya ruska OO. Do­
minikanów, przez zatwierdzenie nawet powagą 
stolicy apostolskiey, wyłącznie i całkowicie 
przeznaczoną została na ciągłe ćwiczenie się 
i doskonalenie w ięzykach, Arabskim, Per­
skim, Tureckim , Tatarskim, i Armeńskim; 
a hoyne uposażenia na to poświęcone, prze- 
konywaią, że gruntownie znano ważność i uży­
teczność tych nauk. Wszystkie atoli te za­
miary, idąc koleią, wspólną z wielą innemi 
przodków naszych chwalebnemi ustanowienia­
mi , ledwo ślady mało znaczących zostawiły



działań. W yiąw szy drobne roboty kVieczor- 
tow sliego  Jezuity, ieden tylko z tegoż zgro­
madzenia chwalebnie odznaczył się w zawodzie 
oryentalnych nauk , Tadeusz Krusiński. Do 
tych  dwóch przydawszy M arcina Paszkow­
skiego , mamy zamknięty szereg naszych o ry -  
entalistów. Bo chociaż sławny M eniński p>ra- 
ce swoie stosował i do użytku polskich czy­
telników; iednak to nam chwały nie p rzyczy­
nia , bo ten mąż wielce uczony nie był n a ­
szym rodakiem i mowy naszey uczył się iak 
cudzoziemiec, a o niezrównanych iego dzie­
łach , ledwo kiedy do nas zaleciała wiadomość. 
Podobnież Bobowski, więcóy Znany u obcych 
iak w oyczyźnie.

Nauki oryentalne w innych  k ra iach , z 
wielką starannością utoym yw aiie i szerzone, 
wiele maią względów pod któreini dla nas oso- 
bliwióy są potrzebne. Nie same bowiem sto­
sunki handlow e, polityczne i Missyionarskie 
ich wymagaią pomocy. Pominąwszy ogólne’ 
na oświócenie wpływy, iakie Europa przez wie­
le wieków odbierała ze wschodu; ieżeli zasta­
nowimy uwagę na pochodzenie, i na dawne 
związki przodków naszych ze wschodniemi 
ludam i, postrzeżemy mnóstwo okoliczności ty ­
czących się publicznych i pryw atnych obycza-



i ó w , zwyczaióW, u s ta n o w ie ń ,  m o ^ y  naw et i  

■w p owszechności całćy h i s to r y i ,  k tóre bez z a ­
siąg jnienia ztamtąd ob jaśn ień , g run to w n ie  wy-, 
tłóunaczonem i być nie mogą. Z  d ru g ićy  stro-. 
i i v ,  m aiąc wzgląd na rozm aitość  dźwięków 
ino Wy naszey , o d m ien n y ch  cale od ty c h  iakie 
się zn ay d u ią  w mowach, E u r o p y  zachodn iey , a 
z g o d n y c h  zupełnie z d ź w ię k a m i  ięzyków  o r y -  
e n b a ln y e h ,  ktoż wie, czy  n a u k i  o ry en ta ln e  w 
n a s z e y  m ow ie  i przez n aszy ch  rodaków  w y­
k ł a d a n e ,  nie zyska łyby  na łatwości i dok ładno­
ści .? pow ód do takiego d o m y s łn  daieponiekąd, 
sam  Meniń-ski w p i s a n iu '  nazw isk  i w y razó w  
o r y e t l ta ln y c h  łacińskierui l i t e r a m i ,  u ży w ający  
o r  tografii po h k iey ,  i  z pom ocą tegoż ięzyka  
■wiele g ram m aty czn y ch  czy n iący  obiaśnień. 

S p ra w io n e  za ś ,  p o ś redn ic tw em  naszey  m o w y  

i  n a sz y c h  uczonycfi ,  ia^iekólw iek u ła tw ien ie  
o g ó ln e ,  oprócz zaszczytów  w łasney  l i te ra tu -  
r y ,  p rzy ło ży ło b y  się do zwiększenia ro d z in -  
n e y  <hwały, k tóra  wszelk ich  w arta  ofiar i za ­
biegów, i nad k tó rą  dla zacn y c l i  u m y s łó w  
n ie  masz n ic  pow ąbnieyszego  i szacow niey-  

szego.
R ozw aża iąc  iak w k ra iach  oświeceniem 

i  chw ałą  gó ru iących  , poży teczne  zap row a­
dzenia  powstały, w zrosły , i iak  się u t r z y m u j



j '  log

i ą ,  postrzegamy że ponaywiękssey części! spra­
wia to duch  publiczny, ku celom ogólnego 
dobra i sławy, zwraoaiący i łączący p r y w a ­
tn y ch  obywateli. Samoiedne rządowe stara* 
n i a ,  nie mogą być «a wszystko dostarczaią- 
cenii,  i nie wydadzą nigdy ani o b f i t y c h ,  ani 
d o y r z a ł y c b  i rannych  owoców, ieżeli się na 
n ich duch publiczny nie p o z n a ,  a p ielęgno­
waniem i rozmnażaniem niezaymie się. lu a -  
czey duch publiczny, niegadny tych  starań 
zamiary  te bezskutecznemi czyni i t łu m i,  
Z  drugiey strony daie się postrzega.ć, źe
przedsięwzięcia tego rodzaiu wszędy u p rz e -  
dzaią stan świetności kraiowóy: są iego za­
rodem  i  iu trzenką: poźniey wzmagaią się ty l­
k o ,  rozm naiaią  i krzewią: a wszystko się
odbywa naydzielniey przez połączenie dro-: 
bpych  i  nieuciążliwych o f ia r  i s t a r a ń  oby­
wateli prywatnych. T e i n  pośrzednictwem od- 
bywaią dalekie podróże, o trzym uią się i  
grom adzą zbiory u«s ne i pożyteczne, w.zbo* 
gacaią się wszelkiego rodzaiu umiejętności 
j^chw ałą  krajów i czasów, spływającą na  
sprawców tych  dzielnych skutków, i  napeł­
niającą ich naysłodszą, zacnym ty lko umy­
słom właściwą, rozkoszą.

\
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K ra y  nas* właśnie znayduie się w tóy 
p o rze , która iest naysposobnieyszą do roz­
poczynania i krzewienia podobnych przedsię­
wzięć. Jesteśmy ludem poczynaiącym oświe­
cać si«j t i rozpoznawać gruntowność i roz­
ległość umysłowey kultury . Działa dla nas 
W tey mierze silnie ożywna zwierzchniego 
rządu  staranność, otwiera i loruie wszelkie 
naukowe zawody, a um ysł młodzi wre żą­
dzą nabywania w nich chwały. Lecz takie 
um ysły bez zachęcenia i wsparcia stygną, 
a duch tylko publiczny może ie łatwo krze­
pie 1 do wydania naypięknieyszych przy­
prowadzać owoców. ,

Wszczególności co do ięzyków i lite­
ra tu ry  oryentalney, nastręcza się teraz bar­
dzo sposobna okoliczność , w którey duch 
publiczny, ważną do zaprowadzenia u naś j 
do rozkrzewienia nadal tych nauk , staćby 
się mógł sprężyną. Jest młodzieniec prze­
ćwiczony w filologii i ięzykach starożytnych, 
i  z nowożytnych kilka przednieyszych umie- 

który nabywszy iuż początków ięzyków 
arabskiego, perskiego i tureckiego, ma zdol-

9 •  « ^

nosci i potrzebne przym ioty do zrobienia 
W tey nauce znacznych w krótkim czasie 
postępów, a żądzą osiągnienia tego zamiaru



mocno przeięty: obyczaiów pewnych, w pra­
cowitości i wytrwałości doznany. Nazywa 
się Józef Sękowski, rodem z powiatu wileń­
skiego, mieszka ciągle w W iln ie , wieku ma 
lat aa. Znaiome próby robót literackich ■ 
stylu i ego wyszczególniaią się tu w dołącze­
niu (*). O ostatniey z n ic h , to iest o tłuma­
czeniu Dossona, wypada powiedzieć słów 
kilka.

Dosson przez zamieszkanie swoiey fa­
milii w Turczech i swoię tamże rodowitość, 
przez obszerną naukę, przez miescowe w Kon-?

h (*) Pom iiaiąc spis p rac  uczonych P . Sękowskiego 
bądź |n ap isanych  o ry g inaln ie , bądź z obcych języ­
ków  przełożonych, a drukow auych po w iększey czę­
ści w D zienn iku  i Tygodniku w ileńskim  z la t 
1817. 1818. 1819. przytoczem y tu ta y  trzy tylko p ism a 
następu iące :

Podróż Alimeda Effendcgo A m bastadora P o rty  

O ttom ańskiey do Berlina p rzez  k raie  Polskie 

W ro k u  1784* Rękopism  tłom aczony z Tureckiego.
W iadom ość o teraźnieyszym  stan ie  farm acyi i  

A p te k , oraz Polieyi m edycynalney w Turczech. 
R zecz tnaiąca być drukow ana w Pam ię tn . Farm a- 

ceut. W ileńskim .
R ozpraw a o litografii p» tu rec k a  nap isana dla 

J . W . M uhib - Effendego.
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stantynopolu stosunki, które m u {dały przy- 
stęp do urzędowych aktów, władz i m in is te ry -  
ów kra tow ych, miał takie do pisania o tein 
państwie m atęryały i wiadomości, na iakich 
zbywało poprzedniczym pisarzom i na iakia 
nie łatwo kto zdobędzie się pożniey. Dla te­
go też iak przewyższył wszystkich co o tera 
pisali przed n i i n , tak nieprędko może prze­
wyższonym od kogo będzie. O grom ną pracę 
swoię w wystawieniu O btazu P aństw a  o tto -  
m ańsL iego , rozłożył tia dwa wielkie przedzia­
ły , poświęeaiąc pierwszy prawodawstwu, a d ru ­
gi Historyi. Nie wiemy co się stało z tą h ir 
s to ry ą , i czyli ią nawet a u t o r  w y p r a c o w a ł .  

Co się zaś tycze przedziału pierw szego, ten 
zupełnie ukończył. Składa się on z ośmiu 
części, i porządkiem M ulteki czyli powszech­
nego Kodexu o ttom ańskiego, zawiera opisa­
nie , szczegółowe pod wielorakiemi względa­
m i uważaney m onarch ii  tureckiey. Każda 
część obeymuiąc oddzielny i zupełny  szcze-; 
g ó l , może się uważać za osobliwe dzieło.

Kiedy w roku  1786. przystępowano w Pa­
ryżu  do drukowania tego dzieła, król L u u d w ik  
X V I .  chciał ażeby z odpowiednią wartości swo- 
iey wyszło okazałością, i uznawszy, że p r y ­
w atnym  ludziom tru d n o  byłoby tego dokazać,

sam
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sam się do kosztów przyłożył. W y sz ły  ZŚtetU 
od roku 1786* do 1 7 9 0 .  dwa paradne f o l i a ł y ,  

zawieraiące cztery pierwsze części i w roku zaś 
terażnieyszym w M arcu ,  drukarz Paryzki Fir- 
min D ido t,  ogłosi wydrukowane swoim na-* 
kładem drugie dwa foliały, równie paradne ,  
obeyrauiące drugie cztery części całego dzieła. 
Pierwszych czterech części czyli pierwszych 
dwóch foliałów, Zrobiono dawno wydanie 
ttiniey okazałe a dosyć piękne i tanie ,  we czte** 
recli T om ach  in 8ro. W k ró tce  zapewnie tr» 
każe się i drugich  czterech części podobnież 
tańsze wydanie.

Część pierwsza przełożona przeż Pana 
Sękowskiego, będąca ósmą częścią całego dzie­
ła , obeymuie kodeS zupełny religiyny, Daie 
ona wielkie światło do Zgłębienia systettiatovV 
moralności, charak teru ,  o b y c z a i ó w ,  i h i s t o r y !  

całego wschodu. Tłómacz w przedsięw zię ty  
fobocie nieprzerwanie postępuie. Drukow ać 
całe dzieło ma Pan Zawadzki lypogiaf  U niw er­
sytecki, zaczynaiąc niezwłocznie od części 
iuż wykończotiey. Polskie w ydanie ,  dla ma-* 
łey zwyczaynie liczby czytelników służące, 
Wprawdzie nie może być tyle nawet okazałe 
ile francuzkie in 8vo.; będzie wszelako dosyó 
staranne i do ważności dzieła stosowne, * 

lóao. FFrzesień, Tom X  VILU 8
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trzymaniem rycin  do wyrozumienia rzeczy i- 
slolniey potrzebnych.

Przy  zdolnościach i pracowitości, iakie 
Pana Sękowskiego znamionuią, gdyby ten mio­
dy  człowiek miał sobie ułatwiony wstęp do 
zawodu zgodnego ze swoim gustem i przygo­
towaniem, mógłby stać się zaszczytem oyczy- 
zny, a w nauce oryentaJnych ięzyków i litera­
tu ry ,  przynieść dla niey korzyści o b ecn e , i 
przyłożyć się do utorowania teyże drogi dla 
innych  ziomkow. T o  ułatwienie nayskute- 
cznieyszem byłoby przez dopomozenie ieinu 
do odprawienia podróży do Stambułu z ro ­
cznym  przynaym niey ta m  p o b y t e m  , w  celu: 
a.) ćwiczenia się w ięzykach Arabskim, Perskim 
i T u re ck im ;  b.) W yszukiw ania i wypisywania 
podług zręczności aktów i materyałów ściąga- 
iących się do historyi, mianowicie Polskiey; 
c.) Zbierania takowychże materyałów, służą­
cych  do złożenia za czasem , dokładney i sy- 
stematyczney historyi powszechney narodów 
Wschodnich , iakiey uczony świat ieszcze po­
żąda; d.) P racow ania , za przewodnictwem 
dzieł Meuińskiego i Paszkowskiego, wzamia- 
rze nowego wydania Grammatyki i słownika, 
T u re c k o -P o ls k ic h ;  e.) Obeznania się w ogól­
ności a literaturą T u re c k ą ,  i stanem nauk i



oświecenia tego narodu  ; f )  Zbierania szczegó- 
łów, k to reby  D ossona Obraz m ogły  uzu p e ł­
niać i obiaśniać.

N a  tę p o d ró ż ,  p od ług  ścisłego ofcalku- 
Jowania, potrzeba rubli g0O. s rebrem . W  na­
dziei że się znaydą osoby, uznaiące ten za ­
m ia r  uży tecznym  , i mogące n a ń  zrobić nie 
wielką ofiarę, otwiera się su b sk ry p ry a ,  z p o ­
działem su m m y  na trzydzieści a k c y y ,  każda 
od rubli  5o. P a n  Zawadzki ty p o g ra f  U n iw e r ­
sy te c k i ,  u p ro szo n y  iest do p rzyym ow an ia  sub-  

s k ry p c y y n y c h  pieniędzy, względem k tó ry ch  
p rzedstawiają  >ię ostrożności następujące  i I, 
A k cy e  niebędą w ydatkowane przed  w ybraniem  
się w drogę podróżnego. II .  P r z y  odieżdzio 
z W i ln a  do Odessy w yda  się ru b l i  100. w O -  
dessie zaliczy się ru b l i  3oO. a w S tam bule 
rub li  5oo- Ostatnie dwa zaliczenia u s k u t e c z n i ą  się 
pośrednic tw em  wexlow. III .  G d y b y  dla Jakich­
kolwiek w ydarzeń  n iespodziew anych , podróż  
całkiem nie nas tąp iła ,  albo przed  dtoiechaniem 
podróżnego  do Odessy lub S tam bułu  p r z e r ­
w aną  w swoim celu zosta ła , tedy  w p ierw szym  
p rz y p a d k u  ca łk o w ite , a w d ru g im  resztu iące  
akcye subskryben tom  wiernie  pow rocone  zo­
s ta n ą ,  i za dotrzym anie  lego w a r u n k u ,  P an  
Zaw adzki z h a n d lu  swoiego xięgarskiego i z ty*

8*



po gra iii odpowiada i ręczy. IV .  P o d ró żn y  
wszystkim  subskryben tom  da ra p p o r t  z c zyn­
ności i za trudn ień  swotey podroży. V. Pan 
Zawadzki dostarczy każdem u subskrybentow i 
po  exem plarzu  dzieła Dossona (obraz Państwa 
o ttom ańskiego) tłon aczenia Pana  Sękowskiego 
w s z y s tk i c h  ośm iu części czyli tomów, k tó ry ch  
d rukow an ie  zacznie się w ro k u  idącym , o czem 
będzie ogłoszono w pism ach  pub licznych ,  n ie­
zwłocznie po zeb ran iu  subskrypeyi.

W  skutku tego pism  i z,'brała się sum­
ka , którą opatrzony P. Sękowski w y iec ia t 
do Turcyi, a w  miesiącu M aiu r. b. tak p i a ł 
ieden z korrtspondentów naszych z W  ina.

P. Sękowski po iecha ł te raz  do S y ry i  i  
pomieszka czas n ie iak i w Z u k  - ei -  Mikail, 

gdzie bawi A r id a  co pow rócił  z W ie d n ia  do 
rodzinnego miasta. Rzecz pewna, że nikt n ie  
iest  an i lepiey usposobiony , an i  w lepszych 
z ręcznościach  do zebrania  na wschodzie do 
naszey  h is to ry i  m ate rya łów  w a ż n y c h ,  do u -  
io rm o w an ia  dla U n iw ersy te tów  kra iow ych  b i­
bliotek l i te ra tu ry  o ry en ta ln ey ,  do wyszukania 
rękopism ów  G reck ich  iak ten P an  Sękowski; 
lecz iestto m łody człowiek nie m aiętny, w o- 
iażuie kosztem su b sk ry p e y i ,  k tó rą  po w ięk- 
ffijiey części skladaią ludzie iak i  on  n ie  ina-
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iętni. N ik t z możnych nie chce dopomódz i 
zachęcić , (przemilczyć tu  iednak nie można 
Kanclerza Państwa Ross: l i r .  R um iancow a, 
który na tę podróż dał 3oO. rubli srebrem.),..- 
Postaray się aby przynaym uićy ze 100. D u ­
katów złożyli W arszawscy wielbiciele narodo­
wości. Ah» iakby to było p ięk n ie ' , . . . ,

Z  listów zaś P. Sękowskiego pisanych do 
W a rsza w y\ kładziem y niektóre w y im L i:

Z  K onstantynopola ?4 , Marca 1820.

D rug i list piszę do ciebie kochany J, i  to 
nie wswoiem teraz im ieniu , lecz w imieniu na- 
szey narodowey reprezentacyi w Konstantyno­
polu , składaiącey się, I, z Hr, Rzewuskiego , 
II. z H r.  A x ak a ;  III, z H r .  Ludolfowey, żony 
Neapolitańskiego przy Porcie M inistra , z do­
m u W eysenhofow ny; IV . z iednego kupca po ­
dobno ex -  ż y d k a v . . ,  i z e  m n i e .  M o ż e s z  wy­
obrazić sobie, iak chciwi zawsze iesteśmy wie­
dzieć coś o o y czy źu ie ,  iak nam przykro nie 
maiąc żadney o kraiu wiadomości, i muszko 
oczekiwać aż coś napiszą, ieźeli co napiszą
w  F r a n k f o r t s k i ć y  lub W iededskićy gazecie.....
U c z  szczególniey, wracaiąc się do H r. R z e ­
wuskiego, muszę ci powiedzieć, że rnąż ten 
czyni zaszczyt naszemu iinieuiowi, w stronach
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t» t  odległych od »astóy oy Ziwsje
jedno,lay me Maym,oy cI , . r .k t . r  i
>ioeo uacodowa, , t a k j  p„ wdsiwie w , ||iy(o_
luyslnych p „ « ! p ld „  ied„ ; ,

szanowanie dla uczuć narodowych  p 0_

W1 CĴ  011 teraz z Arabii, z owocem ważnych i 
ciekawych postrzeleń, które wkrótce zape­
wne będziemy czytali w naszym ięzyku. Lecz 

■ponieważ tak się złożyło , iż nie tracąc czasu 
łnusi jeszcze raz poiechać w te kraie , j to iuż

; aZ tr2eci’ mi postrzeżenia swoie
bardzo ważne i ciekawe o wietrze stepowym, 
*wmym od Ąrabów Sirrium, od Turków S a m -
\ W  l(jtką w,adomośc oswoiey d r u g ie y  do 

Arabii wyprawie. Pracuję nad przełożeniem
toy teraz po polsku, a wkrótce będziemy u  

wydrukowaną w W ilnie, z kąd zaleca
,m  H f* Rzewuski 'obie Panie J. exem­
plar*. Wyjeżdża on z Konstantynopola 4g0. 
Kwietnia. Uradziliśmy więc, polegaiąc na 
twey uprzeymości i przywiązaniu do rodaków, 
Pisać teraz do ciebie, prosząc iako dobrego 
Wiaka i znakomitego z nauki w narodzie na- 
- -vm męża, ażebyś był łaskaw i napisał do 
innie o wszystkich okolicznościach Warszaw­
a c h  i działaniach Seymowych, iak można nav- 
ŁMszerniey, \ z t woiemi uwagaoii,,.,,



u 9

Z  Smyrny 29. Main 1820.

; , .  List twóy odebrałem z radością nie­
wypowiedzianą iuż w Smyrnie, gdzie bawię 
od dwunastu dni, zwiedzaiąc znakomitsze szcząt­
kami starożytności iey okolice. Ciekawość 
mię z a p r o w a d z i ł a  widzieć wgłębi t rudnych i
urwistych gór S ip y lu , mieysce, Bog wie dla 
czego i przeż k o g o , nazwane pieczarą H om e­
ra. Byłem w N y m p h io n ,  odległem 06. godzin 
drogi od Sm yrny, gdzie widać szczątki twier­
dzy na wyniosłćy opoce i w dolinie zruynór 
wany zamek, sławny wdzieiach bizantyńskich. 
Piękne położenie lego mieysca sprowadza tu  1 zę- 
sto na wiosnę Franków smyrneńskich, którzy 
przyieżdżaią na osłach nie oglądać rozwaliny, 
i śliczne chociaż okropne widoki tćy strony, 
lecz ieść trześnie. Klazoinena, oprócz stosu 
potłuczonych kolumn nie stawi nic interesu­
jącego oczom wędrownika. W id o k  zgó l Si­
pylu  godny iest oglądania. Rozległa płaszczy­
zn a ,  okryta żyznemi plonami i oliwami, któ­
rą  przerzyna wspaniały H e rm es ,  zakończona 
górami Eolskiemi odkrywa na łonie swoiem 
Magnezyą i Sardes; widok iey rozciąga się ze 
strony wschodniey aż do rzeki Paktolu, C h ry -  
sorrou i gigeyskiego ieziora : za klerem p o ­
strzegać się date pasmo gór Diakon i 1 molos.
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dziś T m o lila  ory, zwanych. W id o k  tey czę­
ści Maeonii ze strony poIudniowey nie iest 
fak rozległy. Przedłużenie gór Sipilu aż do 
zatoki Smirneńskiey zakrywa wielką część te­
go odlewiska, na brzegu którego daią się po- 
Strzegąc rozwaliny zamku panuiącego nad 
e m irn ą ,  i części Jonii ,  którą kończy pasmo 
gor Pagos i Mastusia , ukrywaiąc przed oczy- 
tna zwaliska Efezu. Ze strony zachodniey u 
ppodu, a raczćy na wyniosłości gór poniż­
szych , widać iezioro Tantaja i niektóre wyspy 
Archipelagu, Lecz widok północny iest pra- 
v  dziwie okazały i wielki. Przez grzbiet gór 
Aeoju  , które zakrywaią całą M y z y ą  perga­
min* ką i obie Cylicye, widać pokryte cierr.no- 
f«ię wierzchy Gargaru i Jdy , T m adę, D ar- 
d m i ą ,  T enedos, Lem nos; wierzchołki Samo- 
t ra c y i ,  az do Ciiersonezu i Marnpąry czyli 
P ro p o n t  idy,

Zatrzymałem się dni 8. w D a rd an e iu ,  dla 
Zwiedzenia Sestos, Abydos, a szczególniey T ro -  
®dy, Przebiegłem wszystkie strony tćy osta- 
tuiey, z Homerem w rę k u ,  wziąwszy za prze­
wodnika kartę  Pana Lechyalier i żydą z D a r-  
dauelu, który gra znakomitą rolę w nauce Sta­
rożytności, gdyż on oprowadza od lat dwó- 
tL.teslu wszystkich zwiedzaiących tę sławną
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krainę Anglików, którzy zostaiąuczonemi przez 
skąpslwo. Nigdym w życiu nie m ia ł ta k p rz y -  
iemney chw ili ,  iak podróż w Troadzie. Śmia­
ło nawet posiedzieć mogę, i i  n ie podobna 
czuć całey piękności Jliady, równie iak iey .na­
leżycie rozumieć, nie widząc tych  mieysc roz­
kosznych , podwóynym u ro k iem , przyrodze­
nia i pędzla Homera, czaru iąrych ,  Namie­
rzam popracować około osóbney podróży do 
tego ieduego mieysca, skoro tylko ukończą 
moie tłómaczenie A lkoranu w S y ry i .  Zebra­
wszy to wszystko, co iuż powiedziano o tych 
stronach , i dodaiąc co mi się zdało być opu- 
szczonem, można będzie wybazgrać cóś poczy­
tnego......

Uważam iż mi zadaiesz pytania co do 
sekt tajemniczych dawney Syryi, i śladów T em - 
plaryaryzrnu i Mnlarstwa , z Hammera M y ste ­
ry um  Bciphhometi revellatum . Tyle  , ile sa­
dzić mogę , pismo H amm era pełne iest doro- 
zuiniewań niepodobnych prawie do dowiedze­
nia. Oprócz śladów na naczyniach, które nie 
są rzadkie na wschodzie, nie można się spo­
dziewać odkryć coś obszernieyszego i w yra- 
inieyszego w tym  przedmiocie. Jeżeli były  ia _ 
kie księgi m istyczne, te pochłonęło zniszcze­
nie, które się ntigle i szybko odbywa ciągle we
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wszystkich stronach wschodu. Chęć dowodzeń 
ńia wwiodła Hammei’a w wiele pomyłek. W 1 
powszechności znaki mistyczne zasługują na 
niezmiernie baczną i niezapnloną uwagę. T rze -  
baby ie pilnie odłączyć od znaków gwiazdar- 
skich i magicznych , które żadnego nie maią 
związku ztaiemniczemi wyznaniami, i są pło­
dem i ięzykiem skrytych umieiętności, które 
©d wieków wiecznych panowały na wschodzie, 
k tórych  Egipt dostarczał zawsze przyległym 
krainom, a gdzie i teraz nawet żyie ciżba 
oszustów, Szeychami zwanych, ćwicząca się 
w tem r z e m i o ś l e .  Na mieyscu byłem wsta­
nie przekonać się n a l e ż y c i e ,  i ż  P .  Ham m er 
przywłaszczył owym sektom wiele znaków 
talizm anicznych , k tó re ,  gdyby się zapuścił 
w  A zyą i chciał obcować z wieśniakami t u -  

reck iem i, obaczyłby w ich domach na naczy­
niach i na kauteryach. Z tern wszystkiem przed­
m iot ten wchodził zawsze w m o ię  uwagę, i 
uprzedzałem myśl twoię P. Joachimie, (b).

(*) P ism o  H am m era M y s te r i iu m  B a p h o m e ty  rc ee -  

la tu m  u m ieszczone by to  ro k u  1818. w p ie rw szy m  

oddzielę  to m u  V igo, w ielkiego dzieła  n ak ład em  W a ­

c ław a  R zew usk iego  w W ie d n iu  w ychodzącego p o d  

'y tiR e m  F u n d g ru b en  d e s  O r ie n ts ,  czyli M in es d e ’l



Cala nadzieia zostaie na Druzach. Jeśli mi 
się uda zdobyd iakie ich p ism o , tyczące się

O rient. Potęp/a  w nim Ha,ner Tem plaryuszów  i
różne stowarzyszenia o zdrożności i czarne w ykro­
czenia. Autor tragedy/ Tem plaryusze R a yn o u a rd  

zastanowił się nad tern dziełem , i czyniąc m ały ie- 
g* rozbior w J o u rn a l  des sa va n t*  r. 1819. w num e- 
Marcowym i Kwietniowym p. i5 i .  - , 8 , .  221. . 22g> 
py tn  Hammera, iakjeby miał dowody, że kos'cioly, 
owe pom nik i, obrazy i napisy, k tó re  dowolnie za

Tem plaryuszowskie poczytuie, rzeczywis'cie do Tem - 

p laryuszów  należały i ich utworem  były , kiedy w ła­

śnie ieszcze przed bytem Tem plaryuszów z ta k ie -  
m ti obrazam i kos'cioły chrześeiańslde budow ano. 

T ą drogą osłabia Pair.triera budowę R aynouard i r z u ­
ca podeyrzenie o wierność i prawość k ry tyk i Ham­
m era. Tymczasem na tnieyseu w W iedniu Fr. M ar. 
von Neli spraw dzał te pom niki które przywodził. 
H am m er, a które znaydowały się w Cesarskim  an­
tyków gabinecie , iak o tein wyczytuiem y w gazecie 
literackiey L ipsk ie j 1819..Wr0. 296. p- 2362. W ypa­
dek Z tego sprawdzenia swoiego Neli um ieścił pod 

koniec pisemka Vcrsuc/i e ln er to sm o lo g isch en  D e u -  
tu n g  des p h o n ic isc h en  K ab ircn  -  D ie n s te s , w pi­
śmie peryodyczne'm A rch iv  f u r  G eographic  , H i­

s to ric  , S ta a ts  u n d  K riegshusnt (Stiic k . 6 9 .-7 5  

r. 1819). Zarzuca tain Nell Hammerowi, iedziw ne'm  

i  nieodgaduione'm prze'yrzertiem nie wiernie owe po­
m niki publicznos'ci udzie lił, i e  przyłożona do ię-
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tego w y z n a n ia , b y łb y  to p raw dz iw y  skarb , 
g d y ż  co do tąd  o nich  p is a n o ,  iest ty lko zbio­
re m  n iepew nych  pow ieśc i ,  k tó re  pospolstwo 
sy ryysk ie  o n ich prawi. Zawsze iednak  ie- 
stem tego p iz e k o n a n ia , źe znaki ich laie- 
m n i c z e , ieśli maią  inne  iakie znaczenie , 
p r z y n a y m n ie y  początek swóy w inny  sk ry ty m  
u o u e ię tn o śc io m , w k tó ry ch  się ćwiczył ich  
u s tanow ic ie l ,  ieden z daw nych  sułtanów  E g ip ­
tu .  S ądziłbym  n a w e t ,  iż w podobnychże  ź ró ­
d łach  szukać należy p o czą tku  wielu znaków  
T e m p la rsk ic h  i m assonskich. W ia d o m o  iak 
w średn ich  w iekach  kwitły  , te um ieię luosci 
n a w e t  w E urop ie .  W p a d ł  m i w ręce  trak ta -

dncgo z nich pokrywka przez Hammera przemilcza­

n a ^  okazu ie ,  źe len pomnik iest naczyniem alche­

mików, iakie widzie można w księgach alchemicznych 

wieku XVII. (w dziele D ya s  chym ica  tr ip a r tita  
Erank. 1626). że zatyin to naczynie pod żadnym 
pozorem Templaryuszom przyznawane być nie mo­
że. Podobnie i względem innych pomników wyia- 
śnia Hammera n iew ierność ,  tych pomników inne 
przeznaczenie i inne początki. Te uwagi Raynou- 
arda i Nclla okazuią,  iak dalece umysł skąd inąd 
uczonego' pisarza uprzedzeniem unosić się może i 
w obłąkaniu z drogi zdrowćy krytyki i prawdy scho­

dzić. P zyP- Aorresp.

1
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cik arabski, dosyć daw ny, o talizm anach. 
Życzyćby należało, izby w ędrow nicy z zapa­
sem pieniędzy podrożuiący w tćm  gnieździ® 
nauk czarnoxięzkich starali się skupować po­
dobne ram oty, gdyż z tego możnaby coś 
pewnieyszego niż z domysłów wygrzebać. N a 
nieszczęście, wszyscy (prawie bez w yiątku) 
wędrownicy E uropeyscy, odbywaią podróż® 
z drogamanami. Nie wielka znich nadzieia; 
i żeby mieć ich  za nic praw ie, dosyć czytać 
na m ieyscu podróże, k tóre ogłaszaię.......

U w a g i
N ad  wypuszczaniem , w  w ieczne dzierha - 

w y  dóbr n arodow ych .

U m ieszczone w Pam iętniku N ro. 6. z C zer­
wca r. 1819. Uwagi P. B arankiew icza o w y­
dzierżawieniu dóbr narodow ych rów nie iako 
i odpowiedź na tez uwagi w N um erze 10. r. z. 
wzbudziły we mnie chęć udzielenia publiczno­
ści moich w tym  względzie myśli, czerpanych 
nayw ięcey z doświadczenia luz w czasie locio -
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letniego w Adminiśtraeyi urzędowania ; ihż 
w czasie ustroniu wieyskiemu poświęconemu, 
w czem granicząc na około z dobrami na-' 
rodowemi wszelką miałem sposobność.

W  kraiu dobrze urządzonym dobra na­
rodowe istnieć niepowinny: (co nam proste 
zasady gospodarstwa narodowego wskazuią, 
i czego tu nie widzę potrzeby dowodzić:) 
Kiedy ie więc iaki Eząd posiada, rozprze­
dać tez dobra naypierwszą iest iego powin­
nością ; lecz ieźeli tego inaczćy iak ze szko­
dą kraiu i skarbu uskutecznić nie może, ta­
kich chwycić się powinien środków , przez 
któreby nie t y l k o  dóbr się narodowych po­
zbył, ale ktoreby do wzrostu bogactwa na­
rodowego się przyczyniły. Temi w teraźniey- 
szem rzeczy położeniu dla kraiu naszego są 
wieczyste dzierżawy, iako sposób posiadania 
ziemi ze wszystkich do prawa własności 
naypodobnieyszy. Wiecznym dzierżawcom 
zapewnionem być powinno , zdaniem moiem, 
że posiadane grunta za wyliczeniem umo- 
wioney summy w własność zamienić wolno 
hędzie.

Zastrzeżenie to nader ważne dla kraiu 
©biecuie korzyści, wieczny bowiem dzierżaw­
c a ,  z wiąksząby gospodarował usilnóścią i
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p ra cą , przez coby wzrosło bogactwo naro­
dowe ; powtore wszystkie dobra nar: stałyby 
się p ryw atnych  własnością, a luboby na po­
zór dochody skarbu się zm nieyszyły, rzeczy- 
wiście za powiększeniem bogactwa nar: i lu ­
dności , znacznie powiększnnemiby zostały, 

'  tym  bardziey, ze odtrąciw szy wydatek na  
u rządzen ie , skarb nie odbiera teraz wcale 
należytego dochodu.

Dwoiaki w kraiu  naszym  iest sposób wy­
dzierżawienia wiecznego dóbr nar: albo grun-J 
ta  do dworu przyw iązane oddzielnemu p u ­
ścić dzierżawcy, a zaś grunta włościańskia 
gospodarzom dotąd z n ich pańszczyznę odra­
bia jącym ; albo cały g ru n t do wsi należący 
na rów ne części podzielić, i te popuszczać na 
małe dzierżawy.

P. Barankiewicz w swych uwagach o pier-; 
wszym tylko- mówi sposobie, idzie m u tylko 
rb y  włościanie pańszczyznę dla dzierżaw cy 
odrabiali nie zaś czynsz płacili. P . p . p)ra  ̂
ke i Radwański przeciwnego m u są zdania i  
na przykład wysławiają urządzenie dóbr nar. 
w rzeczypospolitey Krakow skiey. N iech  mi 
tu  wolno będzie wymienić niedogodności, ia-  
kie z puszczenia dóbr w wieczną dzierżawę 
tym  sposobem wypływaią. W ypuszczanie
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dóbr nar. w Rzpl. Krakowskiey, nie iest iak 
mówi P . Barankiewicz próbką dla królestwa 
pols. bo w W ojew ództwie Płockióm znaczna 
liczba wiosek iuż za rządu  Pruskiego wczasie 
M inisterstwa S zred era , tyra sposobem co do 
głów nych punktów, puszczoną była. >

N ie polepszony wcale stan wdości tych , 
przekonyw a nas, źe gdyby tym  sposobem 
wszystkie dobra narodowe urządzone zostały, 
k ray  nasz byłby tak d łu g o , iak te wieczne 
dzierżaw y, to iest w iecznie, rów nie iak teraz 
ubogim , lud  zaś nieoświeconym. Dość tu  
Wspomnieć o iedney wiosce Orszyinów zwa- 
ney , podobnie w E rbpakt puszczonćy. G ru n t 
dworski wziął w wieczną dzierżawę pobliski 
sąsiad , k tó ry  dla niezm ierney drogości na- 
iem nika w ty ch  stronach, nie maiąc roboci­
zny  pańszczyznianey, połowę zaledwie obsie­
wał do 100. korcowego pola, a z biednie u p ra­
wionego g ru n tu  lichy plon zbierał.

Co do włościan, ci w nieporów nanie gor­
szym  są stanie od ty ch  co mnie pańszczy­
znę odrabiaią. (#)

W d o -

{ *)  S z c z e g ó l n i e y . o d  t y c h  w ło ś c ia n  k t ó r ż y  za  u s t ą p i e ­

n i e m  j e d n e g o  d n ia  r o b o c i z n y  s p r z e ż a y n e y  W ty d z i e ń  7 

w ła s n y m  s p r z e ź a i e m  p a ń s z c z y z n ę  o d ra b ia ią .



W d o h r a c h  narodow ych podobnie w W o ­
jew odz in ie  Płockiem urządzonych ,  uwolnienie 
od pańszczyzn i®*-1 ty lko  u ro ionę; albowiem 
różne szarworki odrabiać do ekonom ii są obo­
wiązani. N adto ,  uaddzierźawca ekonomii, cza* 
-setn więcey w a d  milę oddalony maiąc iu -  
r \ z d y k c y ą  wóytowską , odbieraiąc czynsze od 
włościan i p rop inacyą , ileż nie ma sposobów 
uciem iężenia  i eg °  ly le do tąd  nieoświeconego 
lu d u ?  ileźlo w biedueyr wiosce p an ó w ?  iakiż 
p o rz ą d e k ,  iakaż tnoże b y ć  zgoda? W o ln o ść  
podzielenia g ru n tó w  i przez to ro zd robn ien ie  
w ł a s n o ś c i  pierw iastkow em u są p rzec iw na  
celowi. . . ,

W y p u sz c z e n ie  więc p o d o b n y m  sposo* 
bem d ó b r  nar .  w królestwie ttasżem, trzec ią  
inoże część ca łey  pow ierzchn i zay m biących ,  
nayw iększem i grożąc nieszczęściami, mogło 
ty lko  przez cudzoziem ca być p ro ie k to « a n e m ;

A z  nadto  pi zekonywaiąca odpowiedź 
P .  Bai ankiewicza , na  m yśl Pv P ‘ D rak iegw tt  
Radw ańskiego  uwaln ia  mnie od mówienia 
o w iecznych  dzierżaw ach W R zpl.  K rakow skiey  
zaprow adzonych .

Co do drugiego sposobu*, to  yest podzie­
lenia dób r  nar. na  małe części i puszczenia 
ic h  na wieczne dzierżawy. R ozum iem , że to 
m ałe części większe być  p o w in n y ,  i to dwa 
razy p rz y n a y m n ie y  iak zwyCzayue włościań­
skie półwloczki. T u b y  możną iak ń a y sk u te -  
cz nie y iść za ra d ą  P. Burankiewicza w pier* 
w szem  iego pisn.ie p o d a n ą ,  d ro b n ey  się P o l-  
s k i ć y  s z l a c h t y  ty c z ą c ą ,  k t ó r e m u  praw dziw a 
miłość o y czy zn y  wskazała. W  woiewodztWm 
P łock iem  i  W ten  zn ay d u ią  się sposob u r z ą ­
dzone dobra ,  i tak ffp. od n iepam ię tnych  iuż cza* 
SÓW wieś Remtiów, do S tarostw a W yszogród /, ,

i 8 a o ,  F[rrześie'ń. To/n X T  U L  y



dawniey należąca, która pomimo,źe włościanie 
aa mało gruntu  posiadają, źe przez zły wy­
m iar role są niezmiernie długie a wą*kie (przez 
co wiele ziemi, na miedze obroconey taie się 
bezużyteczną, i dużo traci się czasu przy na­
wozie mierzwy i uprawie), że wiele pola odło­
giem na pastewnik wspólny zostawionego leży, 
że iest pod wpływem dzierżawcy ekonomii^ 
w  dość kwitnącym iednak zosteie stanie, do 
Czego naywięcey przyczynia się, w bliskości 
leżące miasto VVyszogrod.

T en  drugi sposob wiecznych dzierżaw, 
k tó ryby  także miał wiele podobieństwa z za-

Jnowadzonemi tak zwanemi koloniami Hol­
endrów, gdzie iuż prawdziwie rolnictwo za­

kw it ło ,  zdaniem m oiem , tam gdzie może być 
zaprowadzonem , szczególniey pod miastami 
byłby  u nas naydogodnieyszy m, i tak w wzglę­
dzie moralnym iak fizycznym wielkiby miał 
wpływ na całą uprawą r o l i  się t r u d n i ą c ą ,  te 
nayłudnieyszą klassę ludzi kraiu naszego, któ­
ra  dla tego naypierwszym celem rządu być 
powinna. Liczna szlachta opuściłaby te dro­
bne swe własności, a na większych czynszach  
osiadłszy, z nędzy teraźnieyszey do swobodne­
go przeszłaby życia. Za przykładem rządu 
poszliby niezawodnie (boby i , r, tG własny 
wskazywał interes) właściciele dubr szlache­
ckich , a cóżby było pięknieyszego nad widok 
większey części kra iu  na czynsze podzielonego? 
K ażdy kawałek ziemią z starownośc i ą  uprawio­
ny!...... T o  swobodne życie rolnika!...

Lecz pominąwszy żydów, o których iuż 
*yle pisano i mówiono  Jłolesne tylko wspo­
mnienie, że bez skutku  W ie lką  na zawadzie
rolnictwa, rękodzieł, i h au d lu ,  Są pola posia­
dane przez mieszczan każdego niemal miastecz­
ka. Jakże w niem rękodzieła i handel zakwi-
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t n ą , ieżeli każde prawie miasteczko więeey 
nad własną potrzebę zbiera zboża i  C z y i  tam 
rolnik może co sprzedać ?

Nie podałem ia tu  żadnego proieklu; po­
dług ranie bowiem iednakowy sposób urządze­
nia dóbr narodowych w kra iu  naszym zapro­
wadzony być nie może; podług mieyscowości 
różne być muszą modyfikacye. Szczęśliwym 
się osądzę, ieżeli w tyle każdego dobrze myślą­
cego P o l a k a  zaymuiącym przedmiocie, iakie 
światło rzucić potrafię. Lecz spodziewać się 
należy, źe tak ważna czynność powiei’zona bę­
dąc osobom , znaiomością k ra iu , co do nay- 
mnieyszych szczegółów celuiącym, powodutą- 
cych się miłością oyczyzny, rodowitym nako- 
niec Polakom, coby dobro publiczne nad in­
teres własny przenosili, gdy tyle od niey po­
myślność całego kraiu zależy, szczególniey w 
tak kry tycznym  stanie ro ln ika ,  znaywiększą 
rozwagą i umiarkowaniem wygotowaną zostanie. 

D nia Igo Czerwca <820. zM a ley  wsi.
F. N a k w a s k i  S. K .

W  d n i u  a 5. Listopada 1819. ogłosił X .  
Guul, Piiar, D yrektor Gimnazyutn Koloswar- 
skiego ( Clausenhurg) w ziemiSiedmiogrodzkiey, 
nowe postanowienie ieneralnego D yrek to ra  
szkół Siedmiogrodzkich Arcy-Biskupa b r a ń ­
skiego i Prymasa Węgierskiego, mocą któ­
rego zniesione przez Cesarza Jozefa II. soda- 
litiu m  M arian u m  przywraca się w gimnazyum. 
( A l lg em . Litter. Zei.  1820. Nro. »83. pag. 
bo8).   ,________

(*) Podniesienie miast ze względu na rolnictwo iest 
koniecznym. Stały P°b yt woyska w koszarach a nie 
po kwaterach i urządzenie żydów na uaypietw szy 
wzgląd z a s ł u g u j

»*



Doniesienia Księgarskie
Nowe dzieła  zn aydu iące  sie w księgarni 

Z aw adzk iego  i IVęckiega w  7Var- 
s ź a w ie p r z y  Ulicy Krakowskie P rze d ­
mieście N r  o 4 t5 .

J-Vierozsądne  Slaby. L is ty  d w o jg a  kochanków  
fia brzegach . IV is ty  m ieszka iącycli. D w a  T o ­
m y  s  (Iw /e /na  ryc in a m i1 i  ty tu łe m  n a  m ie­
d z i ryterni. T o m  p ie rw szy  sir. 260 T o m  2 
s t r .  270,

Ogłaszając to S zanow uey  P u b l i ­
cznośc i ,  nie chcem y tu  umieszczać, treści One­
g o ,  gdyż  w tym  rodzaiu  pism wjęsey u a y- 
ważuieyszą za le t ą  iest styl ,  m a lo w a n ie  o b y ­
czajów, (h l i k a tn y c l i  u c z u ć  i na rod ow ośc i .

R om ans  pisany wiist.ach m iędzy  osoba­
m i  p rzyw iązanem i do siebie, m iędzy rodz i­
mą, i osobami rozm aitych  charak te rów  i uczutj, 
?yw jpy  interessiiie niżeli opowiadanie . T ern  
to  l icznych zysku ią  czyteln ików  Matki R y ­
walki i t. p. z f ran  uzkiego przełożone. Pisma 
w tym  rodzaiu  prócz  tego w oyczyslym  u k ła ­
dane ięzyku tśm  milsze są, że nie ty lko  m iey- 
seowość z, delikatnością  pędzla m a lu ją , ale 
nad to  język narodow y  do gładkości i pię­
knego wyrażenia  uczuć  "  serdecznych  , coraz 
u ięęey  zbliżaią. T ego  wszystkiego A u to r  do -  
pe łu iw szy , 2tąd itszcze na zaletę zasługuie, 
Zecnie wzorem wielu F ran cu zk ich  ro m an só w  
ShjTtiuą wytworpość i sęutyuieulaluość j ale
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wylanie się czułego serca z prostotą i na tu ­
ralnością przedstawia.

Księgarnia nic nie szczędziła tak co do 
papieru, ryciu  i liter, ażeby zewnętrzna po­
stać wewnętrzney wartości powyższego dzie­
ła zupełnie odpowiadała.
Cena Exernplarza na francuzkim papierze

złł. 12.
T r y g o n o m e t r y a  Kulista analitycznie wy­

łożona, z przystosowaniem do rozmiaru ziemi 
i do zadań ^Astronom icznych, ku użyciu  
uczących się w Imperatorskim W ileńskim 
U n iw e r s y t e c i e ,  przez Jana, Śniadeckiego. W y ­
danie drugie znacznie powiększone, z d w ie ­
ma tablicami na blasz > rzniętemi. 8. maior. 
Przem- sir. X V I  .str. 166. w W ilu: i W arszawie 
nakładem i drukiem Jozefa Zawadzkiego złł. 7

O grody połnocue czyli zbiór wiadomo­
ści o rozmnażaniu i pielęgnowaniu drzew 
owocow'ych i roślin ozdobnych, o inspektach, 
treybhauzach i oranżeryach, oraz o u trzym a­
niu  roślin kwiatowych w pokoiarh, • z figura­
mi przez Jużefa S trum iłłę  8. str. 284. W i l ­
no nakładem i drukiem A. Marcinowskiego 
1820. _ złł. 12

W y k ła d  niektórych żyć, uczących mieyse 
pisma Ś. w kształt pieśni, baiek i powieści 
p. X. B. Lenartowicza bazyliaoa ułożony 8. 
sir. 64. W ilno w Drukarn i X X. Bazylianów

złł. 5
X ią ż ę  dc ru ren n e  bohatyr Francyi. U ra­

nia historyczne oryginalnie po francuz ku 
przez A. J. L t io y  napisane, przekładania L . 
R . K,. 8vo. str. 83. W iln o  u X X . Missyonarzy 
1808. _ Złł. 2 gr. i 5

Żywot sławnćy pamięci W J p .  Rem igiu­
sza Pamfila Cz* śuikowu za powiatu Telszew- 
skiego L . bezstronnego świadka, sąsiada i p rzy-
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iaciela Fnlgentego Argirdowicza regenta wielu 
subseliów napisany 8vo. str: 28. W ilno  u A le­
xandra Żółkowskiego 1820. Ził. 1 gr. i 5

O nawozach czyli o poprawienia roli przez 
nawozy zwierzęce, roślinne i kopalne , o ich  
działaniu i naykorzystnieyszem użyciu , rzecz 
wyięta zdzielą sławnego Thaera, zdodaniem 
niektórych myśli z innych autorów p. K. Kra­
sowskiego. 8vo. str. 80. W ilno w drukarni A. 
Marcinowskiego 1820. Ził. a

Abecadło małego naturalisty czyli począt­
kowe wiadomości historyi naturalney, po pol­
sku i po francuzku , ozdobione rycinami. 8vo. 
sir. 161- Warszawa nakładem N . Giiiksberga 
1820. Złł. 5

Krótki zbiór wszystkich umieiętności dla 
użytku dzieci; czyli nauka początkowa gram- 
m alyk i, gieografii, m itologii, historyi staro i  
nowozytney, historyi wyznań r ó ż n y c h ,  arytme­
tyk i, matematyki fizyki, historyi naturalney, 
sztuk i rzemiosł i t. d. Dzieło służące dzieciom  
do powzięcia pierwszych wiadomości naypo- 
trzebnieyszych i ozdobione wielu pięknemi ry­
cinami, po polsku i po francuzku 8yo. 2 Tom y  
Iszy str. 523. Torn lig i str. 453. W arszawa 
nakładem N. Giiiksberga 1820. Złł. 18

Gospodarstwo Narodowe p. Fr. Hr. Skarb­
ka. Tom II. 8vo. str. 33 i. Warszawa nakładem 
N . Giiiksberga 1820. 2. T om y Złł. i 5

Dzieie starożytne ludyi ze szczególnem  
zastanowieniem się nad wpływem iakie mieć 
mogła na strony zachodnie, toiest: Indya Za- 
gangecka, Sinia i Serika, ile ie starożytni zna­
li ; geografia indyyska z ksiąg św iętych; i 
pierwotna na wschodzie ziemi znaiomość. 8yo 
str. 2ig. z dwiema małemi kartami geografi- 
czgem i j dwoma tablicami boźyszoz In-
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dyyskich. Warszawa nakładem N. Gliiksber-
88 1 n°- * 9-Dzieło to iest dodatkiem do Dzieiów
starożytnych które Autor wydał w Wilnie 
r. 1818. Dzieie Starożytne maiące sir. 474. 
pełne tablic Genealogicznych i Chronologi­
cznych, liczące 19. kart Geograficznych, i  
cztery sztuki na welinie rycin widoków ruin 
starożytnych, sprzedaie się ze wszystkiem po

Prożba czyli usprawiedliwienie ludu wy­
znania starego Testamentu w Królestwie PoJ- 
skiem zamieszkałego. 8vo str. 3 i. Warszawa

O Ziemskim Systemacie K redytow ym ,  
korzyściach i potrzebie tego Instytutu dla 
Królestwa Polskiego wraz z wykładem ustaw  
ziemskiego towarzystwa kredytowego Szląskie-
Y v v t ?  D u '!lnii- ^ęść isza. 8vo przem. str. 
A A A II. str. 260. Część druga w druku i 
wkrótkira czasie wyydzie w Warszawie w D ru­
karni J. C. K. JVJosci Rządowey 1820. P re­
numerata na obie części zll. 8.

Gotford albo Jeruzalem wvzwolona Tor-  
quata l a s s a  p r z e k ła d a n ia  P i o t r a  K o c h a n o w ­
skiego; z przyłączeniem rozprawy obe\’muią-< 
cey uuagi nad poezyą polską, źyciopismo  
Torquala ia s sa ,  rozbiór i przekład Jerozo­
limy wzwoloney Pawła Czaykowskieeo 
s fr . '32. sir. 4g5. Wrocław u W ilhelm a Bo­
gumiła Korna 1820. 1g

W ykład  statyki dla tiżycia szkół wy­
działowych i woiewódzkich przez G. Monge. 
W ydanie piąte przeyrzane przez P. Dachelte* 
przetłómaczył Onufry Leuocki. P r z e d m o w a ’ 
reiestr i str. 198. z tablicami n ,i miedzi 
rytemi. Warszawa w Drukarni Zawadzkiego 
W ęckiego 1820. *.11%
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Poczet C hrono log iczny  p an u iąey cb  w R o s -  
sy i  od R u r y k a  Igo do P io tra  W .  w y ii f te i  
* dzie ła  pod  ty tu łe m  p ra w d a  B u ska  in  4 lo
str. 16. , lr z®‘ 1

O  P o lszczę , iey dzieiach 1 KonStytUcyi, 
dzieło w ięzyku  Niem ieckim  przez F ranc . Joz. 
J e k la  ułożone , a. p. K . Słotwińskiego zpolsz- 
czone , popraw ione i p rzypisam i pom nożone , 
Część l ig a  8vo. str. 34g. Lw ów  1819. nak ładem  
K aro la  W ild a .  N a  części sześć p ren u m era ta  
kosztow ać będzie złł. 42

Dzieie h is to ryczno  - po lityczne  E u ro p y  1 
in n y c h  części świata n a • początku  wieku X IX ,  
p. X . J .  C h o d y u ieck i tg o  T o m  5 ly 8vo. s tr .  
§77. Lw ów  1819. nak ładem  i d ruk iem  Jozefa
Schnaydfcra . zj{-

W sz y s tk ie  5 . T o m ó w  kosztu ią  złf. bo 
U w ag i o zabezpieczaniu  i usku teczn ia ­

n iu  odpowiedzialności na d łużn ikach  dla w ie­
rzy c ie l i  p rzez -X. S za n ia w sk itg o . w W a r s z a  
w ie w D ru k a rn i  R ządow ćy  1820 8vo. 4o. sir  

D zień  1. S ty c zn ia  r. p. iako koniec. M o -  
ra tor.yum  p rzyb liża  s ię , gdzie, łz y  m e  iedney  
siero ty  i  stroskaney fa m i l i i  m a ią  być o ta r te  
przyw ró cen iem  p ra w a  w łasności clo sw oich  
karbów . U w agi za tem  m ę ża  2 w ie lu  w zg lęd ó w  
szanow nego  , oboiętnc d la  publiczności być m  e 
m o g ą , zw ła szcza  ze- osoby in tercssow ane a l­
bo uw iedzione  ob łąkać p ra g n ą  op in ią  p u ­
b lic zn ą  w  try  m ierze.

K a r to n ,  poema Ossyana. w  W  arszawie
u  N . Gliiskberga 1820 4 to. 32 str■, oZJTiról TtSJZSi

ozdo tn ie  w
ie  T o w a rzystw u  D obroczynności.


